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Potrzeba nawozów pomocniczych, ich użycie i dobór jak  
zgodnie z nauką najpraktyczniej przeprowadzić.

(W y c iąg  z „U w ag nad d z ie łe m :  Dwadzieścia  lat po sobie up raw iana  p sz en ica  i td  , 

p rzez  H. S ław iń sk ieg o .“)

(D o k o ń czen ie .)

Była mowa o ziemiach tak żyznych, że przy nadmiarze wszyst­
kiego co rośliny wymagaj?, gnojów nie po trzeba ,  a gorpodarka mała 
odgrywa rolę.

Mówiłem o takich, co mniej nieco b o g a te ,  wymagają odpowie­
dniej up raw k i ,  k tórahy ułatwiała rozłożenie treśc i  popiołowych, a 
usposobiła rolę do wciągania treśc i pow ietrznych , obejdą się bez 
gnojów i wydadzą obfite plony. Następnie była mowa o tak ich  g ru n ­
tach, w których nie dosyć je s t  tego wszystkiego co pokarmy roślin 
stanowi, i Jrzeba je  gnojami zasilać, aby uzupełnić brakujące . Zasto­
sowany do tego płodozmian, aby wyprodukować gnojów potrzebne 
ilości i umna ich uróbka może rolnikowi, zapewnić plony dorówny- 
w ająee pierwszym. Ale są ziemie tak b ie d n e ,  że tylko w  małej czą­
s teczce  podołają wyżywić płody nasze. Zasoby ich  t reśc i  popioło­
wych tak nieznaczne, rozkład ich tak powolny, w łaściwość wciągania 
cząstek  powietrznych tak s ła b a ,  że chcąc to wszystko gnojami uzu­
p e łn ić ,  ilości ich dostatecznej mieć nie można, bo wyprzedane z iar­
no, mleko, czy mięso, ujemną uczyni ich sumę.

Zresztą każdemu w iadom o, że m ałe  ilości gnoju w każdem go­
spodarstwie, bez kosztu i jako konieczność urobić się muszą. W i ę ­
ksze i lo śc i , przy staruuku umny (racjonalny) płodozmian jeszcze nam 
bezpłatnie dostarczyć może. Jeszcze w iększe ,  zespoliwszy gospodarkę 
z p rzem ysłow ośc ią , przy b ro w a ra ch ,  cuk row niach ,  o le jarniach itp. 
pracą i kapitałami osiągnąć podołamy; ale tak wielkie ilości gnojów 
urobić, jak ie  takim ziemiom daćby trzeba, aby z nich mieć r e n tę ,  bez 
straty j e s t  niepodobną rzeczą. Rozchody przeważyłyby szalę dochodów.

A że i uprawki w takich  gruntach są podrzędną r z e c z ą , a na 
wiele rodzajów niekorzystnie nawet w pływ ają ,  jako to na chude p i a ­
ski, pagórkowate krzem ionki,  zlewające się przy rozpulchnieniu ce -  
linki i tp . ,  więc na takich  n a w o z y  p o m o c n i c z e  ( m i n e r a l n e )  
są k o n i e c z n o ś c i ą  i u ż y t e  mi  b y ć  m u s z ą ,  j e ż e l i  j e  z k o ­
r z y ś c i ą  u p r a w i a ć  c h c e m y .  Dawanie różnych surogatów nawo­
zowych na grunta n ieurodzajne ,  nie je s t  nowatorstwem. P rzed  20 0 0

Rolnik, Toin VII. 5



—  62  —

la t  nawozy pomocnicze były już w u ż y c iu * ) ,  ale bez nauki, wszelkie 
p róby  przedsiębrane w tym przedmiocie były tylko experymentam.,

iako takie przepadły nie wydawszy owoców.
Nie tu miejsce o tern się rozpisywać, ale to tylko wypowiedzieć 

musze ,.że praktyka oświecona nauką ,  gdy pod je j  przewodnictwem 
szuka środków zaradczych złemu, czy poradnych ku dobremu, to p io -  
by jakie czyni są doświadczeniami, a kto doświadcza,  ten buduje 
teorje  gospodarczą41, bo prawdę wypowiedział Lieb.g, „ze teorje  go ­
s p o d a r c e  to suma wszystkich doświadczeń". Tak pracujący rolnik 
przyczynia się do tej budowy. Wyniki, które osiągnie, mog? metylko 
jemu, ale ogółowi przynosić korzyści,  a wnioski, które z nich wypro 
wadza, wyświetlają prawdę i ztąd orzeczenia jego mają wagę w dzie­

dzinie wiedzy.
Ale jeżeli kto pomiatając n au k ą ,  robi podług swego widzimis.a 

próbki,  ten nie ma prawa wyrzekać na niepowodzenia, bo są nas tęp ­
stwem nieumu (n ie rac jona liz inu ) , i jeżeli dozna zaw odu, oby jego 

jerem jady przebrzmiały jak  głos na puszczy!
Dlatego najodpowiedniej postąpiła sobie mniej odległa przeszłość, 

gospodarując na takich  biednych g ru n tach ,  pas tw iskow o, obszarowo, 
i dotąd mamy w Szwecji gospodarstwa E g a r to w sk ie , a w naszych gó­
r a c h  ‘ P odha lańsk ie , gdzie 2 - 5  lat ugoru ją ,  a potem 1— 3 razy po 
sobie sie ją  ow ies ,  bo unikają wszelkich s t ra t  czem bądź nawożenia, 
licha pasza i nie tęg i owies są przecie  jakim takim dochodem.

Gdyhy grunta takie ogólnie były ubogie we wszystkie pokarmy 
roślinne i to w równych c z ęśc ia ch , rzecz by była ła twą jak  j e  na­
wozić i czem po trzeba ,  bo wiedząc z analiz składowe części roślin, 
k tó re  uprawiamy, odpowiednie t reśc i  tak popiołowe ja k  i powietrzne 
bv im dodano, p rak tyka wypośredniczyłaby ich ilości,  a rachunek by 
wykazał o ile się wypłaciły. Ale b iedne grunta mają to szczegółowo 
do siebie, że zwykle jednych  pokarmów mają przeważnie w ię c e j ,  a 
przeciwnie drugich prawie b ra k  zupełny. Nie ma tu mowy o powie­
trznych, bo siła przywłaszczania ich sobie je s t  tylko dobrym g e om

SaT óżnycli gatunków g ru n ta , w apienne, p iasczy ste , glinki Ud., z tych 
j"edńe sa m okre, d rug ie  suche, U usie albo chude, ro zsyp iste  lub spoiste 
a z tych  mieszań wyradzają się przeliezne rozróżm em a. Te, k tó re  Z e ro ­
dzą, napraw iają się gdy do spoistych dodamy piasku, a piaski i m argle r ę ­
dzinami napraw iem y.“ (P lin ius Palad. C ol.) ^

I indziej „także używają popioł z korzyścią na ro le i są m iejsca,

gdzie go p rzedkładają nad gnoje“. (P lin iu s .)
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w ła śc iw y  5 a le  p o p i o ło w e  t r e ś c i ,  c z e in  g o r s z e  z i e m i e , t e m  w i ę c e j  i c h  

s to su n e k  j e s t  n i e o d p o w ie d n i  w y m o g o m  ro ś l in .

W  te j  n i e w ie d z y ,  k t ó r y c h  to  b r a k u j e ,  j e s t  c a ł a  t r u d n o ś ć  w y p o -  

ś r e d n ic z e n ia  w ł a ś c iw e g o .

K ażd y  g o s p o d a r z  w id z ą c  n ież y z n o ś ć  g r u n t ó w  s w o ic h ,  w n io s k u je ,  

że im b r a k u j e  c z e g o ś ,  a le  o d g a d n i ę c i e ,  k t ó r e g o  p o k a r m u  g łó w n ie  

b ra k u je ,  n ie  j e s t  z a w s z e  t r a f n e m ,  a  z tą d  w r a z i e  n i e z g a d n i ę c i a  s k u t k i  

z d o d a w a n e g o  m u sz ą  b y ć  n i e o d p o w ie d n i e .  N a s t ę p s t w e m  z a w ó d  i s t r a ty ;  

te  w y r a d z a j ą  n i e w ia r ę  w e  w s z e l k i e  n a w o z y  p o m o c n i c z e , da le j  id z ie  

z w ą tp ien ie  i p r z e k l e ń s tw o  na  m in e r a l n e  c zy  c h e m i c z n e  p r o s z k i ,  a o w o ­

cem  t a k i c h  p r z e d s i ę b io r s tw ,  w s t e c z n o ś ć  g o s p o d a r c z a .

N a u k a  n ie  o r z e k ł a  j e s z c z e  w  ty m  p r z e d m i o c i e ,  że  m a  ju ż  p e ­

w ne  n i e o m y ln e  p r a w i d ł a ,  bo  w i e ,  że  j e s z c z e  w  p r z y r o d z i e  j e s t  w ie le  

s i ł  u k r y t y c h  i t a jn ik ó w  n ie w y ś w d e c o n y c h .  Z n a  n i e p o r a d n o ś ć  n a j s k u ­

t e c z n i e j s z y c h  p r z e z  p o ł ą c z e n i a  n a s t a ł a ,  j a k ż e  w i ę c  p r a k t y k a  idąca-  

c z a s e m  n a  c h y b i ł  t r a f i ł ,  m a  b y ć  n i e o m y l n ą ?

D la te g o  to  z n a m y  m o ż e  n a  b i e d n i e j s z y c h  g r u n t a c h  o s i a d ł e g o  

z ie m ia n in a ,  k t ó r y  w i d z ą c  s k u tk i  w ie lk ie  w a p n a  u  s w e g o  s ą s i a d a ,  z w y ­

s i len ie m  n a jw ię k s z e m  u w a p n i a  t e ż  s w e  r o l e ,  a le  m im o  n a j l e p s z e g o  

n a ś l a d o w n ic tw a  n ie  o s i ę g a  ce lu .
W i d z i m y  d r u g i e g o ,  k tó r y  p o d z iw ia j ą c  p s z e n i c ę  n a  ł a n i e  u n a w o -  

żonym  m ą c z k ą  k o ś c i a n ą ,  i s w o je  t a k o w ą  z a s i l a .  N i e d o c z e k a w s z y  s ię  

sk u tk u  o d p o w i e d n ie g o  ( p o m in ą w s z y ,  że  n a b y ta  m ą c z k a  b y ł a  z p r z y ­

m ie sz k ą  p i a s k u  i g i p s u ,  lub  ź le  r o z ło ż o n a ) ,  p r z y p u s z c z a j ą c  ż e  g r u n t  

j e g o  b i e d n i e j s z y ,  p o d w a j a  dozę .
Z n a ł e m  t a k i e g o ,  co  1 6  c e t n a r ó w  d a w a ł  n a  m ó r g  k o ś c i  i to  u 

s i e b ie  t ł u c z o n y c h ,  b o  o b c y m  n ie  u f a ł ,  a le  i t a k  p s z e n ic y  n a w e t  ś r e ­

dniej  n ie  wy p ło d z i ł .
Z a r ę c z a m ,  ż e  i to  w i d z i a ł e m ,  j a k  s a l e t r ą  c h i l i j s k ą  i m ą c z k ą  

z m a k u c h ó w  z a w a l i ł  p o le  m ój z n a jo m y .  N ie  p o m n ę  w  j a k i c h  i lo ś c i a c h ,  

a le  to w i e m ,  że  b y ły  b a r d z o  z n a c z n e .  N a t u r a l n y  w y n i k ,  że  n ic  n ie  

m ia ł  p i e r w s z e g o  r o k u  z  p r z e s y t u ,  a n a s t ę p n e g o  n i e  w ie le ,  bo  s k u tk i  

s p o t ę g o w a ły  s i ę  w p i e r w s z y m  r o k u  i zu ży ły ,  a b y  z n i s z c z y ć  co  b y ło ,  

lub b y ć  m o g ło .
T a k i e  to lub  p o d o b n e  d z i e j e  b e z  n a u k i  p o s t ę p u ją c y c h .  Cóż  w i ę c  

dziwuiego, że  l iczb.a  p o s t ę p o w y c h  z  k a ż d y m  r o k ie m  m a le je .

P r a w d ą  j e s t ,  ż e  n i e ł a t w e  to  z a d a n ie  d la  r o l n ik a  o d g a d n ą ć ,  co 

b r a k u je  w  z iem i.

5 *
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Ale je ż e l i  nauka zbadała już, jakie  cz ę śc i  są sk ładow e roślin 
n a sz y c h ,  jeżel i  nam p rzek a za ła ,  że  takow e treśc i  muszą brać te  ro­
śliny z powietrza i ziem i na sw e  w y ż y w ie n ie ,  jeże l i  w ierzym y, że 
przy braku tych pokarmów, lub nawet w  braku jednego z nich tylko, 
p łody nasze doskonale w ykszta łc ić  się nie m o g ą ,  i na mocy tego  
widząc nieżyzność gruntu k tó r e g o , wnioskujemy, że brakuje mu j e ­
dnego lub w ięce j  z tych pokarmów czyli tych t r e ś c i ,  które w skład 
roślin w chodzą, i chcąc  ażeby nam na takowym gruncie lepiej plo­
nowało dążymy do uzupełnienia tych  braków ; pytam s i ę ,  dlaczego  
umnie (racjonalnie) praktyka nie ma przedsiębrać tej pracy i kieru­
jąc  się skazów kam i,  dośw iadczeniem  dojść do odszukania tych bra­

ków , miasto na oślep eksperym entować?
D w a g łów n e mamy środki do osiągnięcia  tego  celu. Pierwszy  

też  nauka nam przysposobiła, bo przez sw e  rozbiory sz czegó ło w e  ró­
żnych roślin w y k ry ła ,  że jed n e  potrzebują bardzo w ie le  n. p. potasu 
(k a l i ) ,  a inne zaś wapna i stosownie do teg o  zestaw iła  je  w grupy 
odpow iednie, dając im nazwy co do ich g łów nych  wym ogów. I ztąd 
mamy szereg  roślin wypisany należących do grupy amoniakalnej, po­
ta so w ej ,  wapiennej,  fosforowej i w iele  innych podrzędnych ).

*) Nie ma b ra k u  fosforanów  (PO a)  gdzie  r o sn ą  S o rg u m  sa cc l .a ra tu m  i impki, 
Yicia c r a c c a  i s e p i a ,  L a th y ru s  p r a t e n s c , T ry t i c u m  t u r g i d u m , Artemisia 
a b s y n t l i i , H ipoclioer is  r a d ic a ta ,  H ioscyam us n i g e r ,  wiele ze Scabiosow,

w iele  z Cardów , C a rum  ca ry i ,  itd.
Nie ma b ra k u  w apna  (C a O ) ,  gdzie  r o sn ą  B rachypod ium  pinnatum 

na s u c h y c h  w z g ó rzach  wapna, C y p ry p e d iu m  C a lc eo lu s ,  r o ś l in a  charak te-  
ry czn a  na sam em  w apnie  P ru n e l la  g ra n d i f lo ra ,  j a k  p o p rzed n ia  Avena ela- 
t io r ,  H o rd eu m  m urinum , Salvia p r a t e n s i s ,  S h e ra d ia  a n e n s i s , Sanguisorb .a  
o fficinalis , P o te r iu m  s a n g u i s o r b i a ,  Medicago lupu l ina ,  Medicago falcata i 
sativa, O n o b ry e h is  s a t iv a , P im pine l la  sa x i f rag a ,  Sap o n a r ia  officinalis, Ado­
nis yenera l is ,  p raw dziw a  roś l ina  wapna, T uss i lago  farfara  (P o d b ia ł  pospolity)  
na  w s zy s tk ich  p o łączen iac h  wapienia  niejako konieczna.

Nie m a  b ra k u  p o ta s u  (K O ) ,  gdzie  r o s n ą  P o lypodia ,  B ro m u s  clcten- 
s i s ,  Achillea millefolium, P lan tago  lanceolata, Molinea coeru lea ,  A ira  caepi- 
s to s a ,  O rn i th o p u s  p e rp u s i l lu s ,  wiele C ardów, C e n ta u rca  eyanus ,  itd.

N ie ma b ra k u  k rzem ianów  ale j e s t  n adm iar  k rzem ionk i  rozpuszc zo ­
nej  gdzie  ro śn ie  E q u ise tu m  arvense ,  także  o k rzem ianach  w nioskow ać mo­
żna* gdzie  ro śn ie  L eon todon  ta rax acu m , P o a  cenis ia ,  Avena p r a t e n s i s ,  Ma­

t r i c a r i a  ehamomilla, B ro m u s  s te r i l i s  itp.
Soli  k u chenne j  ty le  n a d m o rsk ic h  roś l in  w ym aga  a z ro d za ju  Poli­

gonów fag o p y ru m  familja C henopod iacaeów  bez  t e jże  nie będzie  w yksz ta ł ­
coną itd. Nie można w tern znaczen iu  b ra ć  g r u p  zes taw ionych  z płodów 
naszy ch ,  bo w ty c h  fizjologja ro ś l in  p rzew ażn ie  bywa uwzględnioną .  I tak
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Poznajomiwszy się z teini roślinami, k tórych większa część po­
jawia się w nas jako chwasty lub samoistnie ro sn ą c e ,  nie popełnimy 
błędu, aby dawać tam wapno, gdzie znajdziemy na tym gruncie do 
grupy wapiennej należące rośliny. I tak  n. p. podbiał,  który zna k a ­
żdy, gdzie tylko przychodzi je s t  nieomylnym znakiem , że tam wapno, 
wapno m artw e (Kalktuff), margiel się znajduje w ziemi. W a p n ic  przeto 
takowe byłoby zbytecznem i prędzej s traty , ja k  zyski i korzyści nam 
przynieść może. Zaś przeciwnie, gdzie na gruntach naszych pojawiają 
się gromadnie szczawie ja d a ln e ,  łopuchy, mchy, sitowie itp., gdy na 
nich koniczyny trw ałe  (p e ren n e )  karłow acie ję ,  tam pewnie brak  w a ­
pna w ziemi. Gdy więc na takich  gruntach z dodawaniem wapna 
czynić będziemy doświadczenia, prawdopodobniej dojdziemy do celu.

Nie użyłem wyrażenia „pew nie44 bo zawsze powtarzam, że t a j ­
niki przyrody nie zbadane ,  ale to pewnem j e s t ,  że u m n i e  sobie p o ­

stąpimy.
Jakkolwiek ten środek je s t  zgodny z n a u k a ,  i p rak tyka nic mu 

zarzucić nie m oże,  n ie . j e s t  on tak ła twem do w ykonania ,  jak  się 
zrazu być widzi, z następujęcych powodów: a)  Obznajomić się z k a -  
żdę roślina ,  to trzeba dłuższego czasu; b)  przez doskonałe uprawy 
i wyczyszczenie roli mogą się niepojawiać rośliny choć je j  odpow ie­
dnie ,  będąc zniszczonemi; c )  przez poprzednie unawożenia, mogę 
jeszcze temu rośliny odpowiednie na resz tkach  jepo  żywoeić , tj. da­
wane przed laty wapno może nam przekazać rośliny grupy wapiennej, 
nie Wymarłe jeszcze,  choć w gruncie b rak  w apna ; d)  a co naj tru -  
dniejszem j e s t ,  że każda niemal roślina dwie główne z tych t re śc i  
grupowych ma w swym składzie, odgadnąć w a ż n i e j s z ą ,  długie tylko 
doświadczenie i to poparte  nauką, dokonać może. Dlatego za lecam  
środek drugi, który je s t  zgodny z nauką a więcej praktycznym, mało 
czasu wymaga, mniej jeszcze zachodu, a sama już p raca  będąc  u ro z­
maiconą, rozciekawia na wyniki i nie j e s t  nudną i żmudną ja k  inne

zboża (c e r e a l i a )  mają g łów nie  azotne t r e ś c i  w swoim sk ładzie ,  ale że f o s ­
fo rany  p r z y  ksz ta łcen iu  się z iarnka m uszą  b y ć  w s to su n k u  odpow iednim  i 
ich ilości są iloczynem p lo n u ,  można j e  p rz e to  do g r u p y  fosforanow ej 

zaliczyć.
Ale to  m ogę dodać, że można pow yższe  g r u p y  zes taw iać  o d w ro tn ie ,  

t j . p rzec iw nie  zam ieszczać ro ś l in y  w ykazu jące  czego  w g ru n c ie  b ra k u je ,  
n. p. co do w apna,  gdzie  kon iczyny  p e re n n e  k a r ło w a c ie ją ,  gdzie  szczaw  
jadalny ,  s i tow ia ,  m ch y  (a le  nie g ó r s k ie  z ro d za ju  l isza jc ó w )  i tp .  r o s n ą ,  
pew nie  go w ziemi b rak  wielki itp.  (Z  w ypisków  o p o k a rm a c h  ro ś l in  i t d . )
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p o do bn e .  Zaś b a d a ją c  l a t  p a rę  n a s t ę p s tw a ,  do n ieom ylnych  wniosków 

bez szkody i s t r a ty  dojdziemy.

Ś ro d k ie m  tym  j e s t  d o św iad czać  każde j t r e ś c i  naw oźne j ,  j e d n o ­
cześn ie  w m ałych  ro z m ia ra c h ,  czyli ro b ić  p róby  z po jedyńczefni na­
wozami i ich  p o łączen iam i ,  aby m ieć  u w id o e z n io n e m , na  k tó ry c h  ro ­

śl iny n a jud a tn ie jsze .

Ażeby to p r z e p r o w a d z ić ,  zos taw iam y w ś ro dk u  tego  s ta jania ,  
w k tó re m  do c iec  c h cem y  czego  tam  b rak u je ,  dw a razy  tyle zagonów 
czy sk ład ów  m nie j je d n y m ,  z iloma nawozów ga tunkam i dośw iadczenia  
czynić  zam ierzam y i to d ługośc i  odpow iedn ie j .  I tak  n. p. je że l i  wy­
p ró b o w ać  ch cem y  sku tk i w ap n a  ( jak o  w apno w ypalone  nie gaszone) ,  
kw asu  fosforowego (d a ją c  m ączkę  z kości ro z ło ż o n ą ) ,  p o ta su  (jeżeli 
są a lka l ja  p rzy  k op a ln iach  soli lub inne, a w  b ra k u  ty ch  pop io ł  d r z e ­
w n y )  i g ipsu ,  s ied m  zagonów p o t rzeb a ,  z k tó ry ch  j e d e n  będ z ie  jednym  
naw ozem  z w ymienionych  posypany ,  a d rug i opuszczonym. Ilości mają 
b yć  w a p n a ,  około  2 k w a rty ,  m ączki kośc ianne j  V3 S ' ,  pop io łu  jedna  
k w a r t a ,  g ip su  2/ 4 — */4 S '  na każdy  sążeń  k w a d ra to w y .  D a te k  ten 
rozdz ie l ić  na dwie po łow y, z k tó ry ch  j e d n a  pod p ł u g ,  d ru g a  pod 
b ron ę  będ z ie  zużytą . A tak  będz iem y  m ieć  4  zagony  czy sk ład y ,  ka­
żdy inną t r e śc ią  zasilony, na k tó ry ch  s z p ieg u ją c  rozw ój roślinności, 
'gdz ie  n a jb u jn ie jsze ,  p ra w d o p o d o b n ie  z d an ego  o b ra k u  tegoż w g ru n ­
c ie  w n io sk ow ać  możemy.

Dla ła tw ie js z e g o  z rozum ien ia  n ak re ś lam  t a b l i c z k ę ,  j a k  takie 
pólko p ro b ie rc z e  będz ie  w y g lą d a ć ,  k ła d ą c  nazw ę d anego  na zagonie 

czy s k ła d z ie :

Wapno Kości Potas Gips

Wapno Kości Po tas Gips

Wapno Kości Po tas Gips

Wapno Kości Potas Gips

Wapno Kości Po tas Gips

Wapno

W apno

Kości

Kości

P o ta s

Potas

Gips

Gips
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Ale że i lośc i  dane  k ażd ego  z tych  naw ozów  sa ś r e d n i e , a w ię c  
byćby  m o g ł o ,  że  z razu  źle zm ięszane  z g r u n te m ,  lub dla k l im a ty cz ­
nych s tosunków  m ało  ro z p u s z c z o n e ,  n iedo ść  w yb itne  w y kaza łyb y  w y ­
niki, a  pow tóre ,  że  byćby  m o g ło ,  że g ru n t  j e s t  t a k  b ie d n y m ,  ze i 
drugiej je s z c z e  t r e ś c i  m a  b ra k  znaczny, p rze to  sk u tek  z je d n e j  by y 
ba rdzo  u jem nym  i o b a łam u c a łb y  nasze  w n io sk i :  z ty c h  g o w od ow  te  
sam e ilości i jak o śc i  t r z e b a  d ać  p op rze czn ie  teg o  pólka p ro b ie rc z e g o ,  
p rzez  c a ł?  d ług ość  w ró w n ych  o d s tę p a c h ,  zac h o w an y ch  p rzy  p i e r w ­
szym d aw a n iu ;  p rzez  co obydwom p rzy pad ko m  zapo lueżem y, bo p rzez  
to u tw orzą  się k w a d ra ty ,  na  k tó ry c h  m ieć  będz iem y  i sp o tęg o w a n ie  
każdej po jedyncz e j  t r e ś c i  i w sze lk ie  po łęczen ia  każdej z kazdę. I 
polko to b ęd z ie  m iało  w te n c z a s  pog ląd  j a k  n a s tę p u jęea  tab l ic a  p r z e d ­

s taw ia  :

Wapno

Wapno

Wapno Wapno

Kości

Wapno Wapno

Potas

Wapno Wapno

Gips

Wapno Kości Potas Gips

Wapno

Kości Kości

Kości

Kości Kości

Potas

Kości Kości

Gips

Kości

Wapno Kości Potas Gips

Wapno

Potas Potas

Kości

Potas Potas

Potas

Potas Potas

Gips

Potas

Wapno Kości Potas Gips

Wapno

Gips Gips

Kości

Gips Gips

Potas

Gips Gips

Gips

Gips

D ow odzić  nie p o trz e i ia ,  ze w ie u  sp u a u u ,  —  —  <.

podobniej i w n ied ług im  czas ie  dojdziem y, czego  j e s t  b r a k  w g r u n ­
ta c h  naszych. Ale to dodać  m u s z ę ,  co j e s t  w ielk ie j  w a g i ,  ze  na  
tak im  pólku b a d a ję c  p rzez  la t  2  -  4  rozw ój ró żny ch  p ło d o w  n a b ę ­
dziem y p rak tyczn ie  w iedzy ,  k tó r e  z n ich  szczegó łow o  k tó ry c h  t r e ś c i  
naw oźnych  w ym aga ję  p rzew ażn ie .  I tak  na  k w a d r a ta c h  g zie po a 
s o w e  t r e ś c i  b ę d ę  w w iększe  i lości n p .  P o ta s  i P o ta s  a l b o  w p o łę c z e m u
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z odpow iedn iem i n p .  P o ta s  i Kości, b u rak i  i rzepy  b ę d ą  d o ro d n ie j s z e ,  
a  g dz ie  zaś  wapno będz ie  p rz ew ażn ie  n p .  W a p n o  i W a p n o  i we 
w szy s tk ich  po łą cz e n iac h  n p .  W a p n o  i P o ta s  — W a p n o  i Kości — 
G ips i P o tas  i t. p. kon icze  bu jn ie jsze .

Myślący ro ln ik  ła tw o  przy jdzie  do w n io s k u ,  że  i p r z y  n i n i e j ­
s z y c h  i l o ś c i a c h  g n o j u  d o d a w s z y  ja k o  naw ozy  p om ocn icze  te 
t r e ś c i ,  k t ó r e  p o jedynczym  naszym  p łodom  szczególn ie  s p r z y j a ł y ,  
rów nie  d o b re  plony o trzym a ja k  na silnie ugnojonyin g ru n c ie  bez 
ty ch że .  D ośw iadczen iem  ten  w niosek  sp raw d z i ,  ra c h u n k ie m  koszta  z e ­
s t a w i ,  a  m am  n a d z ie ję ,  że nabędz ie  p rz e ś w ia d c z e n ia ,  żc te  s tuczn e  
p ro sz k i  m ine ra lne  ja k o  n a w o z y  p o m o c n i c z e  m a j a ,  w ielkie  z a d a ­
n i e  b y ć  je d n ą  z p o tężnych  d ź w i g n i  g o s p o d a r s t w  na b ie d n ie j ­
szych  z iem iach  p row adzonych .

Łzy dla wszys tk ich gospoda rs tw  Galicj i  zachodniej  można 
oznaczyć s t a ł ą  cenę na m l e k o ,  ahy zarazem przez  to 

os iągnąć j ednakow e  sp ien iężen ie  paszy?
(Odczyt , p. S i e g le r a  von Eh or swa ld m ian y  na Z g ro m a d zen iu  T o w a r z y s tw a  r o ln i ­

c z e g o  w K r a k o w ie . )

N a p rze sz ło ro c zn em  Z grom adzen iu  j e d e n  z szanow nych  członków  
T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k ra k o w sk ie g o ,  p od jąw szy  s ię  odpow iedzi na to 
p y ta n i e ,  w y p ro w ad z i ł  z tego sm utny  w y n ik ,  że p rzy  ta k  n isk ich  c e ­
n ach  z b o ża ,  g o s p o d a r s tw a  o trzym ujące  d w a n a śc ie  z iarn  z m o rg a  
dop ie ro  s ię  ren tu ją  i że  d la tego w yp ada łob y  zw ró c ić  u w ag ę  na chów  
b y d ła  , p rzy  k tórym  je d n a k  także  nie można ra c h o w a ć  na dochód , jeże l i  
s ię m e  s p rz e d a  g a rn ie c  m leka p rzyna jm nie j  po 15 lub 2 0  cen tów .

J a k o  m iłu jący  p ra w d ę ,  c h c ia łe m  zaraz  się zas t rz ed z  p rz e c iw  tak  
urojonym c e n o m ,  a le  p rzy  w ie lk im  p o śp iech u '  z jak im  na os ta tn ich  
p o s ie d z e n ia c h  za ła tw iano ,  w szy s tk ie  p rzed m io ty ,  nie  m o g łem  o trzym ać  
g ło s u ,  z tąd  dziś dopiero  u p ra szam  o ła s k a w e  m nie  posłu chan ie .

Moi pano w ie !  Jeż e l i  c h cem y  ja k o  naukow e zg ro m ad ze n ie  zyskać  
zaufan ie  opinji p u b l ic z n e j ,  to o b ra d y  nasze  powinny być p row adzo ne  
bez  n a m ię tn o ś c i ,  a każda  r z e c z ,  k tó rą  s tw ie rd zam y ,  pow inna o p ie rać  
s ię  nie na z łud zen iach ,  ale t r z e b a  ją  uzasadn ić  p rzez  w ia ryg od ne  dowody.

, N ieuszanow am e te j  z a sad y  w idocznem  j e s t  u tych g o sp o d a rz y ,  
którzy  to  z w ielką gorl iw ością  o d w ra c a ją  się od w szy s tk iego  co n o w e ’
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i skwapliwie czychają na każdą sposobność aby swą n ę d z ę ,  którą 
cierpią po największej części z własny winy, bo przez tradycyjne 
trzymanie się starego systemu, mogli zwalić na jaką  nowość dopiero 
co zaprowadzona.

Odwołuję się tu do panów, bo większość zapewne tu zgroma­
dzonych należy do tej liczby gospodarzy, którzy z pól swych zaledwo 
siódme otrzymują ziarno. Czy Wiec to zdanie , że galicyjski gospo­
darz przy dzisiejszych cenach zboża, dopiero po otrzymaniu 12 ziarn 
rachować może na jak iś  dochód, przyjąć możemy za praw dziwe?

Myślę, że takiego świadectwa ubóstwa fachowego w yksz ta łcen ia ,  
ze względu choćby na sąsiednie kraje ,  wystawić sobie nie zechcem y; 
byłoby to nawet wyrokiem śmierci na wielkie p os iad ło śc i , bo ze 
względu gospodarstwa narodowego wynikłaby konieczność zniesienia 
ich przez rozdzielenie gruntów na m ałe  cząstki.

Zresztą zaprzeczają także temu następne d o w ody :
a)  że kraj ciągłe opłaca p o d a tk i ;
b)  że dobrobyt rolników ciągle się p o dnos i ;
c )  że ceny dzierżawne gruntu nietylko się zwiększają w takich miej­

scach gdzie rola je s t  żyzną, ale nawet i w m ie jscach  gdzie rola 
4  lub i mniej ziarn w ydaje ;

z?) że wartość gruntu z każdym rokiem się podnosi.

Zw racając się do głównego punk tu ,  „że przy chowie bydła tylko 
w tenczas na dochód rachow ać można, jeżeli garniec mleka po 15 
lub 20 centów sprzedamy11, muszę najprzód zaprzeczyć jakiegobądź 
podobieństwa oznaczenia stałej ceny w tej mierze, nawet w przybliżeniu.

W szak pasza ,  r a s a ,  utrzymanie byd ła ,  co na wydatek mleka 
najwięcej w p ływ a, prawie w każdem gospodarstwie są odmienne. 
Gdybyż nawet te zwyż wymienione warunki były jednakowe, to poró­
wnując mleczność krowy a krowy, wielką już znajdziemy różnicę.

W  prak tyce  bardzo łatwo znaleść można takie m ie js c a , gdzie 
przy jednakowej paszy p. A. od 20 krów otrzyma dziennie w p rze ­
cięciu 20 garncy mleka, a p.  B. od takiejże liczby krów 5 garncy. 
Gdyby więc i p. B. p rzedał garniec mleka po 20 centów, to zawsze 
spienięży on swą paszę o cztery razy gorzej niż p. A. W idzimy ztąd 
jak  wywód tak fikcyjnych cyfer tylko obałamucić może gospodarzy.

Nie mniejszym fałszem , przy obliczaniu wysokości spieniężania 
paszy, j e s t  uważanie mleka za jedyną korzyść z chowu b y d ła ; takiego myl­
nego obliczania milczeniem pominąć nie m ogę ,  gdyż ono jeszcze  b a r -



_  70  —

dziej ugruntowuje i tak dość rozpowszechnione mniemanie, że przy 
gospodarstwie chów bydła, jes t  złem koniecznem.

Przeciwnie chów bydła opłaca s i ę :
a)  przez roczny przyrost młodzieży;
b)  przez przybytek wagi tak mięsa jako i tłuszczu,
c)  przez korzyść z mleka albo wełny;
d )  przez roczną wyprzedaż braków.

Takiemi dochodami w dobrze prowadzonym gospodarstwie po­
winna być powrócona wartość paszy, jeżeli nie całkowicie to przy­
najmniej w większej części, ażeby roli dać potrzebny pognój darmo
lub też o ile można najtaniej.

Te gospodarstwa, które osiągnęły tę możność lub są bliskiemi 
jej osiągnięcia, maja pewno rozszerzoną uprawę roślin pastewnych, 
jako jedyne źródło korzystnego chowu bydła, produkcji nawozu ob­
fitej, i dobrych urodzajów. Dlatego to mylą się ci co twierdzą, iż na 
stepach produkuje się najtaniej mięso, mleko i wełnę, że następnie 
utrzymując bydło latem na pastwisku, koszt produkcji już znacznie jest  
wyższy, że zaś najwięcej kosztuje produkcja przy utrzymywaniu bydła 
na stajni zimą i latem.

Raczcie tylko panowie zauważyć:
1. Jakie to marnowanie gruntu pasanie bydła na polu.
2. Jaka przez to nierówność w wyżywieniu bydła.
3. Jaki ztąd jes t  raz zbytek paszy, drugi raz brak jej zupełny.
4. Jak często z powodu narażania bydła na na ;łe przemiany

powietrza, różne powstają zarazy, które dziesiątkują nasze obory.
3. W końcu, że główny cel chowu bydła, to jes t  pozyskanie

nawozu, zupełnie w takim gospodarstwie się nie osiąga.
W  zachodniej Galicji podobny sposób postępowania z bydłem 

je s t  jeszcze ogólnie w zwyczaju, ajednak wyczerpana jej rola wymaga 
koniecznie powrotu tego co z niej zabieramy, choćby przez nawóz 
otrzymany z bydła.

Tylko w gospodarstwach umiejętnie prowadzonych, gdzie gospo­
darz opiera się na nauce , znajdziemy rzeczywiście czysty dochód, cho­
ciaż rola nawet mniej jes t  żyzną; gdzie jednak brak je s t  systema­
tycznej wiedzy i umiejętnego przeprowadzenia planu, tam dochod zniża 
się do zera a nawet często i niżej zera spada.

Przy dzisiejszym sposobie gospodarowania bardzo łatwo zdarzyć 
się to może, że dochód p. A. przy l i s t u  ziarnach zbioru i przy sprze-
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dąży mielca po 20 centów, równać się będzie ze ru ,  podczas gdy pan 
B. przy Gtem tylko ziarnie i przy sprzedaży mleka po 15 centów, 
cieszyć się będzie wcale pięknym czystym dochodem.

Mówię to d la tego , iż zdaniem mojem przyczynę niskich docho­
dów w przeważnej części gospodarstw je s t  wysoki koszt produkcji 
nawozu, czemu takby łatwo zapobiedz można uprawianiem większej 
ilości paszy, któraby wystarczała na silniejsze karmienie naszego 
inwentarza.

W eźmy sobie za przykład gospodarstwo o 100 morgach ro li ,  
w którein chowaję 20 krów dojnych. Każda krowa przypuszczam ma
5 cetnarów żywej wagi. Dla braku paszy, albo też z powodu źle
zrozumianej oszczędności,  krowa dostaje dziennie tylko 7 ‘/„ funta w ar­
tości siana.

Tak utrzymywana krowa potrzebuje na cały rok 27*/, ce tnara 
wartości siana, czyli 20 krów spotrzebuje 550  cetnarów. Rachujęe 
ee tnar  siana po 1 złr. ,  wyżywienie tych krów kosztuje 550 złr. Od 
tej sumy należy tylko potracić dochód jaki daję cielęta i przedane 
b ra k i ,  a resz tu jaca  kwota pozostaje jako koszt produkcji nawozu, 
gdyż łatwo pojęć można, żc przy takiem żywieniu krowa nietylko że 
mleka nie da, ale nawet u traca  z swej pierwotnej wagi. Dochód przeto 
z bydła w yn ies ie ,  za 15 cieląt po 2 z ł r ........................................30 złr,

sprzedaż 2 krów po 4 cetnary  1 ce tnar  po 18 złr. . . 144 „

Suma . . 1 7 4  złr.
pozostaje więc niedobór 370 złr. , który przypada jako w artość  gnoju.

Doświadczenie naucza nas, że ciężar  spasionej karmy podwaja 
się w postaci nawozu. Z tych przeto 550  cetnarów siana (nie uwzglę- 
dniajęc podściółki) otrzymamy 1100 cetnarów  nawozu, ce tnar  w ięc  
jeden  tegoż wypada na 34 centy.

Jeżeli takiego bezsilnego nawozu gospodarz da na jedna morgę 
300  cetnarów , to koszta jego na jeden  morg wyniosę 102 złr. W  p ię­
cioletnim płodozmianie wypadnie przeto roczny koszt nawozu na morg 
na 20 złr. 40 cent. Nie można się więc dziwić, że przy tak drogim 
nawozie dopiero 7 ziarn powrócić je s t  w s ta n ie  koszta produkcji. Temu 
jednak  winna jedynie nieporadność samego gospodarza.

W eźmy przeciw nie ,  że takie same krowy dostaję po 15 funtów 
wartośc i siana dziennie, że zatem na 20 krów wychodzi rocznie 
1100  cetnarów  siana po 1 złr.,  co czyni k o s z t =  1100 złr. W ted y  od 
tej kwoty przyjdzie odrachować pożytek z b yd ła :
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Od 20 krów, po 600 kw art  mleka rocznie od jednej  , a więc 
za 12.000 kwart mleka, rachując kwartę po 4 cent. . 480  złr.

za 16 cielgt po 6 z ł r  76 „
przyrost wagi bydła po 60 funtów na sztuce, =  10 ce tna-

rów po 18 z ł r ....................................................................................180 „

Suma ogólna . . 9 1 5  złr. 
pozostaje niedobór 185 złr. i ten przypada na wartość nawozu.

Z tych l lO O ce tna rów  siana otrzymało gospodarstwo 2200  ce tna -  
rów nawozu, o wiele lepszego od pierwszego, a koszta jednego ce tna ra  
wynoszę 8 centów.

Jeżeli zatem na morg damy nawozu także 300 cetnarów, to 
koszta wyniosę 24  złr. a w pięcioletnim płodozinianie koszt morgi 
rocznie wypadnie na 4 złr. 80 centów, przypomnijmy zaś sobie, że 
koszt nawozu poprzedniego, bez porównania gorszego, wynosił 20  złr. 
40  cent.

O ileż większe jeszcze  korzyści maję te  gosp o d a rs tw a ,  które 
od jednej krowy otrzymuję rocznie w przecięciu po 2000  kw art mleka 
i gdzie ciele za l ' / a roku dochodzi do 5 lub 6 cetnarów żywej wagi. 
Takie zaś gospodarstwa mamy już i w Galicji.

Że rozwój postępu w naszych gospodarstwach je s t  tak  mały,
przyczynę tego nietylko jest. brak  kapitału i chęci do pracy, lecz i 
b rak  potrzebnej wiedzy u gospodarzy; przezto jednak położenie nasze 
z każdym dniem się pogorszą ,  gdyż nie możemy sprostać wolnemu
dziś współzawodnictwu, a z trudnościę przychodzi nam zadosyć uczynić 
zwiększającym się ciężarom państwowym, nie ma więc dziwoty, że 
gonić musimy za chwilowym zyskiem, niezważajęc na t rw a łe  u lepsze­
nie roli. Dokęd nas jednak  doprowadzi podobae pustoszenie r o l i , na
to szanowne Zgromadzenie samo je s t  w stanie odpowiedzieć.

Obowięzkiem więc Zgromadzenia rolniczego j e s t  p o u c z a ć  g o ­
spodarzy w tym k ie ru n k u , a nie przez jak ieś  urojone cyfry zatrważać 
ich lub zniechęcać nawet do postępu. Jeżeli zaś szczerze chcemy 
położenie nasze popraw ić ,  to powinniśmy z energję i wytrwałościę 
następne zmiany w gospodarstwie przeprow adzać:

a )  ażeby bydło dobrze i korzystnie żywić, potrzeba koniecznie za ­
chować właściwy stosunek między uprawę roślin pas tew nych  
a przedażnych;

b)  potem następuje chów' bydła rasy poprawnej ;
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c) przytem staranność, dobra stajnia i racjonalne karmienie tj. takie 
uregulowanie karmy, aby stosunek azotowych części do bezazoto- 
wych był jak 1 : 5 , gdyż tylko wtedy najzupełniej bydle paszę 
zadawaną wyzuskuje;

d ) przy takim umiejętnym chowie bydła powinien celnar jeden siana 
wydać 5 funtów mięsa;

e) jako pognajanie normalne powinno wypadać w dobrze urządzonych 
gospodarstwach najmniej na morg corocznie 60 cetn. nawozu.

f )  gnojarnie powinny być dobrze urządzone, aby nawóz nie tracił 
na sile , a na gnojówkę powinny być zbiorniki, dla zachowania 
tego cennego pognoju dla łąk i pasz sztucznych;

<7)  w  końcu przy coraz bardziej zmniejszającym się wydatku ziarna, 
potrzeba dodawać roli od czasu do czasu nawozy obfitujące 
w fosfor i potas.

Takim tylko sposobem możemy doprowadzić gospodarstwa nasze
do pomyślniejszych wyników.

0 zbiorze i wyprawie lnu. *)

Przechodząc systematycznie wszystkie roboty jakie, podług me­
tody przez p. Watteyne praktykowanej przy zbiorze i wyprawie lnu 
przychodzą, zaczniemy od czynności:

A.  Pr z y  z b i o r z e ,  które to roboty sam p. Watteyne własnoręcznie 
wykonywał, pokazując jak wszędzie postępwac należy :

1. Obranie kierunku pochyłości roślin.
2. Wyrywanie z korzeniami, całemi pękami, chwytając rośliny 

po pod główki, by chwastów równocześnie nie wyciągać, przesuwa­
jąc  pęk wyrwany, bez podnoszenia go po nad ziemię, z ręki prawej

* )  A r t y k u ł  ten j e s t  wyjątkiem urzędowego sprawozdania komisji ,  która 
w skutek zaproszenia komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego zjechała  
d. 2. września I8 6 0  r. do Bródek, do W go. Hudetza, gdzie podówczas świeżo sp ro­
wadzony z Belgji instruktor p. Watteyne czynnośc i około zbioru i wyprawy lnu 
wykonywał.  Sprawozdanie to redagowane przez p. E. W ęd ry ch o w s k ie g o , prof, 
s z k o ły  Dublańskiej, późno w jesien i p. r. Rednkcyi doręczone zostało;  wolała przeto  
Redakcja zatrzymać się  z drukowaniem takowego aż do chwili  sposobnej,  gdzie  
czynność, tę znów wykonać przychodzi, gdzie  zatem artykuł ten j e s t  na czasie.
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do lew ej , k tó rą  
s ię  trzym a  c ią ­
gle  w pogotow iu 
w sp a r tą  ło kc iem  
na lew em  k o la ­
nie , pos tępu jąc  
w ten  sam  sposób 
t a k  d ługo, dopóki 
lew a r ę k a  n a g ro ­
m adzone  w  niej 
roś liny  ob jąć  j e s t  
w  s t a n i e ,  po czem  
n a s tę p u je  w y ró w n an ie  i od łożn ie  g a rśc i .

3 . O d k ła d a ć  i u k ła d a ć  g a r ś c ie  w rzędy  ale ta k ,  aby  każde  2 
r zęd y  sąs ied n ie  na p rzem ian  ra z  z ia rnem  d rug i  raz  korzen iem  do s i e ­
b ie  zw róco ne  by ły ,  i b ez  ro z p o ś c ie ra n ia  g a r ś c i ;  w szystko  to w celu 
u ła tw ie n ia  p ra c y  p rzy  ku czkow aniu  lnu.

B. Przy k u czk o w an iu :
1. K uczko w ać  w daszk i ,  bo te n  k sz ta ł t  k u c z e k  n a jlep ie j  zapevvnia 

w sz ech s t ro n n y  p rz e w ie w  p o w ie trz a  su c h e g o  i c i e p ł e g o , t a k  wzdłuż 
po w ierzchn i  zew nę trzne j  j a k  i w e w n ę t r z n e j ,  o raz  b ro n i  p rz e c iw  za­

moczeniu .
2 .  Z a c h o w a ć  przy  formow aniu  ty ch  daszków  n a s tę p u ją c e  p r z e p i s y :

a )  W ty k a ć  palik  oznaczający  ś ro d e k  d a s z k a ,  na linji p r z e b ie g a ­

ją c e j  pomiędzy dw a 
rzędy  g a r ś c i  z ia rn em  
ku so b ie  zw róconych .

b )  Mieć do p om ocy  dw o­
j e  ludzi, p o s tę p u ją ­
cy ch  w zdłuż  po w y ż­
szych  dw óch  rzęd ó w  
i p o d a ją c y ch  g a r ś c ie  
na  p rzem ian  to  z j e ­
dnego  to z d rug ieg o  
r z ę d u ,  z tą  o s t ro ­
żnością ,  żeby każd a  
g a r ś ć  z ia rn e m  ku 
u k ła d a ją c e m u  z w ró ­

coną b y ła
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c)  Układający zwrócony ku palikowi to lewym to prawym bokiem, 
odbiera garście na przemian to z prawej to z lewej strony, for­
mując równocześnie, lecz na przemian, to prawe to lewe skrzydło 
daszka, a za miarę pochyłości tych skrzydeł służy mu odstęp 
pomiędzy ich spodniemi brzegami; odstęp ten powinien pozostać 
w granicach l ‘/ s — 2 stóp, a to dlatego, ażeby woda deszczowa 
mogła z łatwością spływać, a mimo tego cały daszek był do­
statecznie silny.

d)  Odbierając garście, układający chwyta je od strony ziarna oby­
dwiema rękami, uderza korzeniami garści dosyć śmiało o miej­
sce na którein ma być ustawioną, przytrzymuje ją w tym miejscu 
za pomocą nogi prawej, jeżeli z prawej strony garść odebrał, 
a mając równocześnie lewą nogę zwróconą w poprzek kierunku 
daszku, palcami ku garści, którą stawia, przezco kolano lub udo 
tej lewej nogi służy do podparcia garści ostatecznie na lewej 
stronie daszka umieszczonej; przechyla następnie główkami ku 
palikowi garść przytrzymaną nogą p raw ą , tak ,  ażeby stanowiła 
rzeczywistą część daszka, przeciąga lewą ręką po główkach 
garści równolegle z nogą, trzymając prawą rękę jeszcze tak 
długo, dopóki się na lewo nie zwróci i kolana prawej nogi o 
główki nie oprze; nareszcie zwraca się ku lewej stronie dla 
odebrania tutaj nowej garści a przy tym zwrocie ustawia teraz 
prawą nogę tak, jak pierwej lewą miał ustawioną, a lewą pal­
cami zwraca ku lewej stronie. Tak postępując, coraz dalej za­
chowuje tę ostrożność, ażeby czubki wszystkich gaisci,  i 
z prawej i z lewej strony odebranych, znajdowały się na tej sa­
mej linji oznaczającej grzbiet daszka, a nie na 2 linjach, t. j. 
ażeby wierzchołki garści przeplatane były.

e )  Wykonywać wszystko dokładnie a nie przyciskać kolanem główek 
do krańca daszka, przeciwnie zaś dobrze przyciskać korzenie 
do korzeni garści poprzedzającej.

f ) Doprowadziwszy tak długość daszka po jednej stronie, palika 
do l ' / 2 lub 2 kroków, zakończa się i wzmacnia ta połowa, wy­
ciągając kilka łodyg z prawego skrzydła daszka i przyciągając 
je  ku sobie, biorąc tak samo z lewego skrzydła ale nie z prze­
ciwka poprzedzających, i również ku sobie je  ściągając, skrę­
cając z nich powrosełka i wiążąc te powrosła na końcu daszka. 
Trzeba postępować ostrożnie przy tein ściąganiu powrosełek ku 
sobie , żeby nie wydrzeć ich z daszka.
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g )  P o te m  się p rzech od z i  na d ru g a  s t ro n ę  palika  i fo rm uje  drugą 
p o łow ę  d aszk a  zu pe łn ie  w ten  sam  s p o s ó b ,  a w końcu wyjmuje 
s ię  palik  i p rzenos i  go na inne m ie jsce .

h)  ISaluralnem j e s t ,  że d a szek  pow in ien  być  ustaw iony  w p ro s te j  
I in ji ,  i w k ie run ku  w ia tru  p an u ją c eg o  w o ko licy ;  w  innym razie  
m óg łb y  się z ła tw o ś c ią  rozsunąć .

3. U staw ian ie  w kuczki ma na celu p rz e s c h n ie c ie  łod yg ,  a nie 
g łó w ek .  W  p ie rw szym  i d rug im  dniu n ieszkodzi mu n aw et  mocny 
d eszc z ,  ale może w yrząd z ić  w ie lką  k rzyw dę  późnie j ,  gdy  te n  już  n ie ­
mal j e s t  s u c h y ; tak że  m g ły  i s ło ńce  na p rzem ian  z d e sz czem  dzia- 
ł a j ą c e ,  pozbaw ia ją  go b ia łe j  b a rw y  bezp ow ro tn ie .  W i e c  skoro  tylko 
ło dy g i  są  su ch e ,  należy p rzy s tąp ić  do zwózki. J e ż e l i  deszcze  zwózkę 
po p rzed z i ły ,  to  d o b rze  b ę d z ie  na jp ie rw e j  p rzy s tąp ić  do p rz en ie s ien ia  
daszków , by u ła tw ić  o s ta teczne  w y sc h n ię c ie  p rzez  zmianę m ie js c a  i 
p o ruszen ie  lek k ie  s łom y p rzy  te j  s p o s o b n o ś c i , a n as tę p n ie  dopiero  
w iązać  w snopki.

Do p rzen ie s ien ia  daszka  p o tr z e b a  2 ludzi us taw ion ych  na 2 ko ń ­
c a c h  daszka i tyczk i p rzesu n ię te j  po ziemi na w sk ro ś  daszka ,  a  po tem  
po dn ies ione j lekko  aż do w ysokośc i  g rzb ie tu  i rów no leg le  do tego 
g rz b ie tu ;  podnosząc  j ą  n ieco  w ięce j  w  g ó rę ,  c a ły  d a szek  zna jdu je  się 
n ad  ziemią i może b y ć  p rzen ies ion y  na inne m ie js ce  i u s taw iony  ta m  
p rzez  upuszczen ie  tyczk i na  z i e m i ę , k tó rą  s ię  n as tę p n ie  w y c ią g a  i 
używa do p rzenoszen ia  innych  daszków . W  kilka godzin po tem  można 
w iązać  len w  snopki 9 —  1 2  funtowe i zw ozić  na  fo lwark .

C. Przy przechowywaniu:

r a d z i ł  W n y .  H udec u k ład ać  snopki lnu na p rzem ian  z ow sem  a to dla 
ł a tw ie js z e g o  ochron ien ia  p ie rw szy ch  p r z e d  m y sz am i ,  k tó re  p rzenoszą  
ow ies nad  len.

D. Przy w y z ia rn ia n lu :

1. In s t ru k to r  W a t t e y n e  po s tęp u je  zapom ocą  k lepac za  z łożonego 
z d e szczu łk i  dw uca lo w e j ,  na  s to p ę  d łu g ie j ,  na  p ó ł  s topy  s z e r o k ie j ,  
g ład k ie j  i o sadzonej na  r ą c z c e  w yg ję te j  k ab łąko w ato  w te n  s p o s ó b ,  
że gdy  d esz czu łk a  leży na z ie m i ,  wolny kon iec  rą c z k i  s ięg a  mniej 
w ięc e j  w ysokości p asa .  Dla użycia  n a rzęd z ia  teg o  roz śc ie la  się 
w iązka  lnu w e dw a rzęd y  z ia rn e m  do s ieb ie  z w r ó c o n e ,  w y z ia r -  
n ia n a jp ie rw  j e d e n  rząd  u de rza jąc  po k ilka razy  w je d n o  i to 
samo m ie js c e  i na ro zm aite j  w ysokośc i  ło d y g  by  k ró tsz e  i
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dłuższe w y z ia rn ić ; następnie 
przechodzi się do drugiego 
rzędu i wykonuje robotę z temi 
samemi - ostrożnośeiami. Słomę 
należy rozścielić ile możności 
równo i jednosta jnie, by uniknąć 
jej mierzwienia.

2. W ykonuje się k lepanie : 
przytrzymując słomę u dołu zapo- 
moca nogi w poprzek słomy u s ta ­
wionej, trzymając klepacz oby­
dwiema rękami i jedna  przy drugiej w chwili, kiedy narzędzie do góry 
je s t  wzniesione, opuszczając je  raptownie na dół ale zwalniając obie r ę c e  
ta k ,  ażeby klepacz uderzy ł więcej własnym ciężarem, a ręce  zajęły 
na rączce  stanowiska takie,  jak ie  im z samego opadnięcia narzędzia 
przybrać wypadnie, opuszczając lewą rękę bliżej deszczułki w chwili, 
kiedy się rozpoczyna podniesienie klepacza do góry, a w czasie jego 
wznoszenia przysuwając prawą rękę do lewej, przezco w chwili naj­
wyższego podniesienia obie ręce  znowu przy sobie na rączce się 
znajdują. I ponownie opuszcza się k lepacz z zachowaniem tych sa ­
mych ostrożności.  Przenosząc nogę z miejsca na miejsce, należy ją  
dobrze dźwignąć do góry a nie przesuwać po słomie, bo takie p rz e ­
suwanie mierzwiłoby słomę.

3. Słoma z pęku wyziarniouego wiąże się ponownie jednem  
powrósłem u do łu ,  stawia się wiązkę między nogi i wyrównuje 
słomę, śc iągając obiema rękami od dołu do góry, przezco wszelkie 
odpadki słomiaste pozostają w rękach  i mogą być odrzucone. Dobrze 
je s t  także przy tej sposobności p rze trzeć  czub wiązki między rękami, 
dla wykruszenia reszty ziarn niewyklepanych.

4. Nasienie pozostałe na ziemi tak j e s t  ugrupowane, że w środku 
znajduje się najładniejsze ziarno a po obu brzegach  środkowej linji 
mierniejsze. Ziarno j e s t  n ag ie ,  bo klepacz rozbija główki i je s t  
zmieszane z plewą, więc wymaga następnego czyszczenia.

K. Równocześnie wyziarniano len na żelaznym grzebieniu (czochra)  
w celu porównania obydwóch sposobów. Wyniki tego porównania 
będą podane dalej.

Rolnik. Tom VII. 6
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E.  Przy b i e l e n i u .

Len wyziarniony przechowuje się aż do wiosny, w którymto
czasie poddaje się go bieleniu, a następnie moczeniu.

Korzystając ze sposobnośc i , wyprowadził nas pan W atteyne  na 
pole, gdzie się odbywało roszenie (we w łaściwem  tego słowa znacze­
niu) lnu, i porobił uwagi sw o je ,  które tu  także dodatkowo umiesz­
czamy.

W  celu roszenia rozściela się len równo, rzędami, cienko, w czas 
ile możności wilgotny, ażeby słoma przylgnęła zaraz do ziemi i wiatr 
mniej miał pochwyta na nią i nie plątał łodyg. Można wybrać nawet 
czas śnieżny, len na tern nie ucierpi.

T ak  rozposta r ta  słoma leży 4 — 8 dn i,  dopóki się nie pokryje
czarnemi plameczkami, poczem się ja odw raca  na druga stronę i znowu 
4 — § d n i ,  aż do chwili pojawienia się .owych p lam ek ,  pozostawia. 
N astępnie dopiero zbiera się, wiąże i zwozi.

Przy wiązaniu w snopki należy uważać na to, żeby połowa sło­
my obrócona była stroną korzenia w jedną  s tronę ,  a druga połowa 
w drugą s t ro n ę ,  przezco snopek będzie jednostajnej g rubości;  do 
wiazania zaś należy użyć trzech  p o w ro s e łe k , z których środkowe 
bardzo lekko ma być związane.

Zwieziony len sortuje się nas tępn ie ,  jeżeli roszenie nie było 
dobrze wykonane, a część niedoroszoną można bardzo korzystnie p o d ­
dać dodatkowemu moczeniu w gnojówce.

E. Prz y  m o c z e n i a .
1. Niemógł pan W atteyne  wskazać nam całego sposobu postę­

powania przy moczeniu w wodzie, bo moczarnia dopiero się buduje. 
Jestto  zwykła skrzynia d rew n iana ,  wkopana w ziemię albo nie (co  
zależy od tego, jaki może być przypływ i odpływ wody), w pierwszym 
razie ubita gliną, jeżeli ziemia je s t  przepuszczalną, w drugim razie zbu­
dowana szczelnie, aby wody nie przepuszczała. Rozmiary jej są nas tę­
pujące : długość 6 sążni, szerokość 2 sążnie, wysokość 5 stóp. Ma 
ona pomieścić na raz 33 cetnarów  lnu.

Są dwa rodzaje moczarni, jeden  gdzie wroda podczas moczenia 
przypływa i odpływ a, drugi w którym woda stojąca pozostaje przez 
cały  czas m oczenia; moczarnia urządzona przez pana W a tte y n e  w Bród­
kach  należy do drugiego rodzaju.

W iązki lnu układają się pionowo w jedną w arstw ę i nie śc i­
skając za nadto, by woda miała  ła tw y przystęp wewnątrz całej masy, 
poczem można wodę wpuścić w ilości t a k ie j , ażeby je j powierzchnia
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0 slope przewyższała powierzchnie snopków. Czas pozostawienia 
lnu pod woda zależy od je j tem pera tu ry ;  przy 14° trzeba nieraz 
czekać 2 tygodnie ,  przy 20° tydzień może wystarczyć. W  każdym 
razie moczenie dopiero wtedy je s t  ukończone, gdy włókno z ła tw o­
ścią się oddziela, o czem łatwo się  p rzekonać,  obwijając słomę na 
palcu. Po ściągnięciu wody, wyjmuje się snopek za snopkiem i p rze ­
nosi na m iejsce ustawiania w stożki.

2. W  nagrodę niedokończonej moczami wodnej mieliśmy spo­
sobność przypatrzyć się moczeniu w gnojówce lnu n iedo roszonego , 
wykonanemu w sposób opisany powyżej, z ta tylko różn ica ,  że ca łe  
moczenie ukończone je s t  w trzech  do cz te rech  dniach. W łókno po­
chodzące z tego lnu, różni się od roszonego i moczonego w wodzie 
swoją ciężkością i szczególnie łagodnością w  dotknięciu ,  oraz c ie­
mniejszym kolorem, który wartości nie zmniejsza.

(i. Przy suszeniu .

Poleca ł  pan W a tte y n e  postępować z ostrożnością, bo len się 
łamie w' tej chwili dosyć łatwo. Najpierw snopki wyjęte z moczami
1 ustawione jeden  obok drugiego należy pozostawić niejaki czas obok 
moczami, żeby ile możności z wody osiąkły i trochę siły n ab ra ły ,  
poczem się je  przenosi na t r a ­
wnik, gdzie następuje ustawianie 
w stożki. W tym  celu rozwią­
zuje się snopek, chwyta tyle lnu 
ile ręka  lewa objąć może od 
strony g łó w e k , stawia się tę 
garść na trawniku, pochyla ją  
ku sobie, a prawą ręką rozpo­
śc iera  się s tronę  korzeni po 
linji ko łow ej ,  mającą stanowić

-chwilową podstawę stożka; ta  
podstawa j e s t  potem zmniejszoną 
przez wzniesienie lekkie do góry 
czuba stożkowego zapomocą ręki 
lewej. —  W  takich stożkach przy 
pomyślnem powietrzu len wyse- 
cha w przeciągu jednego  dnia, 
jeżeli j e s t  zachowaną ostrożność
odwracania ich tak ieg o ,  ażeby kształt swój Zachowały, a ściana 
stożkowa wewnętrzna zastąpiła  zewnętrzną i wzajemnie. Dlatego

6 *
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to stożkowanie je s t  o wiele korzystniejszein ja k  rozśc ie lan ie ,  bo na 
ziemi len w y se c h a o  wiele t ru d n ie j , wystawiony je s t  na zanieczyszcze­
nie w skutek ulewy i uszkodzenie p rzez  ślimaki, robaki i t. d.

J. Przy ł a m a n i u :
Mają ceni na celu oddzielenie włókna od części d rzew nych ,  P. 

W a t te y n e  pos tępow ał za pomocą łamacza.,  narzędzia zupełnie podo­
bnego do klepacza, a różniącego się kształtem 
dolnej powierzchni deszczułki,  która posiada 
karby  poprzeczne, nie bardzo ostre, na 4 li- 
nje głęboko w cię te  i formujące ostre kanty.
Deszczułka je s t  zrobioną z drzewa twardego,
10 cali długa, 5 cali sze ro k a ,  w środku 3 
cale g ru b a ,  ku obydwom brzegom wązkiin zaś 
ścięta do grubości tylko 2 cali. Len rozściela 
się mniej grubo jak do k lepania ,  łodygi roz­
ściela się rękam i t a k ,  żeby je d n e  obok dru ­
gich równo leżały i je d n a  drugiej końcem k o ­
rzennym nie p rze śc ig a ła ,  ale nie grubiej ja k
na 3 cale a nie cieniej jak  na 2 cale; przy większej grubości w ar­
stwy łodygi nie byłyby dobrze w yk lepane ,  przy mniejszej zaś ja k  2 
cale działanie klepacza byłoby dla nich za silne. Łamie się uderzając
najpierw u g ó ry ,  potem u dołu a na końcu w środku łodyg. N astę­
pnie odwraca się len starannie ażeby go nie pomierzwić i klepie 
drugą stronę. Klepacz powinien opadać całą płaszczyzną dolną a ude­
rzenia mają być silniejsze lub słabsze podług t e g o ,  czy łodygi są 
grubsze lub cieńsze. Klepanie t rw a tylko tak  d ługo ,  dopóki łodygi 
nie są dostatecznie połamane. Taki sposób łamania okazał się p rę d ­
szy i dokładniejszy jak  inne ręczne sposoby, a po niem można przy­
stępować bezpośrednio do wycierania.

R Przy w y c i e r a n i u :
Majacem na celu uwolnienie i wyczyszczenie włókna od części

drzewiastych (k o s try ) ,  P. W atteyne  używał metody ręcznej z pomocą
przyrządu , najwięcej w Belgji .używanego, u nas ta r l icą  zw anego , a 
złożonego z dwóch części: jedna  zwana trzepaczką składa się z deski 
gładko wyheblowanej, do 1 V2 łokcia  wysokiej a 10 cali szerokiej, 
ze szparą wyciętą  w poprzek na 9 cali od góry ,  a długą 7 ca l i ,  i 
osadzonej pionowo na dylu na ziemi leżącym , na którym prócz tego 
umieszczone są 2 słupki l ' / a stopy wysokie, połączone mocno wycią-
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gnietyin r z e m ie ­
niem a s łużącym  
do odbijania  w g ó ­
rę t r z ep ak a .  T r z e ­
pak je s t to  d ru ga  
część teg o  p rzy ­
rządu, d re w n ian a ,  
p rzypom ina jąca  
swym k sz ta ł tem  

nasz k uchenny  s ie ­
kacz. T ak i  trz e p a k  
zrobiony z d rz e ­
wa bu ko w eg o , j e s t  

1 y a. linji g rub y ,  
cieńszy ku dwom 
o s t r z o m , z k tó ­
rych  jed no  ( « )  
j e s t  w ięce j  tę p e  
i służy do w s tę ­
pnego  w yc ie ran ia ,
d rug ie  zaś ( 5 )  w ięce j  o s t re  i służy do o s t a te ­
cznego w y c ie ran ia :  C a ły  t r z e p a k  w ra z  z r ą c z k ą  
przykle joną  i sz ty fc ikam i d re w n ian e m i p rzy m o ­
cow aną,,  n iepow in ien  w aży ć  w ięc e j  na  1 '/* funta.

W y c ie r a n ie  sam o w yk on u je  s ię  w  sposób 
n a s tę p u ją c y :  Robotnik ch w y ta  g a r ś ć  l n u ,  wy­
rów nuje  j ą  ile m o ż n o ś c i , p r z e c i e r a  je j  ś ro d ek  
pomiędzy rę k a m i i p rz e p ro w a d z a  jed no s ta jn ie  
rozśc ie loną  p rzez  s z p a rę  t r z e p aczk i  i z lew ej na 
p ra w ą  strorrę tak ,  ażeby  na jp ie rw e j  k o ń ce  k o ­
rzen ne  m og ły  być  w y ta r te  i p rz e g in a  len  ku z iem i,  ażeby  u de rzen ie  
dos ięg ło  w łókna  ca łe g o .  N as tęp n ie  opuszcza  t r z e p a k  w zdłuż g a r ś c i  
w łożonej,  lew ą r ę k ą  p rzy trzym yw anej i w e d łu g  p o trzeb y  p rz e w ra c a n e j  
i od w raca n e j .  U d e rze n ia  nie należy p ro w a d z ić  pionowo lecz  u kośn ie ,  
w innym bo w ie m  raz ie  k o ń ce  by łyby  n a jp ie rw e j  i m ocnie j  u d e rzo n e  
i m og łyby  być  o d e rw an e .  L e w a  r ę k a  pow inna ro zdz ie lać  len  w te n  
sposób , ażeby  za każdą razą  inna część  g a rśc i  ud e rzo ną  b y ł a ,  r e s z ta  
w ięc  po za d eską  wolno w isia ła .  D la tego  ta  lew a r ę k a  w inna  b yć  
w c iąg łym  ruchu . C zęśc i d r z e w ia s t e , oddzie lane  w y c ie ra n ie m ,  należy
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o d łącz y ć  p ra w ą  r ę k ą ;  bez  tej os t rożnośc i  len m ie rzw iłby  się z ła t w o ­
śc ią .  U derzan ia  m ają być  p ro w ad zon e  rę k ą  sw obodną  a nie  sz tyw ną.

Po w y ta rc iu  tak ich  dwo'ch g a r ś c i  z g ru b e g o ,  łą c z y  j e  w y c ie r a -  
j ą c y  w je d n ą  i p o d d a je  ponow nem u w y ta rc iu  c ień szem  o s t rz em  t r z e ­
p a k a ,  w yrów naw szy  p rz e d te m  len  na leżyc ie .  W y ró b  o trzym any w ten  
sposób, n ie  pozw olił w ą tp ić  o p rak ty czn o śc i  tego  p rzy rządu .

P an  W a t t e y n e  w yko ny w ał w sz y s tk ie  robo ty  powoli a le  su m ie n ­
nie, da jąc  p rzez  to  p rz y k ła d  dobry  sw oim uczniom .

Po ukończeniu  w yc ieczk i  zagajono se s ję  k ilkugodzinną. P r z e d ­
m ioty  je j  by ły  n a s t ę p u j ą c e :

1. K w est ja  u p ra w y  ln u ,  a m ian o w ic ie :  uży teczność  naw ożen ia  
g iu n tu  p od  len. U w ag a  pan a  H udeca ,  że  on n igdy pod  len nie nawozi,  
ani p o ś r e d n io  ani b ezpo średn io ,  lecz  u p raw ia  go zaw sze  na 2 — 3 l e ­
tnim u g o r z e , że p ró cz  teg o  len u d a je  mu się  bardzo  d o b rz e  na roli 
w yd a jące j  ty lko  lichy o w i e s , n ap ro w ad z i ła  na m y ś l , że len nawozu 
n ie  p o trzeb u je .  P rz ec iw k o  te j  myśli p o w s ta ł  pan  d y re k to r  S fru s ie w icz ,  
z w ia c a ją c  u w a g ę  n a jp ie rw  na t o ,  że  nie można porów ny w ać  u ro d z a r  
jó w  lnu i ow sa  na ro la c h  pana  I l u d e c a ,  p ie rw szy  b o w ie m  b e z p o ś r e ­
dnio na ugorze  j e s t  u p raw ian ym , d rug i  zaś  na o s ta tn iem  m ie jscu  p rz e d  
u g o re m ;  udow od n ia jąc  dalej że  2 — 3 letn i ug o r  p a n a  H udeca  j e s t  
ś ro d k iem  użyźnia jącym b o g a te  z n a tu ry  ro le  j e g o , . i  d la tego  len się 
u d a je ,  lecz z c z a se m  role  t e  m uszą  s ię  w ycieńczyć ,  u g o r  w tedy  b a r ­
dzo m ało  będz ie  sku teczny  i w szystko to posłuży za św ia d e c tw o ,  że 
len, ró w n ie  j a k  k ażd a  inna roślina, zuboża z iem ię , że  w ięc  dla z ap o ­
b ieżen ia  te m u ,  najvet r o le b o g a te  w m ia rę  zb iorów  naw ozić  na leży. 
T a k ie  św iad ec tw o  d a ły  już  z r e s z tą  N ie m c y ,  g dz ie  up ra w a  lnu n ie ­
gdyś  ba rdzo  b y ła  ro z p o w sz e c h n io n ą ,  a u p ad ła  w s k u te k  podobn ie  
mylnych p rz e k o n a ń  o je g o  w ym ag an iach ,  i dop ie ro  w najnow szych  
c z a sach  znowu się dźw igać  zaczyna. N a re sz c ie  na dow ód u ży tec z n o ­
ści naw ożen ia  ziemi pod len p rz y ta cza  p. d y re k to r  p rzy k ład y  z r o z ­
m a i tych  k r a j ó w , m iano w ic ie  z F la n d r j i ,  gdzie  używają w tym celu 
tak  naw ozów  fo lw arcznych  j a k  i pos i łk ow ych , odcho dó w  ludzkich  r o z ­
c ień czon ych ,  pom iotu  g o łę b ie g o  szczególnie  na roli z im n e j ,  k tó ry  się 
lo z rz u c a  b ez p o ś re d n io  p rz ed  s i e w e m  i b roną  w raz z n as ien iem  p rzy ­
k r y w a ;  pop io łu  szczegó ln ie  na n o w in a c h ,  kom pos tu  z łożonego  z po ­
pio łu , gnoju i b ło ta  u licznego  a w yw iezionego  na pole  już  p rzed  zimą, 
gnojówki i m a k u c h ó w  rozpuszczonych  w  gno jów ce  j a k  na jw cześn ie j  
na  w iosnę . P a n  W a t t e y n e  p o tw ie rd z i ł  p raw d z iw o ść  te g o  p rzy k ład u .
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Pan S c ln i t te r a , sąsiad pana Hudeca, przemówił także na k o ­
rzyść nawożenia, uwiadamiając zgrom adzenie ,  że len zajmuje u niego 
stałe m iejsce w płodozm ianie, z regularnem gnojeniem co la t 7, ale 
niemając rąk  do plewienia, nie umieszcza go nigdy na jednern  z p ie rw ­
szych miejsc po gnoju, tak samo z resztą jak dziś to się np. w S a ­
ksonii p rak tyku je ,  gdzie także lnu w świeżym gnoju nie sieją, lecz 
dopiero w 3cim roku ,  po grochu. Myśl więc nieużyteezności nawożenia 
ziemi pod len u p a d ła ,  a natomiast uznano, że każdy nawóz, zdolny 
zwracać roli co len z niej wynosi,  j e s t  użytecznym, nawóz zaś fol­
warczny, szczególnie nawóz koński,  nie powinien być wprowadzany 
pod len bezpośrednio ,  ho rolę zachwaszcza, a plewienie ręczne je s t  
u nas bardzo kosztowne.

2. Jaki sposób wyziarniania lnu le p s z y : czy na g rz e b ie n ia c h , 
czy za pomocą klepaczy. Po bardzo długiem i dokładtiem roz trząsa­
niu tej kwestji, zgodzono się na punkta nas tępujące :

а )  Klepanie w tedy tylko użytem być może, gdy len je s t  dobrze s u ­
ch y ;  len zielony musi być czesany na g rzeb ien iach ;

б )  klepacz prędzej wyziarnia jak  g rzeb ień ,  a w edług zapewnień p. 
W atteyne zrobi on dziennie 3 razy tyle co grzebień. Komisja 
stwierdziła na małej p róbce tę korzyść k lepacza ;

c)  dobre klepanie nie mierzwi s łom y;

d)  klepacz rozbija główki nasienne, daje ziarno nagie i wymagające 
następnego czyszczenia; grzebień oddziela główki w całości i 
czyste ;  nasienie z pod klepacza nie może być łatwo p rzecho­
w yw ane, nasienie z pod grzebienia w główkach może się p rze ­
chowywać z łatwością. Otóż zważając: że produkcja nasienia 
ma dla Galicji i w przyszłości wielką ważność ,  i że nasienie 
sta rsze  3— 4 letnie delikatniejsze daje w łókno, można i trzeba  
polecić pozostanie przy wyziarnianiu na grzebieniach żelaznych, 
ile razy przedewszystkiem o nasienie chodzi;

e)  uwzględniając trudności wprowadzenia nowości między lu d e m : 
przyjęto wniosek lir. Ed. Dzieduszyckiego polecić w powyższych 
warunkach metodę klepania przedewszystkiem większym w ła ś c i ­
cielom, z prośbą by się starali rozpowszechnić ją  zwolna między 
ludem.



I la i ' tof larka systemu Hansoiia.

Kar to f l a rka  Hansona,  j es t t o  r ad i o  mech an i cz ne  do wydobywan ia  i 
od r zucan i a  kartofl i .  Sk ł ad a  ona się z żelaznej  rad l i cy  czyli ł opa ty ,  po-  
d e j m a j ąc e j  k r ze  k a r t o f l i ; z wa r t a łk i  śmigowe j  ob rac a j ą ce j  się po nad 
owa ł opa t ą  i odr zuca j ące j  k r ze  kartofl i  na b o k ;  z p rzyrządu  t r yb o ­
w ego  nada j ą ceg o  ob ró t  w a r t a ł c e  ś m ig o w e j ,  a b io r ą ce g o  ruc h  swój 
z dwóch  wie lk i ch  kó ł  b i e g o w y c h ;  z s ia tki  nic i anej  w r am ie  d r e w n ia ­
nej ,  o k tór ą  ude rza j ą  i o t r ząsa ją  się z ł ę c in  kar t of le  r zucone  śmigami 
w a r t a ł k i ;  wre sz c i e  z p rzodka  dwuko lnego  na ś r u b i e ,  k tóry  s łuży za 
opa rc i e  g łówne j  r a m ie  m a c h i n y ,  a tern s am em  za ś r od ek  r egulowan ia  
o st rza  łopa ty .  Ł o p a t a  t a ,  s t anowiąca  rodzaj  szufli os t ro  zakończonej ,  
p r zy tw ie rdzona  j e s t  do l ew e j  r amy  d rew n ia ne j  , i da się za pomocą 
ś rub  odpowiedn i ch  r egu lować  do dowolnej  g ł ę bo ko ś c i  w z i em i ,  tak 
aby  wszys tki e  k r ze  kartof l i  podj ę t e  były.  P r z ez  opuszczen ie  lub p o d ­
n ies ieni e  p rzedn i ego  końca  r amy ,  za pomocą  ś ruby ,  na dwóch  kó łkach  
o p a r t e j ,  można ł op ac i e  nadać  położeni e już to po z io m e ,  j uż  to n ieco 
k ońc em  w ziemię z a d a n e ,  na co przy użyciu mach iny  bacznym być 
należy.  Obrót  kół  b i e g o w y c h , k tó rych  obwody dla moc n i e j s zego  za-  
p i e i a n i a  się w  roli  ma j ą  w s r ubo w ane  k o l c e ,  nada j e  za  pomocą  p o ­
ś r edn i ch  kó ł  kon icznych szybki  obró t  w a r t a ł c e  ś m ig o w e j ,  r egu lu j ące j  
się tuż ponad  ł opa tką  t ak ,  aby śmigi  j e j  od rzuca ły  c a ł e  k rze  kartofl i ,  
n ie  oc i e r a j ąc  się o ł opa t ę .  S ia tka  rozp i ę t a  na p r a w e j  s t ron ie  r amy  i 
w a r t a ł k i ,  ma  za cel  t o ,  aby odrzucone kartofle nie pa da ły  zby t  d a ­
leko,  o raz  aby r zucone o s i a tkę  o t r ząsa ły  s ię z z iemi  i ł ęc in .  Pad a j ą  
one na s ze rokość  3 do 4  s t ó p , a lubo część  ich sypką  z iemią n ieco  
się p rzyk rywa ,  zb i er an i e  ich ba rdzo  j e s t  ł a tw e  i p r ęd k i e .

Mach ina  w ym ag a  cz t e r ec h  koni,  dw ó ch  ludzi i mniej  w ięce j  18 
kob ie t  i dziec i  do zb i e r an i a  kartofl i .  Dwo je  z n ich za jmuje  s ie w y ­
b i e r an i em kartofl i  na po czą tku  r adlonek ,  z po w o d u ,  że m ach in a  od
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razu nie da się tak zag ł ęb i ać ,  aby i z b r z eg u  ca ł e  k r ze  dob rze  po d ­
j ę ł a .  Pod ług  doświadczeń  i opisów P.  E l s n e r a  Gronow z Kal inowi?  
na Szląsku,  k tóry od lat  kilku kilka kartof lanek ma  w użyciu,  wyoruj e  
ta mach ina  w 10 godzinach dziennej  r o b o t y ,  5 morgów m a g d e b u r ­
ski ch  2 morgi  n. a. p rzesz ło  kartofl i  z r z ędów 00  p r ę t ow ych ,  
więcej  z d ł uż s zyc h ,  mniej  z krót szych z powodu s t r a t y  c zasu  przy  
nawracan iu .  Pod ług  j e g o  obliczenia 18 ludzi kar tof le wyorane  wyzb i e r a .

W  z i emiach  kamieni s tych ,  kar tof lanka użyć się nie da ; z res z ta  
rezul taty j e j  zależą bardzo  od w ła śc iwego  użycia  i od wprawy .

Po da j em y  opis tej  mas zyn y ,  k tór a  nam się wydaj e  p r a k t yc zną ,  
a zdolna by ł aby  zaradzi ć nagl ące j  po t r zeb i e  gospoda rzy ,  k tó r zy  w m i ­
nionym roku  ba j eczne  ceny  od wybran ia  k o rc a  kar t ofe l  p ł ac i l i ,  a 
mimo to z kopani em tychże dob rze  aż w koni ec  paźdz ie rnika  się z a ­
ciągnęl i .  Zachę ca  nas  do polecania  nar zędzi a  t ego  p rzyna jmniej  na 
p róbę  po o d dz i a ł ac h ,  list  j ednego  z naszych  dobrych  g os p o d a r z y ,  
k tóry poniżej  w ca łości  zamieszczamy.

„Kar to f la rkę  ma m od dwóch  lat ,  kup i ł em  od P e t e r s e im a  w Kra ­
kowie  za 120  złr . ,  drugi  r ok  robi  mi ba rdzo  dob rą  u s ł u g ę ,  p r z e k o ­
nany j e s t e m ,  że n iedługo nie będz ie  fo lwarku w  k tó rym by w  użyciu 
nie była .  Woja kar t of la rka  u rządzona  na konie  ( w  W r o c ł a w i u  w idz i a ­
ł e m  urządzone  do w o ł ów )  po t r zebu j e  do obsług i  4  dob rych  koni,  
c z łowieka  do p r o w a d z e n i a , niby p ług a t o r a  i ch ło pca  do p o g a n i a n i a , 
p rzy t em do zb i er an i a  kartofli  j ak  u mn ie  2 0 — 40  ludz i ,  co zależy od 
urodzaju kar t of l i ,  od d ługości  zagonów i od si ły kon i ;  c zem prędze j  
konie idą i czem dłuższe zagony,  tern w ięce j  dziennie zrobi ć można i 
dokładni ejs za  r o b o t a ;  gdyż konie  i dąc  szybciej ,  si lniejszy ruch  nada ją  
kołu,  k tóry  z iemię  rozbi ja ,  przez  co z iemia lepiej  k ruszy się i kar tof le 
dokładni ej  oddzielają się.  Zwycza j aemi  końmi  ś r ednio  u t r zymanemi  
rob i ł em 2 */a do 3 morgów dziennie ,  ale przy si lnych koni ach,  z w ł a ­
s zcza  odmien ianych,  i w suche j  roli można  znacznie  w ięce j  zrobi ć.  
W y b ie r a  kartofle doskonal e i pole przy suche j  po rze  nadzwyczajn i e 
dobrze  czyści ,  co j e s t  t akże  niemałe j  wagi .  Kar tof la rka  j e s t  bardzo 
dob rem i p rak tycznem n a r z ę d z i e m ; moja j ednak ow oż  pod  wzg lędem 
w y r o b u ,  zo s t awia  wiele  do życzen i a ,  j e s t  ba rdzo  n iedok ł adn i e  i ze 
złego mate r j a ł u  zrobioną —  p i e rwszego  roku  wa ł  poziomy,  k tóry ob ra ca  
koło do roz r zucani a  ziemi,  c iągl e ł a m a ł  s i ę ; doda ł em panewki  i t e r az  
już nie psuj e  się i daleko lżej c a ł a  kar t of l a rka idz i e . "

W  końcu doda my ,  że i Cegie l sk iego f ab ryka  w Poznaniu  t ak i e  
kar tof larki  wyrab ia  po cen i e  100  t a l a rów.  ( R e d . )
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Zbiór zboża.
( P r z e z  W i k t o r a  M a l i n k o w s k i e g o ) .

Każdy gospodarz wiejski je s t  o tein przekonany, że snopki z ro ­
bione w czasie ż ę c i a , nim noc z a p ad n ie , trzeba ustawić w k o p k i , 
u nas zwyczajnie mediami zw ane ,  ażeby ja k  najmniej kłosów stykało 
się z ziemia, a ja k  najwięcej uchylonych było z pod szkodliwego 
wpływu rosy, promieni słonecznych i deszczu, w reszcie dla u ła tw ie ­
nia zwózki. Już z tych powodów należy układać snopki w odpow ie-  
dny sposób i z pewna starannością, tj. postępować tak, iżby cel g łó ­
wny, uchronienie ziarna od zepsucia, osiągnięty został.

W  gospodarstwie rzecz to nie małej wagi, sądzę zatem, że 
warto się nad nią zastanowić, i dla tego podaję w niniejszej ro z p ra ­
wie krótki pogląd na rozmaite sposoby układania snopków, p rak ty k o ­
wane w zachodniej Europie, które jakkolw iek nie czynią zadość wszel­
kim wymaganiom, przecież są tak proste  i s to sow ne ,  że bodaj dla 
próby wypadałoby ich użyć w naszych gospodarstwach.

Różne są sposohy ustawiania kopek podobnych naszym mediom ; 
na szczególniejszą uwagę zasługuje:

A. Ustawianie rnędli graniastych. Mędle takie składają się z ośmiu 
lub dwunastu snopków. W  pierwszym razie kłosy trzech  snopków 
spodniej warstwy leżą bezpośrednio na ziemi; w drugim tylko jeden  
snop je s t  w zetknięciu z powierzchnią grunlu. Kopki drugiego ro ­
dzaju ustawia się w następujący sp o s ó b : położywszy dwa snopki 
z przeciwia tak, żeby kłosy jednego 
leżały na kłosach drugiego (F ig .  1.), 
kładzie się w kierunku p ros topa­
dłym do ich długości najprzód cztery 
snopki rzędem, na tych trzy, nako- 
niec dwa. Dwunasty snopek umie­
szcza się na samym wierzchu. Ten' 
sposób układania odpowiada celowi, 
jeżeli pogoda j e s t  s ta ła .  Fig. I.

B. Ustawianie kopek krzyżowatyeh. W  krzyżach dobrze u tworzo­
nych (F ig .  2 .)  kłosy lepiej są ochronione od deszczu, aniżeli w kop­
kach graniastych. Krzyże ustawia s ię ,  ja k  w iadom o, w następujący 
sposób: najprzód kładzie się '  dwa snopki p rze c iw le g łe ,  nakrywając 
kłosy jednego  kłosami d rug iego ,  potem kładzie się na nich kłosem 
dwa snopki pod kątem prostym, przezco otrzymuje się podstawę krzyża.



ł  ig- 4 .  F ig .  5.
które  u dołu oddalone są od s i eb i e ,  u gó ry  zaś k łosami  się zwi 
Dla umocowania  obu s z e r eg ó w  p rzys t awione  są po końcac h
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Następni e podwyższa  się snopkami  
kolejno wszys tk ie  r amiona  krzyża ,  a 
gdy już 12 snopków użytych zo ­
stało,  s t awia  się na w ie r zchu  snop 
nieco w i ę k s z y , na cz t e ry  częśc i  
rozszczep iony,  nak rywa jąc  n i emi ,  
j a k  to f igura p o k a z u j e , r amiona 
krzyża.  Źdźb ła  i k ło sy  tej  czapki  
na dół  ob rócone  s tanowią os łonę od 
deszczu dla wszystkich  innych snop -

kdw* F ig .  2.

C. I s tawianie  kopek  s tożkowatych.  W  wielu oko li cach  północnej
1 ' ranc j i ,  mianowic ie  w P ika rd j i ,  Ar tezj i  i F l a nd r j i ,  s t awiają  zamias t
poprzednio op is anych mędl i ,  o s l r ok ręż ne  kopk i ,  j ak i e  Fig .  -3. unaocząi a.  
1 o s t awiwszy pionowo snop na z i e ­
mi, k tóry aby m ó g ł  u s t ać ,  u spodu 

j e s t  r oz sz e r z on y ,  przys t awia j ą  do 
niego cz te ry ,  s ze ść  lub ośm snop ­
ków k ło s em do gó ry  ob róconych ,  

i u dołu Cokolwiek od ś rodk owe go  
oddalonych,  a żeby  tworzy ły  po ch y ­
łość.  T a k  pows t a ły  s tożek nak rywają  
snopem p rz ewróconym i w k sz t a ł ­
cie lejka roz twar tym.  Źdźbł a  c ho -  Fig . 3 .

chołu  nie dopuszczaj ą deszczu do snopków s t o ż k a ,  a s t ożek  w  ten
sposób nakry ty  op ie r a  się d ługo na t a r czywośc i  w ia t rów  i burzy.

D. ( s t aw ian i e  snopków w rz ęd y .  W  Anglj i ,  a szczególnie
w Szkoc j i ,  równ ież w północnej  F r a n c j i  u s t awia j ą  c za sem snopki

r zędy  ( c h a i n e s ) , (F ig .  4.  i S . ) ,  s k ł a da j ą ce  się z dwóch  s ze r egów,w



j ako  p o d p o r y ,  albo też boczne snopki  są pow rós ł e m op a sa n e ;  t r z ec i  
s z e r e g  rozszczepionych snopków s t anowi  na k ry c i e  rz ędu .  ( b i g .  t>).

Ten  sposób ch roni eni a  zboża od szkodl iwego wp ływu  a t m o s fe ­
rycznych  dzia ł aczy nie za leca  s ię wie lkieini  ko rz y śc i a m i ,  ile że w y ­
maga  wielu r ą k  roboczych  i nic-mało k łosów w ys t awia  na dzi a ł an i e  
upa łu  lub de szc zu ;  to też wyżopisanym kopkom da j e my  be zw ar un ko w e  

p i erwszeńs two.
W e  F ra n c j i  i Belgj i  umieją  gospoda r ze  t eg ocześn i  uch ro n i ć  

zboże od zamokn ięc ia .  Ś r o d k i e m  za radczym j e s t  uk ł adani e  zżętego 
zboża w kopki ,  zwane moye t t e s  albo qu in t aux ,  z k tó rych  s zczególnie j  
dwie  odmiany,  f lamandzka czyli no rmańska  i p ikardzka  są w używaniu .

A. Kopki  f lamandzkie.  Kopka f lamandzka ( z w ana  t akże  vil lote,  
m a da m e  lub c a v a l i e r e ) ,  daje  się ła twie j  wys t awić  niż p ikardzka .  Z a ­
p ro j ek towaną  zos t a ła  w r. 17G0. przez  ł awn ika  mia s t e czk a  B e th un e  
( P a s - d e - C a l a i s )  Lud wi ka  R o so ,  a w roku  18 16 .  j uż  by ł a  w użyciu 
w kilku p rowinc j ach  i to z dob rym sk u tk i e m ;  C re p e t  z a p r o w a dz i ł  j ą  
w dawnej  * Normandj i .  Obecn i e  bywa  p r a k t yk ow a na  w d e p a r t a m e n t a c h  
S e i n e - I n f e r i e u r e , E u re  i td.  naw e t  w tedy,  gdy  stan a tmos fery  nie daje 

rolnikom powodu do obawy.
W  miarę  j a k  żeńce  żną zboże s i e r p em  lub kosą , byle m ok re m 

nie b y ł o , b ie r ze  się tyle g a r ś c i , ile na pięć lub sześć  snopków po 
2 0  do 26 funtów p rzec i ę tne j  wagi  wypada ,  i wiąże  się j e  p ow ró s ł em  
9 albo 12 cali  poniżej  k łosów,  po czem snop taki  roz sze rza  s ię u  dołu,  
aby mu nadać  dost a teczną  po ds t aw ę  i umożl iwić w nim cy rku l acyę  
powie t r za ,  a z a r azem wysychan i e  chw as tó w  i t r a w y .

Z robiwszy  snop tak i  (F ig .  6 . ) ,  c zę s tok roć  lalką zwany  ( p o u p e e

F ig .  6.  F ig .  7.
albo b o n h o m m e ) ,  wiążą mniejszy  nisko u k n o w ia ,  i rozszer zywszy  

go nak rywają  nim p i erwszy .  (F ig .  7 . )
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Gdy deszcz ustanie lub upal sfo lguje , trzeba  korzystać z pogo­
dnej pory, zwłaszcza jeżeli źdźbła i kłosy jeszcze  nie zupełnie wy­
schły, i pozdejmować czapki dla przewietrzenia snopów'.

Jakkolwiek flamandzka metoda powiększa koszta zb ioru ,  licząc 
wedle naszych s tosunków, o 1 zł. 50 c. do 2 zł. na m orgu ,  zapo­
biega ona szkodom, które nieraz ten  wydatek w trójnasób a nawet 
czwórnasób przenoszą. Ileżto razy koszta żniwa powiększają się, gdy 
po deszczu okaże się p o t r z e b a , zamokłe zboże poprzew racać na po­
kosie ,  albo snopki pojedynczo poustaw iać,  aby prędzej wyschły. Już 
z tego względu kopki flamandzkie zasługują na po lecen ie ,  osobliwie 
t a m ,  gdzie w czasie żniwa długo t rw ające  deszcze panować zwykły.

B. Kopki pikardzkic. Wymyślił j e  w zeszłem stuleciu Ducarne 
de Blangy, a zalecił rolnikom: 1802  Parinentier,  1816 Bose, a 1S26 
Mateusz de Dombasle. P rzed  pię tnastu laty ministerjum rolnictwa 
zwróciło na nie uwagę prefektów i biskupów, usiłując ich użycie ja k  
najbardziej rozpowszechnić.

' Ustawianie kopek p ik a rd z k ic h , w Artez ji ,  Flandrji i Pikardji 
także chałupkami zwanych (hu ttes  m oyes)  je s t  nieco trudnie jsze niż 
flamandzkich. Robią je  następującym sposobem:

W  miejscu trochę wyższem układają w kółko garść zboża albo 
rozszerzają mały tuż pod kłosami związany snopek z tą ostrożnością, 
żeby kłosy nie leżały na ziemi. Po tem  zaczyna się wznoszenie kopki 
(F ig .  8 .).  Robotnik mający ku pomocy cztery lub pięć kobiet,  kładzie 
pierwszy szereg  garśc i kłosami na owem kołku lub snopku ,  bacząc 
na to, aby źdźbła ułożone były w ok rąg ,  a wszystkie kłosy zbiegały 
się ku środkowi. Ńa tym pierwszym pokładzie rozściela drugi, potem 
trzeci  i tak  dalej,  aż pobocznica kopki dosięgnie t rzech  do cz te rech  

stóp wysokości.
Ponieważ wszystkie kłosy są zebrane w ś ro d k u ,  punkt ten  j e s t  

oczywiście znacznie wyższy od obwodu, wszystkie zatem źdźbła mają 
położenie spadziste -od środka ku ścianie zewnętrznej 5 ztąd w y­
n ika ,  że woda choćby ulewnego deszczu,  wdzierająca się do kopki, 
po słomie śc ieka i odpływa, hia wierzchu kopki nasadza się snop 
związany blisko knowia i lejkowato rozw arty ;  ażeby silne w iatry  nie 
zerwały nakryc ia ,  trzeba  górną część stożka opasać długiem pow ró­
słem które drewnianymi kołeczkami przytwierdza się do czapki.

Główna rzecz przy stawianiu takich  kopek leży w te rn ,  żeby 
źdźbła były zupełnie suche. Podczas pogody można je  na cały dzień



Po ścięciu  wszystkiego zboża,  kiedy pogoda sprzyja zwózce, 
zdejmuje się z kopek czapki i wiąże się źdźbła w snopy odpowiednej 
wielkości. Kopka źle zrobiona, albo z m okrego zboża wystawiona, nie
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poodkrywać i dopiero pod wieczór k łaść  nak ryw ki;  w takim razie 
przesycha szczyt kopki na powietrzu i słońcu.

Ustawiwszy dobrze takie k o p k i ,  nie ina sie o nie t ro sk i ,  wy­
trzymuję bowiem słotę dziesięć do dwudziestu dni trwajacę a nawet 
i dłuższę.
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dozwala d o jrzeć  z ia r n o m ; w p rz ec iw n y m  raz ie  m ożna być  pew nym , 
że n as tąp i  zupe łne  d o jr z e n ie ,  że z iarno  będ z ie  p ięk n ie  u b a r w io n e ,  
c iężkie  i g ład k ie .  Kopki ta k ie  u w ażać  w ięc  należy za na jlepszy  ś r o ­
dek  p rzech o w y w a n ia  zboża na polu p rzez  dłuższy c z a s , zw ła szcz a  
zboża w y le g łe g o ,  n ie ró w n ie  do jrza łego  lub p rzed w cz eśn ie  dosz łeg o ,  
z uchy len iem  szkod l iw ego  w pływ u deszczów .

Fstawiauie  s te r t .  W  m ia rę  d ługośc i c z a s u , p rzez  k tó ry  s t e r ty  
mają s t a ć  n ien a ruszon e ,  w m ia rę  w ięc  te g o ,  czy zboże za raz  czy do­
p ie ro  po p ięc iu  lub sześc iu  m ie s ią c a c h  pójdzie  do omło tu , s ta w ia  się 
j e  z m nie jszą  lub w ięk szą  s ta rann ośc ią .  W  o k o l ic a c h ,  gdzie  m ło ć b a  
zaraz po żniw ie n a s t ę p u je ,  zwozi s ię  snopk i na gumno lub na inne  
s tosow ne  m ie js c e  blisko zabudow ań  g o s p o d a r s k ic h ;  dobry  go sp od arz  
zwozi z r a n a ,  zw łaszcza  jeże l i  p o w ie trz e  j e s t  s u c h e ,  ażeby  n iew ie le  
z ia rn  u ron i ł .  Snopki sk ł a d a  się z a raz  w o k rą g łe  lub owalne s t e r ty  
( s to g i ) ,  a  ro b o ta  p o s tęp u je  szybko, nie chodzi tu  bow iem  o t rw a ło ść  
stosu. U g ó ry  o trzym uje  s t e r t a  k sz ta ł t  s tożk a  albo d a chu ,  a je ż e l i  s ię  
na deszcz  zanosi,  p ok ry c ie  z w ym łócone j słomy. W  w ielu  oko licach  
g o sp o d a rz e  nie m a ją  dość  o b sze rn y ch  s t o d ó ł ,  w k tó ry ch b y  m ogli 
um ieśc ić  w szy s tk o  z e b ra n e  zboże na d łuższy c z a s ;  w tak im  raz ie  
sk ła d a ją  w ie lką  cześć  zboża w  s t e r t ę ,  i to albo przy  s to d o le ,  albo 
na  osobnym  p lacu  do teg o  p r z e z n a c z o n y m , n iek ied y  także  w polu 
w  pobliżu drogi.

T e n  sposób  p rzech o w y w an ia  zboża w  sn o p k ach  p rzez  k ilka  m ie ­
s ięcy  j e s t  n ieza p rzeez en ie  e k o n o m iczn y ,  a je ż e l i  s t e r t a  d o b rze  z ro ­
b ion a ,  nie  p o g o rszą  ja k o ś c i  z iarna .  D obrze  u s taw io ne  i n ak ry te  s te r ty ,  
k tó re  d ługo  za trzym ują  k sz ta ł t  p ie r w o tn y ,  są na jlepszą  o ch ron ą  od 
szkodliw ych  w p ły w ó w  deszczu , m gły ,  śn iegu  i p rzec iw  p tac tw u .  Z a ­
rzucają  w p ra w d z ie ,  że  s t e r t a  z nęca  myszy i szczury , atoli  szkoda 
z tąd  w yn ik ła  n ie  p rze n o s i  5°/'<n w iadom o zaś,  że szkody  p rzez  te  
zw ie rzę ta  w  s to d o łach  zrządzone, są c z ę s to k ro ć  w cale  n iepo m ie rne .

Różne są k sz ta ł ty  i w ym iary  s t e r t ;  j e d n e  m ają  p raw ie  p ro s to ­
p a d łe  śc ian y  b oczne  (F ig .  1 0 . ) ,  inne są w po łow ie  sw ej w ysokości 
n a j s z e r s z e ,  a zw ężają  się znaczn ie  ku p o d s taw ie  (F ig .  9 . )  T e m u  
kszta łtow i p rzy na leży  p i e r w s z e ń s tw o , pon iew aż  w oda śc ie k a  z p o ła c i  
dachu, śc iany  w ię c  boczne  nie  ta k  ła tw o  zam akają .  S t e r t y , k tó re  
w p o łow ie  sw ej w ysokośc i  m a ją  na jw iększą  ś r e d n ic ę ,  na jlep ie j  o d p o ­
w iada ją  celowi.

M ając s taw iać  s t e r t ę ,  w yszuku je  s ię  n a jp rzód  s u c h e  m ie js c e ,  
Potem naznacza  s ię  obw ód p o d s ta w y ,  i rozśc ie la  na p o w ie rzch n i  te jż e
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chrust albo suche badyle rzepakowe lub m a k o w in ę , ażeby snopki 
pierwszej warstwy zdała były od ziemi.

W e  Francji i Anglji s ta ­
wiają czasem sterty  na po ­
mostach żelaznych (Fig .  11 .) ,  
na których układają pręty  na 
wzór k r a ty ; pomost taki spo­
czywa na słupkach tak wy­
sokich , że szczury i myszy 
zboża dosięgnąć nie mogą.
W ierzcho łek  s te r ty  pokrywa 
się pękami słom y; żytnia sło­
ma lepsza je s t  na kryćbę niż
pszeniczna. Na pokrycie s te r -  F ig . 9.
ty, której średnica  w p rze ­
kroju pośrodkowym wynosi 
18 do 22 s tó p ,  a wysokość 
około 30 s tó p , potrzeba 50 
do 60 cetnarów słomy.

Zboże przechowane w na­
leżycie ustawionych i dobrze 
nakrytych s te r tach  okazuje 
lepsze przymioty; niektórzy 
u trzym ują,  że dobrze j e s t ,  
gdy zboże w s te rc ie  paruje 
a przeto pozbawia się w czę­
ści tej w ilgoci,  k tó ra  w Fig. 10.
źdźbłach i k łosach je s t  

zawarta.
S te r tę  można po­

kryć także plecionkami 
(m atam i)  s łom ianem i; 
powiększy się w praw ­
dzie wydatek ,  ale zato f" 
plecionki słomiane p rze­
trwają przez kilka lat, 
stanowią wyborną kryć­
b ę ,  i oszczędza się tej
roboty, jakiej zwykłe big- H*
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pokrywanie stomp wymaga. W  Anglji-umacniają dach na s te rc ie  p r z e ­
ciw sile wiatrów powrósłami na wzór sieci powiązanemi (F ig ,  1 2 . ) ;  
środek ten może być bardzo poleconym 
w takich okolicach, gdzie burze są czę-  
stem zjawiskiem.

Sterty z oddechami. W iadoma je s t  
rzeczą, że zboże wilgotne na kupę zło­
żone, ła two podpada zepsuc iu ; wilgoć 
znajdująca się wewnątrz sterty  albo w s to ­
dole pogorszą ziarno, i zmniejsza w a r ­
tość słom y, czy się jp sprzeda czy na 
karmę obróci. W7 Szkocji,  gdzie żniwu 
nie zawsze sprzyja pogoda ,  układają 
sterty  pod względem wnętrza tak, iż woda Fig. 12.
zawarta w źdźbłach i kłosach łatwo na zewnątrz wyparować może. 
W  tym celu wstawiają między snopy, w m iarę ja k  s te rta  w zrasta ,  
rury opatrzone otworami, tak zwane ule, mające średnicę kilkucalową. 
Kanały te  tworzą w s te rc ie  podwójne T , a ich ujścia w ścianach 
bocznych zamknięte są k ra tam i,  ażeby myszy i szczury do kłosów 
dostać się nie mogły. O ile doświadczenia tyczące się s te rt  z odde­
chami poucza ją ,  nie zdarzyło się n igdy ,  żeby słoma zapleśniała, albo 
ziarna k ie łkow ały ; mocny przeciąg  powietrza uprowadza w odę ze sno­
pów w stanie pary.

Na zakończenie jeszcze kilka uwag dotyczących konserwowania 
zboża w stodołach. Zboże daje się w nich dobrze p rzechow ać ,  jeżeli 
śc iany nie są w ilgo tne ,  co zdradza tworzący się azotan wapniowy, i 
jeżeli pod pierwszym pokładem  snopków znajduje się podśeiółka 
z chrustu lub badyli rzepakowych. P rzed  zwózką należy corocznie 
opatrzyć wszelkie szpary i o tw ory,  k tóreby szkodliwym zwierzętom 
służyć mogły za kryjów'kę, i takowe s tarannie pozatykać.

Wiadomości bieżące.
W y s t a w a  m i ę d z y n a r o d o w a  płodów rolniczych, przem ysłowych, tu­

dzież dzieł sztuki odbędzie się  w Wiedniu w r. 1873.

W y s t a w a  m i ę d z y n a r o d o w a  g o s p o d a r c z a  odbędzie się w Berlinie 
w r. 1871. w drugiej połowie miesiąca czerwca staraniem prowincjonalnego Towa­
rzystwa gospodarskiego dla Marchji Brandenburskiej i Łużyc dolnych. Na premje 
w yznaczono 25.000 tal. Komitet wystawy ma siedzibę swoją w B erlin ie, Club 
der L an dw irth e , F ra m O sisch -S tra sse  N r. 4 8 ,  gdzie przedmioty wystawić się

R olnik . T om  VII. 7
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m ające  najdalej do 1. kw ie tn ia  1871. zam eldow ać należy. S zczeg ó ło w e  p ro g ra m y  

w k ró tc e  ro zes łan e  zostaną.

P i e r w s z a  u p r z y w i l e j o w a n a  p r z ę d z a l n i a  l n u  w B r o d a c h  została 

dnia 1. lipca b. r .  w ru c h  puszczoną .

P i  e r w  s z y  p  o l  s k i  z a k ł a d  g o r z e l n i c z y  w e  L w o w i e .  P o d  t ą  na­
zwą zam ierza ją  p p .  d r .  R u d o l f  G i i n s b e r g ,  p ro fe s o r  p r z y  akadem ji  t e c h ­
nicznej  we Lwowie  i R u d o l f  S t r e c k e n b a c l i  g o rzc ln ik  i zarządca  d ó b r  w P o -  

'  n ikw ie ,  o tw o rzy ć  zakład m ający  na celu k sz ta łcen ie  g o rzc ln ików  prak tyczn ie  
uzdo ln io n y ch  odpowiednio  s to sunkom  k ra ju  n a s z e g o ,  a pos ia da jących  za razem  i 
n iezbędn ie  p o t r z e b n e  naukow e i techn iczne  wiadomości.  O prócz  te g o  ma także 
zak ład  ten  s łu ż y ć  w łaśc ic ie lom  d ó b r  i posiadaczom gorze ln i  za b ió ro  wywiadow­
cze  we w s z y s tk ic h  s p raw ac h  g o rz e ln ia n y c h ,  być  im pom ocą,  r a d ą  i czynem  p rzy  
budow ie  now ych  g o rz e lń  i p r z e r a b ia n iu  d a w n ie js zy ch ,  p r z y  zamawianiu aparatów 
i tp .  P ro g r a m  zaw iera jący  plan  organ izacy jny  zakładu zos ta ł  ro z e s ła n y ,  a zakład 
ma dnia 1. paźd z ie rn ik a  b. r . w e jść  w życic.

Życzym y z s e rc a  pow odzen ia  tem u  p r z e d s ię b io r s tw u ,  k tó r e  odpowie pewnie 
ce lowi sw em u pod k ie ru n k iem  tak  uzdo ln ionego  i fachowo w y k s z ta łc o n e g o  cz ło ­
wieka ,  ja k im  j e s t  p ro f .  G i in sbe rg .  Życzym y m u  p o w o d zen ia ,  gdyż  najzupełn iej  
zgadzamy się z n im ,  co do w y rażonego  w p ro g ra m ie  zdan ia :  „że  nam brak
u z do ln ionych  tech n iczn ie  g o rz e ln ik ó w " , i że „póki w Galicji  używano dawnego 
p r zy sw o jo n eg o  sp o so b u  p ędzen ia  g o rz a łk i ,  można by ło  jako  tako i tak im  em pi-  
ry z m e m  się o b ch o d z ić .K Dziś now y sy s tem  opoda tkow ania  z k ażdym  rok iem  p r a ­
wie s ię  zmienia jący ,  znakomite  u lepszen ia  w a p a r a t a c h , w ym agają  grun tow nej  
zna jom ośc i  sw ego  z aw o d u ,  o par te j  na nauee  chcm ji  i fizyki, zarowno j a k  i na 
p ra k ty c z n e m  w yksz ta łcen iu .

Pochw alam y zajzupełn iej  ok reś len ie  zadania, j a k ie  w p ro g ra m ie  j e s t  p o s ta ­
wione,  a mianowicie  p o łożen ie  g łów nego  n ac isku  na p r a k ty k ę ,  k tó r a  te ż  w planie 
naukow ym  g łów ną  o dgryw a r o l ę ,  a obok te g o  o g ran iczen ie  te o r j i  do tego  tylko, 
co gorze ln ikow i,  ja k o  spec ja l iśc ie  j e s t  koniecznie  p o t r z e b n e m .  Również p r a k ty c z ­
nie  obm yślanem  j e s t  w y rz e c z e n ie ,  iż „w szys tk ie  ob ję te  t e o r j ą  p r z e d m io ty  mają 
tw o rz y ć  ile możności  zam knię tą  c a ło ś ć ,  bez  wym agania  sz czeg ó ln ie jszy c h  nauk 
w s tę p n y c h .“ My z b y t  częs to  skłonni j e s te ś m y  do ro zs trze l iw an ia  s i ł  u czącego  i 
uczn ia  w p r o g ra m a c h  naszych ,  d la tego nie  m ożem y dość  pochw alić  s i lnego  s k u ­
pienia ,  j a k ie  w p ro g ra m ie  szko ły  gorze ln icze j  sp o s t rz eg am y .

L e c z  w łaśn ie  d la tego,  że życzym y n a jszcze rze j  pow odzen ia  nowo po w s ta ­
ją c e m u  zakładowi, obawiamy s i ę ,  czy  zby t  w ygórow ana  op ła ta ,  ja k ą  uczniowie 
u iśc ić  są  obowiązani,  nie  uda rem n i  sku tku .  T rz y s t a  gu ldenów  w  1 %  ro k u  samej 
op ła ty  szko lnej ,  p ró c z  u b ra n ia  i u t rzym an ia ,  w ydaje  nam się b y ć  sum ą zby t  w y ­
soka dla ty c h ,  k tó r z y  u  nas go rzc ln ic tw u  się  p o św ię c a ją ,  a postanow ien ie  w y ją ­
tk o w e ,  k tó r e  dozwala p r z y jm o w ać  ju ż  p ra k ty k u ją c y c h  go rze ln ików  w p r o s t  na dwa 
p ó ł ro c z e  za  z łożen iem  100 z łr .  za naukę  %  r o c z n ą ,  a nas tępn ie  50  z ł r .  za dy ­

plom, tak że  nic zachęci  do wstępywania.

Życzym y p rz e to ,  aby pp .  założyciele ,  ob liczywszy się śc iś le ,  mogli opuścić  
te  z b y t  zdaniem  naszem  w yg ó ro w an e  opła ty ,  gdyż  takow e pew nie  w ejśc ie  do za­

k ładu  dla wielu uczynią  n iemożliwem.



1’ r o b a ż n i w i a r k i  ni  e k  om b i n o w a n  e j  H o w a r d a ,  tj. przeznaczonej 
jedynie do żęcia zboża, odbyła się dnia 28. lipca w Tarnopolu staraniem Oddziału 
gospodarskiego tarnopolskiego. Przykład chwalebny, godny naśladowania, gdyż 
zbiórowemi siłami podejmuje, to co pojedynczemu byłoby trudnem , a co uwa­
żamy zawsze za główne zadanie Oddziałów Towarzystwa gospodarskiego. Ocze­
kujemy' wiadomości o tej próbie, a wtedy podamy o niej dokładne sprawozdanie.

D y r e k t o r e m  n o w o  z a ł o ż o n e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  imienia Haliny 
w Zabikowic, w W ielkiem Księstwie Poznańskiem, został mianowany Dr, J u l j u s z  
Au ,  o którym tyde razy' zaszczytnie wspominaliśmy w piśmie naszem jako o zna­
komitym pisarzu na polu gosp. społecznego i wiejskiego. Wszystkiego dobrego 
spodziewać się możemy od nowej szkoły, k tóra  rozpoczyna istnienie swoje pod 
takim kierunkiem.

Stan urodzajów.
W  C z o r t k o w s k i e m  w okolicy nad Sere tem  pszenica  doskonała ,  miej­

scami powalona p rzez  sloty. Żyto ma kłos bardzo  ładny, na słomę jed n a k  
zbiór w ogóle ś re d n i ,  mimo pojedynczych łanów bardzo  pięknych. Jęczmień 
po deszczach  bardzo się  poprawił i na  ziarno obiecujący, miejscami jednak  
obrzedni. Owies niezwykle  bujny, bardzo obficie obsadził  ziarno. I I reczk i  
majowe znakom ite ,  późniejsze  stosunkowo s łabsze ,  może jed n ak  na ziarno lep ­
sze b ę d ą ,  gdyż w czesne  właśnie  w kwiecie  na upały są  wystawione. Żniwa 
w ogóle spóźnione, na glinkach rozpoczynają  sp rzę t  żyta  (12. lipca).  Zbiór 
koniczyny wcale  dobry, dla sloty się  przec iągnął.  Drugi  pokos obiecuje być 
lepszym. W yki  wyległy przedwcześnie .  E sp a rse ta  bardzo  ładna. W  ogóle 
wszystkie pastewne rośliny, tej  wiosny siane, bardzo ładnie wyglądają. Ziemniaki- 
piękne b a rd zo ,  dla b ra k u  rąk  w wielu miejscach nie obrobione zarosły  chw a- 
slami. Na bujniejszej naci pokazują się  już  obiecujące plamy. B u rak i  śliczne 
K ukurudza,  o ile nie przeorana, słabo się t rz y m a ,  n ieurodzaj  zupełny. Tytoń 
wyborny. R zepaku  zbiór lepszy niż z wiosny myślano.

T a r n o p o l s k i e  międzyMikulińcami, S trusow em  a K o z ło w e m ,  ma psz e ­
nicę po deszczach miejscami wyłożoną mocno, najmniej  j e szcze  na  orce g łębo­
kiej i w uprawie  rzędowej.  W  ogóle nadzieja  na  zbiór ś r e d n i ,  gdyż źle od- 
kwitła  i wiele  kłosów pustych. Żyto na  słomę olbrzymie, miejscami A łokci 
dochodzi, w  ogóle jednak  zbiór średn i  ro k u je ,  w  sku tek  złego okwitnienia. 
Jęczmiona po deszczach znacznie się poprawiły  i w ogóle bardzo  dobre. Owsy 
obiecujące. R zepaku  zbiór zadowolniający. Rzyj wcale  ładny. Kukurudze 
nędzne. Kartofle p ięk n e ,  nać jed n ak  zbyt bu jna,  obawa je s t  zarazy. Koni­
czyna dala  zbiór obfity, drugi pokos równie  obiecujący. S iana  zbiór średni. 
Jarzyny piękne bardzo. Owoców bardzo mało.

T a r n o p o l s k i e  w powiecie Z b a r a s k i m  ma żyta  i pszenice  bardzo 
piękne. W sk u tek  ostatnich deszczów jed n ak  mocno powylegały. Upały od 2ch 
tygodni (dn ia  17. l ipca) t rwające p rzysp iesza ją  dojrzewanie ,  żn iw a p raw d o ­
podobnie 24. 1). m. się  zaczną. Jęczmień mniej piękny niż inne zboża , kłos 
nikły i miejscami rzadki ,  zapewne z  powodu zimnej wiosny. Zbiór będzie 
średni. Owies bardzo gęsty i kity obfite, nisko jed n ak  się t rzym a,  słomy mało

V
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bedzie .  II reczk i  ładne ,  miejscami robaki  je  popodjadały. Kartofle wszędzie  bar­
dzo p iękne ,  tak jednak  z a ra s ta ją ,  że (rudno je  czysto utrzym ać p rzy  braku 
robotnika. Koniczyna piękna. S iana  zbiór bardzo piękny i mimo deszczów 
dobrze uskuteczniony.

Z ł o c z o w s k i e  od strony Podola ma pszenice  p ięk n e ;  o kwit ła  dobrze, 
wiec  spodziewać się dobrego, wydatku z ia rna .  Gdzie bardzo  bujna, tam od 
nawałnic lipcowych w y leg ła ,  a  w  majątkach od Podola od krzyżow ców  #) ucier­
piała. Żyto w sk u tek  złego okwitn ienia  ma kłosy sz c ze rb a te ,  z resz tą  piękne. 
Żniwo po św. Annie. Jęczmień bardzo dobry. Owies bardzo bujny i w  ziarno 
obfity. Grochy i h reczk i  bardzo piękne. Koniczyna choć dobrze  z zimy wy­
szła  i wiosna była pomyślna, nie podrosła  wysoko i dała  mało paszy, może 
drugi  pokos będzie obfitszy. Zbiór s iana łąkowego dopiero ukończony, wypadł 
b a rdzo  l icho ,  j e s t  obawa o b rak  paszy, drugi pokos zdaje  się lepszym będzie. 
Szanowny korespondent przypisuje  to wpływowi n ad er  silnych mrozów, wsku­
tek  k tórych  spodnie w ars tw y  ziemi lak  od tych mrozów oziębły,  że mimo sprzy­
ja jące j  wiosny (bez posuchy i z jednym tylko m ro ze m ) , traw y nie chciały rość 
a konicz  w oczach niknął. Kwiaty ogrodowe, które wysadzone w  ostatnich 
dniach maja, k w itną  zwykle w czerwcu ,  tego roku  p rzez  cały miesiąc ani w z ra ­
stały , a n i  kwitły . Dopiero w lipcu zaczęły  się rozwijać  i kwitnąć.  Lil ie np. 
k tóre  zwykle  kwitną około św. Jana, tego ro k u  kwitną  dopiero teraz  (80. lipca) 
podobnież b r a tk i ,  gieorginje itp Kantarydy ,  m ajkam i zwane d la tego ,  że się 
w maju pokazywać zaczy n a ją ,  tego roku dopiero w tych dniach się  zjawiły. 
Jedne  tylko róże gruntowe, na zimę dobrze opatrzone, kwit ły  tego roku  nader 
obficie i wcześnie .  ~3) Okopowe wszystk ie  bardzo są  piękne. Kartofle właśnie 
kw itną  i wesoło wyglądają.  Ja rzyny  pięknie  r o sn ą ,  tylko sady ubogie.

W  B r z e ż a ń s k i e m  zboża w szys tk ie  w ogóle bardzo  ładne, zwłaszcza 
pszen ice  i jęczmiona. Kartofle p iękne ,  w  okolicy B ursz lyna  psuć się  zaczy­
na ją  mocno, nać już  miejscami zczernia ła ,  i to nie tylko na dołach , lecz i na 
pagórkach.  Kukurudze  słabe. Siana i koniczyna ba rdz  ładne. Owoców bardzo 
mało. Ulewne deszcze a miejscami naw et oberwanie  chmury d. 14. l ipca  szkody 
znaczne  porobiły  w pagórkowatych położeniach, a wszędzie  zboża powykładały.  

W  Ż ó ł k i e w s k i e m  koło Rawy zboża ładne, z w łaszcza  jęczm iona,  owsy 
«  zaś w ogóle średnie .  Kartofle ładne. S iana  było dosyć i mimo deszczów dość 

szczęś l iw ie  udało się je  zebrać .  Żniwo zaczęte  około 20. lipca. Ogrodowiny i 
k a p u s ty  p rześl iczne.  Owoców praw ie  n ic ,  coś niecoś wisien.

*) Toż  samo donosi prof. Dr.  Nowicki w Dzienniku Polskim z d. 23. lipca. 
że w  okolicach Sokala (Dobraezynie  i Jez ie rzanac l i)  g rasu je  krzyżowiec 
(a n iso p lia  c ru c ife ra )  także  i w S ta ros tw ie  buczackiem. (R ed .)

**) Być bardzo  m oże, że na  wyżynach dzia łu  wodnego koło Olejowa, zkąd  
szanowny korespondent  pisze, wpływ mrozów - tych był widoczniejszy. 
W  innych okolicach k ra ju  siana dały zbiór obfity, koniczyny zaś bardziej 
z powodu majowej posuchy pozostały w tyle w e wzroście .  Z resz tą  zda­
niem naszem opóźnienie to w egetac j i ,  gdyby pochodziło  z oziębienia 
w a rs tw  n iższy ch ,  byłoby się zamanifestowało nasamprzód na drzewach, 
k tó re  zaś w łaśn ie  w tym roku  w cale  w cześn ie  się  zazieliniły. (Red.)
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Dalej t u  Jarosławowi kolo Lubaczowa pszenica dość średnia  i to nie- 
zmiarkę w niej widać; żyta lepsze, jarzyny w ogóle piękne. Burza i grad 
miejscami 13. lipca spadły, szkody wyrządziły. Siana i konie ze obfite były, 
sprzęt jednak deszcz uszkodził i wiele się zepsuło.

Na kartoflach już miejscami 10. lipca spostrzedz się dawała nac usch n ię ta ; 
po deszczach kilkudniowych (d. 18. lipca) niezawodnie zaraza gwałtownie się 
rozszerzy i na pewne rachować można, żc kartofle chybią. Kapusty i inne 
ogrodowiny bardzo piękne, owoców mało.

Wracając nazad przechodzimy w K o ł o  myj  s k i e .  Pszenice piękne i na 
ziarno dorodne, jara ,  której mało siewają, bardzo średnia. Jęczmień zły, deszcze 
bowiem spadły już zapóźno aby go poprawić. Owies po deszczach poprawił się 
i rokuje sprzęt średni. Koniczyny sprzęt pierwszy dobry, drugi z braku wil­
goci nie obiecujący. Siana -zbiór był średni. Groch średni. Hreczki piękne. 
Wyka średnia. Kukurudza po spadłych deszczach znacznie się poprawiła przy 
ciepłem powietrzu. Tytoń rozmaity, miejscami niezły, gdzie zaś mniej było 
deszczu, lichy. W  ogóle sprzęt da ledwo średni. Kartofle i buraki dobre, mar­
chew licha. Klęsk elementarnych dotychczas (16. lipca) nie było.

Ze S t a n i s ł a w o w s k i e g o  około Tłumacza donoszą nam: Pszenica
w ogóle bardzo dobra, gdzie bujniejsza wyległa. Żyto ma kłdsy dobrze wypeł­
nione, ziarno dorodne, zbiór powinien być obfity. Żniwo około 20. lipca się 
rozpocznie. Jęczmień i owies krótkie na słomę ale gęste. Zbiór siana i koni­
czyny pomyślnie ukończony i dość obfity. Kartofle koło Stanisławowa zaczy­
nają gnić, koło Tłumacza jeszcze zdrowe. Kukurudza rzadka, jednak zbiór 
średni dać powinna. Buraki i marchew ładne.

W  S a m b o r s k i e m  koło Drohobyczy pszenice w ogóle najmniej % s to ­
kłosy mają, miejscami powylegały. Żyta także zanieczyszczone %  stokłosy, 
zresztą dość gęste i dobre w kłosie, daje się jednak spostrzegać dużo kłosów 
białych. Jęczmień na pagórkach ładny, przy dołach wymókł. Toż samo owies. 
Rzepaki w tej chwili zbierają. Koniczyna dala zbiór dość lichy i to me dało 
sie dotąd (7. lipca) zebrać dla ciągłej słoty i stoi w kopicach. Siana obficie, 
lecz zebrać go trudno Kartofle od spodu żółkną wskutek codziennych deszczów; 
jest obawa, że się psuć bede. Fasola i kukurudza żółte z nadmiaru wilgoci.

W  J a s i e l s k i e m  koło Iwonicza zboża w ogóle zadowolniające. Traw y 
i konicze obfite, jednak zbiór w wielu miejscach źle wypadł z powodu sloty. 
Lny piękne, kartofle dotychczas dobre (9. lipca). Owoców mało.

T a r n o w s k i e  ma pszenice w ogóle piękne, słychać jednak w kilku 
miejscach na tęgich gruntach iż się robaki (?) znajdują Żyta w ogóle b a r ­
dzo piękne. Koniczyny zbiór był średni, ucierpiał od ciągłej słoty w ostatnich

*) Szanowny prof. Nowicki broszurze swojej staraniem komisji fiziogra- 
ficznej wydanej, robi nam zarzut, iż nienaukowo podajemy wiadomości o 
szkodnikach w różnych częściach kraju się pojawiających. Z zarzutu 
tego tłumaczymy się z naszej strony tern, iż to są korespondencje 
łaskawych na Redakcję gospodarzy, którzy raczą nam z różnych stron 
kraju wiadomości nadsyłać, trudno przeto wymagać aby ściśle naukowo 
klasyfikowali owady, o których donoszą. (Red.)
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15. dniach (10. Iipca). Siana zbiór dość obfily. Okopowe po ostatnich deszczach 
wcale  pięknie wyglądają. Grochy ładne. Rzepaki dobre. Owoców mało.

Z W i e l i c k i e g o *  P szen ica  bardzo ładna.  Żyta  d o b re ,  z w łaszcza  w le­
pszych ziemiach, na s łabszych bez  proporcji  gorsze .  Jęczm ień i owies bardzo 
ładny. Zbiór koniczyny dobry, t rochę od deszczu u c ie rp ia ł ,  drugi pokos le ­
pszym będzie. S iana  było obficie, zw łaszcza  na suchszych łąkach.  Okopowe 
bardzo ładne. Po sadach dosyć jab łek ,  wisien i cze reszeń ,  mniej ś l iw e k ,  b a r ­
dzo mało g ruszek .  W  skutek  ciągłych deszczów, zw łaszc za  ulewy z d. 18. 
czerwca, zboża mocno powyłegaly. Żniwo żytnie rozpoczęto (d. 18. l ipca).

W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  w R a d o m s k i e m  oziminy miejscami b a r ­
dzo ł ad n e ,  miejscami ś r e d n ie ,  ja rzy n y  ogólnie dobre. W  K i e l e c k i  e m psze­
n ice  bu jne,  j a rzy n y  od posuchy ucierpiały.

W gubern ji  W a r s z a w s k i e j  wszystkie  zboża ładne ba rdzo .  W  P ł o ­
c k i e m  pszen ica ,  k tó ra  by ła  tak bu jną,  iż j ą  aż z rzynać  musiano, uc ie rp ia ła  
od przymrozków 23. i 30. maja. T ak ż e  żyto, zw łaszcza  po nizinach, mocno 
ucierpia ło  , a  rzep ak  wskutek  tego p raw ie  zg ina ł .

W  L u b e l s k i e m  zwłaszcza  koło Zamościa,  Biłgoraja  i Janowa g rad  i 
wylew rzeczk i  Sopot w yrządziły  znaczne  szkody. W  P i o t r k o w a k i e m  także 
g rad  szkody wyrządził.

Na P o d o l u ,  w B e s  s a r  a b j  i stoi zboże doskonale1, zaś  w  gubern ji  
C h e r z o ń s k i e j  i T a u r y c k i e j  uszkodziła  j e  długo trw a jąca  posucha, a deszcz 
zapóźno spadły o tyle je  tylko popraw ić  zdo ła ł ,  iż je s z c z e  słabo średniego 
sp rzę tu  spodziewać się można.

W  M o r a w j i  około Znaiin nadzieje  rolników deszcze  polepszyły i spo ­
dziewać się można zbioru  nad er  obfitego pszen icy ,  owsa  i jęczm ienia .  Żyto 
było zbyt posuniętem w wegetacj i ,  aby go deszcze  poprawić zdołały zupełnie,  
zawsze  jed n ak  da zbiór średni.  Paszo nader  obfite.

Wiadomości z W ę g i e r  są  rozmaite  i nie można z pewnością w yrazić  
się o zbiorze.

N i e m c y .  S a k s o n j a  spodziewa się dobrego średniego zbioru pszenicy ,  
zaś żyto trochę rzadkie ,  lecz kłosiste, da dobre z iarno. Ja rzyny  i kartofle  n a d ­
zwyczaj dobre. S iana  i paszy dużo. M a r  c l i j  a da zbiór pszenicy s ię g a jąc y  do 
5 0 %  normalnego za ledw o, dużo jej  p rzeorano .  Żyto rzadk ie  choć wysokie. 
Jęczm ień zimną porę  zniósł lepiej niż owies, który pożółkł.  Z okolic M a g d e ­
b u r g a  donoszą,  że spodziewają się w ogóle zbioru średniego. Pszenicy 
7 0 —7 5 %  normalnego zbioru, żyto nieco lepsze da 9 0 - 9 5 %  w z ia rn ie ,  zaś 
85 0 0 %  w  słomie. Jęczm ień dobry. Owies gorszy , da zbiór wyrównywający
żytu. Paszy  łąkowej dosyć,  koniczyny wymarzły.  P o m o r z e  zachodnie  u ska­
rża  się na  rzadk i  s tan  pszenicy. Żyto także rzadk ie  bardzo. Okwitnięcie było 
złe . Ja rzy n y  lepiej stoją, jed n ak  nie zupełnie zadowolniająco. Na P o m o r z u  
wsehodniem lepie j  nieco. W  M e k l e m b u r g u  pszen ica  także  się  nie udała.  
Żyto miejscami d o b re ,  miejscami rzadkie.  Jarzyny ogólnie dobre , miejscami 
naw et  nadzwyczajne.  Ogólny tylko b ra k  paszy tak  s ia n e j ,  j a k  i naturalnej .  
Cetnar siana na  pniu kupują  już  po talarze.  S ło tny zbiór bardzie j  j e szcze  się 
do tego przyczynia.  Na S z l ą s k u  pr.  żyto ogólnie da zbiór dobry, (u i owdzie 
także pszenica, wczesne owsy i jęczmiona dobre, późne zaś tak l i c h e , że na-
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s i e n i ą  n i e  w ró cą. H e s s j a  ma urodzaj ś re d n i ,  paszy b ra k  z u p e łn y , t a k i e  
nikt bydła n ie chce kupić.

B e l g j a  ja k  i H o l l a n d j a  m aja zb ió r w cale zad o w o ln ia jący , mimo 
obaw, jak ie  w yw ołała posucha.

S z w e c j a  spodziew a się zb ioru  dobrego.
W  A n g l j i  z  powodu posuchy niezw ykłej (spad  wody nie w ynosił w tym 

roku n aw et połowy norm alnego , zw ykły bowiem  je s t  5-4", zaś w  tym ro k u  
spadło tylko 2*37''), paszy  nadzw yczaj mało zebrano . P szen ica  dobrze  się  trz y ­
ma i da z ia rno  bardzo  d o b re , gdyż n igdzie nie w y le g ła , jęczm ień  da słomy 
m ało, a w gorących  ziem iach i mało z ia rn a. O w ies dobry, kartofle i b u rak i 
bardzo ładne. W  S z k o c j i  p szen ica  nadzw yczajna. Jęczm ień  i ow ies dadzą 
dobry zb iór średn i. W  I r i a n  dj  i u rodzaj t ik  nadzw yczajny, że n ie ma rodzaju  
zboż i, o k tórem by w yrzec można, iż się  nieudało. Kartofle, ten  głów ny produkt 
Irlandji, dadzą plon n iezw ykły , a 40%  siana sw ego będ zie  m ogła Irlan d ja  w y ­
w ieść. Z K a n a d y  w ieści o n ieu ro d za ju , z P r z y l ą d k a  d o b r e j  N a d z i e i  
p rzec iw n ie .

F r a n c j a  mimo w szelk ich  p rzesadnych  w ieśc i o n ieurodzajach , nie tak  
żle stoi. P szen ica  w praw dzie  na słomę k ró tk a , lecz  z iarno bardzo  ładno. Żyto 
średn ie , o jęczm ien iu  i owsie niem ożna osta teczn ie  są d z ić ;  tak ie  da ta  podał 
oficjalnie m in iste r ro ln ic tw a na posiedzeniu  T ow . gosp. d. 19. cze rw ca . W ia ­
domości, jak ie  otrzym ać mogliśmy z C ourrier des H. e t M . p rzed  p rzerw an iem  
kom unikacji p rzez  ostatn ie wypadki, donosiły o rozpoczęc iu  żn iw  i podaw ały  
re zu lla t takow ych jako  n iez ły , zw łaszcza  co do jak o śc i z ia rn a  *).

Z W ł o c h  z okolic A n k o n y  donoszą o dobrym  u rodzaju  pszenicy i k u -  
knrudzy. H i s z p a n  j a  ma także urodzaj dobry, z w łaszcza  jęc zm ien iu , p rz y ­
wóz tam że zboża będzie  w  roku  tym bardzo  mały.

Z M o ł d a w j i  p iszą  o doskonałym urodzaju  żyta w  ogóle, p szen ica  g o r­
sza. M a c e d o n j a  będzie m iała zb iór w yższy o 2 0 —2 5 %  od p rzesz ło ro czn eg o ,

*) P r z e w o d n i k  e k o n o m i c z n y  w N r. 14. podaje n a  %  zw ykłego zb io ru  
n iedobór tegorocznego zb ioru  F ra n c ji ,  a  na  podstaw ie  d a t-p rz y w o z u  
zboża  do F ra n c ji ,  chce obliczyć praw dopodobną p o trzeb ę  tego k ra ju  
w tym roku. T em u na przeszkodzie  s ta je  ta  oko liczność, że F ran c ja  
przyw ożąc z jed n e j strony  z b o ż e , wyw ozi je  z d ru g ie j , tak  jak o  zboże, 
jako  też głów nie m ąką do A nglji i B elg ji. W yw óz ten  n aw et w  o s ta ­
tn ich  k ilk u  la tach  p rzy b ra ł znaczne  rozm iary.

Okoliczność tę w ykazuje tak że  w ypływ ająca w łaśn ie  z dat p rz ez  
„P rzew odnika  ekonomicznego*1 p o d anych , ogrom na ró żn ica  w ogólnej kon- 
sum cji F rancji. I ta k : w r. 1862., gdy ogólna produkcja  F ran c ji w yno­
siła  tylko 39,292.224 hek to litrów , p rzyw óz w ynosił 5,664.447 quint, m etr., 
zaś w roku  1867., gdy p rodukcja  ogólna F ra n c ji p ow iększy ła  się  p r z e ­
szło  w dw ójnasób, bo w ynosiła  83,025.739 hektol., jednakow oż przyw óz 
aboża do F ran c ji w ynosił 9,379.089 quint, m etr., a zatem  także  nie ledw o 
dwa razy  tyle co w r .  1862. Aby w ięc choć w przyb liżen iu  oznaczyć 
p rzec ię tn ą  po trzeb  F ran c ji, a  tern samem ocenić praw dopodobny przyw óz, 
po trzebaby  podać także da ta  wyw ozu cerealjów  i m łynarsk ich  w yrobów  
% F ran c ji. (R ed.)
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a i jakość  lepszą będzie.  W T e s s a l j i  nadzieje obfitego zbioru zniszczyły 
wylewy wód, a wywóz z tamfąd rachow ać  można lylko na %  zwykłego w psze­
nicy, zaś na  %  w  jęczmieniu.

W  S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  zbiór bardzo dobry mają S t a n y :  A r ­
k a n s a s ,  D e l a w a r e ,  F l o r i d a ,  C o n n e c t i c u t ,  G e o r g j a ,  J  o w a , I n - 
d j a n a ,  K a n s a s ,  K e n t u c k y ,  L o u i s i a n a .  M a r y  l a n d ,  M i s s o u r i  (tam 
stan zbóż od wiosny się poprawił) ,  M i s s i s i p p i ,  P e n s y l w a n j a .  C a r o l i n a ,  
T e x a s ,  T e n n e s e e ,  W i s c o n s i n .  Zbiór tylko średn i  mają S ta n y :  K a l i ­
f o r n  j a , I l l i n o i s ,  M i n n e s o t t a ,  M i c h i g a n ,  N e w y o r k ,  O h i o ,  V i r -  
g i n j a .  W  ogóle uprawiono o 5 %  więcej pszenicy niż w  roku  zeszłym. Owsa 
także posiano więcej. U praw a  bawełny  także  sio powiększyła .

Wiadomości powyższe po większej części wyjęte  z pisma Landtv. Anzeifl.

Oil Redakcji.
Ponieważ w tym roku wielu gospodarzy sprowadziło żniwiarki rozmaitych 

systemów, przeto pożądanem byłoby dla ogółu ziemian naszych, dowiedzieć się
0 ile które z nich w praktyce dobremi się okazały. Dłuższe albowiem dopiero
1 ciągle uż jc ie  każdej maszyny w ogólności,  a zwłaszcza żniwiarki,  wykrywa jej 
b łędy i zalety; takie na sumiennych badaniach oparte  podania mogą dopiero po­
kierować wyborem na przyszłość  i wskazać gospodarzom naszym te właśnie żni- 
wiarki, które stosunkom naszym najlepiej odpowiadają.

Z tego przeto powodu uprasza Redakcja najuprzejmiej wszystkich gospo-  
darzy, którzy cegiełkę do ogólnego dobra przynieść  chcą,  aby spostrzeżenia 
swoje co do użyteczności przez nich sprowadzonych żniwiarek do Redakcji  p o ­
dać zechcieli.

A dres:  Redakcja Rolnika, w księgarni Gubrynowicza i Schm id ta ,  Lwów, 
Nr. 43., Plac Sw. Ducha. fRed 1

Dział urzędowy.

Wyciągi z protokołów
posiedzeń Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarsk iego  ga lic .

Posiedzenie Komitetu dnia 14. maja 1870.

Przewodniczący: P rezes  Towarzystwa. Obecni członkowie Komitetu: Pp. 
Henryk Strzelecki ,  Józe f  Pajączkowski, Jakób W ik to r ,  Eligiusz Dr. Białoskórski, 
Edward hr. Dzieduszyeki, Feliks Dr. S trzelecki,  Walery Podlewski,  Edward 
Micewski,  Dr. Kazimierz Chłędowski i Cezary Haller.

I. Komitet z ubolewaniem przyjmuje do wiadomości rezygnację członka 
Komitetu p. Mieczysława Szczepańskiego.

II. Komite t uchwala zwołać Radę Ogólną Towarzystwa na druga połowę 
czerwca. ‘

III. Sekretarz  Towarzystwa podaje do wiadomości Komitetu: a )  iż Oddział 
jarosławski się rozwiązał,  a Oddziały hórodeński i Samborski przeprowadziły nowe
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wybory; b) iż wpłynęły na rzecz szkoły (lublańskiej następujące d a ry :  od Oddziału 
Samborskiego, że składki tamże uzbieranej 82 złr. , przyczem się Oddział oświadcza, 
że przez lat trzy dawać będzie na szkołę z własnych funduszów po 100 złr. ,  
jeżeli szkoła przez Towarzystwo nadal utrzymywaną będzie; od gminy miasta 
Lwowa 120 złr. na opłacanie myta, od p. Suchodolskiego 150 z ł r . ;  e) zaliczki 
otrzymał Komitet od Oddziału kamioneckicgo 182 złr. 59 c e n t . , od Oddziału Sam­
borskiego 50 złr .

IV. Na wniosek Oddziału Samborskiego przyznaje Komitet p. .Tanowi F a ­
n i e  nagrodę za zasługi około sadownictwa w kwocie 25 z łr . ;  gminie radłowieckiej 
zaś zasiłek na utrzymanie szkółki owocowej w kwocie 100 złr.

V. Komitet przyjmuje do wiadomości sprawozdanie uczniów wysłanych do 
Zatccza na naukę uprawy chmielu.

VI. Na wniosek p. Feliksa Strzeleckiego uchwala Komitet przedłużyć na 
trzecie półrocze stypendjum p. Czajkowskiemu, wysłanemu na kurs rolnictwa do 
Halli.

VII. Hr. Edward Dzieduszycki przedkłada sprawozdanie z rezultatów s ta ­
rań około podniesienia kultury lnu, wskutek czego uchwala Komitet wezwać 
Oddziały do złożenia rachunków z udzielonego im nasienia lnu inflanckiego, • do 
zawiązywania sekcyj lnianych na wzór Oddziału rudeńsko -  gródeckiego. Nadto 
uchwalono udzielić niektórym Oddziałom część będącego w zapasie nasienia 

lnianego.
VIII. P. Pajączkowski przedkłada resk ryp t  Ministerstwa rolnictwa, w k tó ­

rym Ministerstwo radzi,  aby w celu podniesienia fabrykacji serów i wyrobów 
mlecznych, zakładać spółki,  wysćłać wędrujących nauczycieli ,  i zapytuje się
ezyby fabrykanci nie chcieli brać uczniów na naukę za remuneracją 50 złr. Ko­
mitet  uchwala porozumieć się pod tym względem z kilkoma znaezniejszemi fabry­
kami wyrobów mlecznych w kraju.

IX. Na wniosek powyższego referenta  uchwalono: a )  przesłać  300 złr. na 
premjowanie bydła w Sanockie i zaprosić na k o m i s a r z y  p p .  Teofila Ostaszewskiego, 
Zygmunta Dybowskiego, Jana Wiktora i Józefa Jaworskiego;  zarazem uprosić  
wyżwymienionych delegatów, aby przy sposobności premjowania starali  rekon­
stytuować Oddział sanocki; drugich 300 złr. przesłać  na premjowanie bydła 
w Zurawnie.

Prezes Towarzystwa:
Sm arzeiosk i.

Posiedzenie  dnia 25 .  maja 1 8 7 0  r.
Przewodniczy: P. Henryk Strzelecki. Obecni: pp. Eligiusz B iałoskorski ,

Edward lir. Dzieduszycki,  Walcrjan Podlervski, Feliks Dr.  Strzelecki i Kazimierz 
Dr. Cbłędowski.

I. Co do stypendjów dla uczniów w Dublanach powziął Komitet nas tępu­
jące uchwały: 1. Co do stypendjów krajowych ucznia Starkla zatrzymać przy 
stypendjum krajowem na 100 złr. ,  uchwałę zaś co do Osiadacza cofnąć i s typen-  
djum mu nadane uważać za opróżnione, albowiem otrzymał na rok bieżący sty­
pendjum śp. Więcławskiego. 2. Na pozostałe w ten sposób 500 złr. z  funduszów 
krajowych proponować: a )  zeszłorocznych stypendystów: Rylskiego, Angermanna, 
Kossakowskiego, do pozostawienia przy dotychczasoWem stypendjum o 100 złr .
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ro c z n ie ;  zaś b)  ucznia Korola p roponow ać  na s ty p e n d ju m  200 z ł r .  łaczac  w ten 
sposób  dwa s typendja  k r a jo w e , o p różn ione  po uczn iach  O siadaczu i Battagli i ,  za­
razem  <•) tegoż ucznia zwolnić  od taksy  szkolnej  za I[. p ó ł ro cze  (u ch w ała  ta 
zapadła w uwzględnieniu ,  iż fundusz  na danie w yższego  s ty p e n d ju m  nie w y s ta rc z a ) .  
2. Na s typendjum  śp. Maciąga p ro p o n o w a ć :  a )  ucznia B ie lskiego na s ty p e n d ju m  
200 złr . ,  opróżn ione  po B a t tag l i i ;  b)  Hilszera  na s ty p e n d ju m  130 złr . ,  opróżn ione  
po uczniu Ż e l ic h o w sk im .  3. Na s ty p e n d ju m  śp. W aler jana  K rzeczunow icza  dla 
cx tc rn o w  o ro czn y ch  140 z ł r .  p roponow ać  ucznia W ajgla .

II. N as tępn ie  p r zed k ład a  p .  F e l ik s  S t rz e leck i  d e k r e t  m in is te r ja lny  w p r z e d ­
miocie o tw arc ia  w D ublanach lub we Lwowie k u r su  ro ln ic zego  dla nauczycie li  
ludowych na w zór  podobnego  k u r s u  u rządzonego  od dwu lat we W iedn iu .  M in i­
s te rs tw o  p rzeznacza  na u rządzen ie  k u r s u  0000  z łr .  Po w y cze rpu jące j  d y sk u s j i  
K om ite t  uchw ala :  1. odpow iedzieć  M in is te rs tw u ,  iż K om ite t  b ie r z e  na s ieb ie

ządzenie  p o u j ż s z e g o  k u r s u ;  2. po rozum ieć  się bezw łocznie  w tej sp r a w ie  
z >' ydzia łem  kra jow ym .

III. I .  H enryk S trze leck i  p rzed k ład a  odezw ę prof.  D r .  Now ick iego  w p r z e d -
" }(lanCJ P lz c z  n *ego.swieźo b r o s z u r y :  „o szkodach  w yrząd zo n y ch  w r .

1 9. u plonach po lnych  p rzez  zw ierzę ta  szkodl iw e '4 z n as tępu jacem i w n ioskam i,
k tó re  zmieniono w uchw ały :

1. S p row adz ić  na kosz t  T ow arzys tw a  24 e g zem p la rzy  sp raw o zd a n ia  Dr,  
Nowickiego i obdziel ić  niemi Oddziały  T ow arz ys tw a .

1 o p rzeć  u W ydzia łu  k ra jow ego  p r z ed ło żen ie  Sejm owi p ro je k tu  do 
us ta w y  w przedm ioc ie  u rządzeń  p o t rzeb n y ch  do zapobieżenia  k lęskom  w y rz ą d z o ­
nym p rzez  zw ierzę ta  szkodliwe.

3. Ponow ić  p ro ś b ę  do W ydzia łu  k ra jow ego  o subw encję  na wydanie p o ­
p u la rn eg o  dziełka o u ży tecznyc h  i szkodliw ych ro ln ic tw u z w ie rzę tach .

4. Zawiązać kom isję  z p rzy rodoz naw ców , k tó ra b y  się  za jm ow ała  d o c h o ­
dzeniem  szkód  i szkodników, zes tawianiem dat o szkodach  w obraz  s ta ty s ty czn y ,  
udzielaniem gospoda rzom  objaśnień i rad ,  zb ie ran iem  w reszc ie  szkodników  i p r z e d ­
miotów o sz kodzonych ,  celem obdzielenia  niemi szkół.  Na cele  kom isji  żadać  od 
W ydzia łu  k ra jow ego  500  z łr .  z a s i łk u ,  a w sk ład  te jże  zap ro s ić  pp .  W ło d z im ie r z a  
h r .  D z ie d u s z y c k ie g o , W ładys ław a  Z on ta g a ,  prof.  Ł o m n ic k ie g o ,  T y n ie ck ieg o  i 
W ajgla z p rzydan iem  ze  s t ro n y  Kom ite tu  jako  r e fe re n ta  p. H enryka  S t rz e leck ieg o .

5. W ezw ać  Oddziały ,  by w pływ ały  na g o spoda rzy ,  iżby śledzili  s z k o d y  
i o n ich  donosi l i ,  o raz by  obmyśiel i  ś ro d k i  za radcze  i s k u te c z n o ść  ty c h ż e  d o -  
św iadczeniem s tw ierdzal i .

Dodatkowo na w niosek  p. W ale r .  P od lew sk ie go  u c h w a l o n o :  P ro s i ć
T ow arz ys tw o  k rakow sk ie  o b liższe wyjaśn ien ia  co do komisji  k rak o w sk ie j .

Posiedzenie Komitetu dnia 8. czewrca 1870-
P rz e w o d n ic z y :  P re z e s  T ow arzys tw a .  O b ecn i :  pp .  H e n ry k  S t r z e l e c k i ,  

E dw ard  lir. D z ieduszyck i ,  C e za ry  H a l le r ,  W aler jan  P o d le w s k i , F e l ik s  Dr.  S t r z e -  
lećki i K azimierz Dr.  Chłędow ski .

I. Na p rzed s taw ie n ie  Oddziału  h o ro d eń sk o  -  kołom yj s ki ego  uchwalono 
dwóch członków tam te jszy c h  uwolnić  zupe łn ie  od p łacen ia  r a t ,  a dwom innym 
zniżyć w kładkę do 3 z ł r .
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II. Uchwalono zwołać Radę Ogólną .na dzień 24. cze rw ca  do Lwowa.

III. P rzychodz i  ponownie pod .o b ra d y  nagląca s p r a w a  zap ro jek tow anego  
p rzez  M in is ters tw o  k u r s u  ro ln iczego  we Lwowie lub w D ublanach podczas  fcry j  
szko lnych ,  a po w ycze rpan iu  dyskus j i  w tym  p r z e d m io c ie ,  tak  co do odpowiedzi  
majacej się p r z e s ła ć  M in is te rs tw u ,  ja k n tc ż  co do w arunków  k o n k u r s u ,  s k ła d u  
odnośnej ko m is j i ,  kwestj i  kosz tów, m iejscow ości  i innych s z c z e g ó łó w ,  za p a d a ją  

nas tępu jące  u c h w a ł y :
1. W uzupełn ien iu  p o p rzed n ieg o  te le g ra m u  odpow iedzieć  M in is te rs tw u  

przez  c. k. N am ies tn ic tw o p i s e m n ie ,  iż K om ite t  pode jm uje  s ię  u rządzen ia  k u r s u  
ro ln iczego za uzyskan iem  subw encji  w kwocie 0000 z ł r . ; ośw iadczyć się  za D u -  
b la n a m i , gdz ie  znajdą się i odpowiednie  sale i n ierów nie  tańsze  niż we L w ow ie  
pom ieszczen ie  i u t r zy m an ie  dla 50 słuchaczy ,  s i ły  naukowe d o s ta rczą  po c zęśc i  
Dublany, poczęśc i  po zy sk a  j e  K om ite t  z ze w n ą trz ;  nadmienić  p r z y t o n ,  ' i ż  w n a ­
dziei o trzym ania  z a s i łk u ,  rozp isano  ju ż  k o n k u r s ,  a t r e ś ć  odpow iedz i  pow yższe j  
udzielić W ydzia łowi k ra jow em u.

2. R ównocześnie  rozp isać  k o n k u r s  i og łos ić  w dz ienn ikach ,  j a k o te ż  u d z i e ­
lić T ow arz ys tw u  p e d a g o g ic z n e m u ,  Radom powiatowym i oddzia łow ym  do r o z p o ­
w szechnien ia  z n as tępu jącem i w arunkam i :

a )  K u r s  o tw ar ty  będzie  w D ublanach od 15.  l ipca do 31 . s ie rp n ia  b. r .
b )  L iczba  s łuc haczy  nie może p rz e n o s ić  5 0c iu ,
c )  Każdy p rz y ję ty  kandyda t  o trzym a na swe u trzym an ie  p r z e z  czas k u r s u  60  

z łr .  w t r z e c h  rów nych  r a ta c h  co dni 15 z g ó ry ,  tudzież  zw ro t  kosz tow  
p o d ró ż y  tam i na p o w r ó t ,  b io rąc  za p ods taw ę  na ko le jach  ta ry fę  bile tów
III. k lasy  a na d ro g ach  milowe w ed łu g  ta ry fy  dyliżansowej.

d )  W ik t ,  p ran ie  i u s łu g ę  d o s ta rcza ć  będzie  na żądanie t r a k t j e rn ik  m ie j sc o w y  
za p o m ie rn ą  cenę.  Pom ieszczen ie  zaś nas tąpi  po częśc i  w zak ładz ie  (d la  
30 s łu c h a c z y )  b e z p ła tn i e , po części  na wsi za m ie rną  opłatą .

e )  T e rm in  do wnies ienia  podań najdalej do k o ń c a  czerw ca.  W podan iach  
wykazać wiek i odbyte, szko ły .

f )  U b iegać  się m ogą  w szyscy  nauczycie le  sz k ó ł  ludow ych  z Galicj i i W i e l ­
k iego K s ię s tw a  K r a k o w s k ie g o , z w yłączeniem  Bukowiny.

3. Do ułożenia planu i wprow adzen ia  k u r su  w życie  mianować k o m is ję  
z Sciu, w sk ład  k tó re j  wchodzić będą  że s t ro n y  Kom ite tu  d y re k to r  szko ły  L u b la ń ­
skiej i obaj r e fe re n c i  pp .  D i .  Fel iks  i H enryk  S t rz e leccy ,  1 de lega t  T o w a rz y s tw a  
p e d a g o g ic z n e g o , a jedno  m iejsce  pozostawić  dla de legata  W ydz ia łu  k ra jow ego .

4. O dnieść  się do T ow arzystw a  ro ln iczego  czesk iego  z p ro ś b ą  o u d z i e ­
lenie odnośnych  fo rm ularzy ,  co do tak ieg o  k u r s u  w T e t s c h c n ,  L ie b w erd  i T a b o rz e .  
P rz y  tej  sposobnośc i  wzięto do w ia d o m o śc i , udzie loną  z N am iestn ic tw a odpowiedź 
T ow arz y s tw a  p edagog icznego  w p rzedm ioc ie  zażądanej  subw encji  na o tw arc ie  

w ędrow nego  k u r su  roln iczego.
IV. Na wniosek  tego  re fe re n ta  za tw ierdzono  p rzed ło żo n y  p r z e z  D y rek c ję  

D ublańską  p o rządek  egzam inów z d ru g ieg o  pó łrocza  ro k u  szko lnego  1869.,  w e­
d ług  k tó re g o  egzainiua odbyć się mają w dniach  od 21.  —  30. cze rw ca  i uc h w a ­
lo n o : P rz e s ł a ć  zwykłe ogłoszen ia  i zawiadomienia do dzienników, do N am ie ­
s tn ictwa i W ydzia łu  k ra jow ego .
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D e l e g a t ó w  m a  w y z n a c z y ć  p a n  r e f e r e n t  w  p o r o z u m i e n i u  7. P r c z y d j u m  

K o m i t e t u ,

V. T e n ż e  r e f e r e n t  p r z e d k ł a d a  w y p r a c o w a n y  p r z e z  D y r e k c j ę  D u b l a ń s k ą ,  

s t a t u t  s t a c j i  d o ś w i a d c z a l n e j  m a c h i n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  k t ó r y  K o m i t e t  p r z y j ­

m u j e  z m a łe  mi z m i a n a m i  i p o l e c a  t a k o w e  o g ł o s i ć  w  „ R o l n i k u 11 i i n n y c h  d z i e n ­

n ik a c h .

. V I  U ł o ż o n y  p r z e z  r e f e r e n t a  s p r a w  s t a t y s t y c z n y c h  D r .  C h ł ę d o w s k i e g o  r o z ­

k ła d  p r a c  s t a t y s t y c z n y c h  na r o k  b i e ż ą c y ,  u c h w a l o n o  o d e s ł a ć  d o  ś c i e ś n i o n e j  k o m i s j i  

s t a t y s t y c z n e j ,  i w  s k ł a d  t e j ż e  z a p r o s i ć  p p .  H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o ,  C e z a r e g o  

H a l ler a  i w y ż w z m i a n k o w a n e g o  r e f e r e n t a .

R ó w n i e ż  u c h w a l o n o  na w n i o s e k  p r e z e s a :  o d e s ł a ć  d o  o s o h n c j  k o m i s j i  w y ­

p r a c o w a n e  p r z e z  p .  H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o  u n o r m o w a n i a  s z a c u n k o w o ś c i  T o w a ­

r z y s t w a  s z k o ł y  i f o l w a r k u ,  z  t e m  j e d n a k  z a s t r z e ż e n i e m ,  iż  c o  k o m i s j a  ta  u c h w a l i ,  

p r e z y d j u m  K o m i t e t u  u p o w a ż n i o n e m  b y ć  m a  p r z e p r o w a d z i ć  b e z z w ł o c z n i e , b e z  

d a l s z e g o  w n o s z e n i a  na K o m i t e t .

D o  k o m i s j i  p o w o ł a n o  p p .  H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o ,  P o d l e w s k i e g o  i H a l l e r a .

M I .  W z i ę t o  d o  w ia d o m o ś c i - ,  i ż  d e l e g o w a n a  d o  S n o p k o w a  k o m i s j a ,  l u s t r a c j ę  
s w ą  o d b y ł a ,

VIII . N a  z a p y t a n i e  O d d z i a ł u  h u s i a t y ń s k i e g o ,  j a k  m a  s o b i e  p o s t ą p i ć  w k w e -  

s t j i  w y s t a w y  h u s i a t y ń s k i e j ,  k t ó r ą  o d r o c z y ł  j e d y n i e  d l a t e g o ,  i ż  n i e b y ł  p e w n y m  

p r z y z w o l e n i a  z e  s t r o n y  r z ą d u  r o s s y j s k i e g o  o t w a r c i a  g r a n i c y  w  c z a s i e  w y s t a w y ,  

o b e c n i e  z a s  toż, p r z y z w o l e n i e  o t r z y m a ł ,  a n ie  j e s t  p e w n y m ,  c z y l i  j e  na  r o k  p r z y ­

s z ł y  u z y s k a ,  u c h w a l o n o  z g o d n i e  z w n i o s k i e m  r e f e r e n t a  p .  P o d l e w s k i e g o :  o d p o ­

w i e d z i e ć ,  i ż  w  o b e c  w y s t a w y  u t a s z k o w i e c k i e j ,  o  k t ó r e j  O d d z i a ł  n i e  w i e d z i a ł  s t a ­

r a j ą c  s i ę  o p o z w o l e n i e  u r z ą d u  r o s s y j s k i e g o ,  m a ła  j e s t  n a d z i e j a  p o w o d z e n i a  dla  

w y s t a w y  h u s i a t y ń s k i e j .  D o r a d z a ć  p r z e t o ,  i ż b y  O d d z i a ł  o k o l i c z n o ś ć  t ę  o g ł o s i ł  

d z i e n n i k a m i ,  a w y s t a w ę  o d r o c z y ł  d o  r o k u - p r z y s z ł e g o ; w  s w o i m  z a ś  c z a s i e  p o ­

c z y n i ł  k r o k i  u r z ą d u  r o s s y j s k i e g o  w  c e l u  u z y s k a n i a  t a k  p o ż ą d a n e g o  p o z w o l e n i a .

S m a rz e w s k i ,
P r e z e s  T o w a r z y s t w a .

N a  w a l n e m  Z g r o m a d z e n i u ,  o d b y t e m  w  d n i u  2 2 .  m aja  b .  r .  C z ł o n k o w i e  

O d d z i a ł u  p o w o d o w a n i  m y s i ą  s k u t e c z n e g o  w p ł y w a n i a  n a  c h ó w  b y d ł a ,  s z c z e g ó l n i e j  

h o d o w a n e g o  p r z e z  w ł o ś c i a n ,  u c h w a l i l i  u d z i e l a ć  c o r o c z n i e  w  o b r ę b i e  s w e g o  t e r y -  

t o r j u m  n a g r o d y  p i e n i ę ż n e  i l i s t y  p o c h w a l n e .

N a  n a g r o d y  w y z n a c z o n o :  2 0  z ł r .  za  b u h a j k a ,  10  z ł r .  za j a ł ó w k ę . ;  w i e k  
b y d ł a  j e d n o r o c z n i a k i .

Ż u r a w n o  d n ia  2 6 .  m a j a  1 8 7 0 .

T . C h a ję ck i ,
P r e z e s  O d d z i a ł u .
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S p r a w o z d a n ie  u r z ę d o w e  z  w y sta w y  ro ln ic z o -  
p r z e m y s ło w e j w  P r z em y ślu  *).

Do szanownego Komitetu c.  k. galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
skiego w e  L wow ie .

Zamianowana p ism em  szanownego Kom ite tu  z dnia 12. paźdz ie rn ika  I860 ,  
i. 904 do u rząd zen ia  w P rz e m y ś lu  w ro k u  1870. kra jow ej  w ys taw y ro ln ic z o -  
p r zem y s ło w e j  komisja ,  zakończyw szy  czynności  je j  p rzekazane ,  zdaje  z takow ych  
szanownemu Komitetowi sp raw ę .

Aby pom nożeniem  członków  komisj i  zapew nić jak  najs tosow nie jsze  u r z ą ­

dzenie w ys taw y ,  z a p ro s i ł a  kom isja  do udz ia łu :
JO .  księc ia  Adama S a p ie h ę ,  JW .  S tefana  h r .  Z am o js k ieg o ,  J4V. Z ygm unta  

h r .  D roho jow sk iego ,  JW .  S ew ery n a  bar .  H orocha ;  W .  S e w e ry n a  S m arzew sk ieg o ,  
W . F e r d y n a n d a  G u tk o w s k ie g o ,  W .  Ignacego  F ra n k o w s k ie g o ,  W . W o jc iech a  H ra -  
d la ,  W . A u g u s ta  S ch u m a n n a ,  P. S tan is ław a S z e l ig ę .  W . H enryka  S t rz e leck ieg o ,  
W . Ja na  P o r e m b a l s k i e g o , W .  W as iu ty ń sk ieg o  i wójta  z T a rn a w ie c ,  S t a w a rz a ;  
a gdy  JO .  Adam ks. Sap ieha  z pow odu  l icznych zajęć zapew niw szy w szelką  p o ­
moc, jak ie j  kom is ja  zażąda, zap rosz en ia  nie p r z y j ą ł ,  rów nie  też  W W. SmarZewski 
i S t rz e le c k i  l icznemi za trudn ien iam i od w s pó łudz ia łu  wymówili s i ę ,  W W . S te fan  
h r .  Zam ojski  i Z ygm unt  lir.  Drohojow ski  na zap rosz en ie  nie dali żadnej odp o ­
wiedzi , w końcu p. Hradel  w s pó łudz ia ł  odm ówił;  gdy  dalej i p. J o z e f  Glanz na 
z a p ro sz en ie  w m ie jsce  W. S t rz e leck ieg o  nie odpowiedział ,  w zm ocniła  s ię  kom isja  
zap ro sz o n em i  cz łonkami W W . Antonim D ąbrow skim  i H ieron im em  G um ow skim , 
a w y b raw sz y  p r e z e s e m  J W .  S ew ery n a  barona  Horocha i ukonsty tuowawszy się , 
o g łos i ła  zaraz odezwę do obywateli  k r a ju  zawiadamiającą o wystawie  odbyć się 
m a ja c c j ,  a nas tępn ie  p r o g ra m  szanow nem u Komitetowi znany z dnia 4. lu tego 
1870.,  o g ło s i ła  takow y n ic ty lko  we w s zy s tk ich  czasop ism ach  k ra jow ych ,  ale także 
w D zienniku pozn ań sk im  i Gazecie  w a r s z a w s k ie j , tudzież  w dwóch dziennikach 
w ied eń sk ich ,  w gazecie  w P ra d z e  w ychodzącej  „ P o l i l i k “ i w G azecie  w ro c ław ­
sk ie j,  ro z e s ła ła  go nadto do 40  fabrykantów' z a g ra n ic z n y c h ,  do znacz nych  fab ryk  
w kra ju ,  do T o w arz y s tw a  ro ln iczego  w K ra k o w ie ,  do w szy s tk ich  Oddziałów T o -  
w arzy s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  i do 140 obywateli  w k ra ju  znanych  z daw nie jszych  
w y s ta w ,  k tó r z y  w ys taw ę cclu jącem i p rzedm io tam i w zbogac ić  albo ro z sp rz e d a ż ą  
losów do takowej p rz y c z y n ić  s ię  mogli,  w ys tosow aw szy  do ty c h ż e  osobne  do 

udziału zaprosiny .
W  celu  uzyskan ia  funduszów  na u rząd zen ie  w ystawy uda ła  się kom isja  za 

p o ś r e d n ic tw e m  szanownego Kom ite tu  do R ządu  z p ro zb ą  o udzie len ie  subw encji  
w go tów ce  i m edalach ,  k tó r a  ten  odniosła  sku te k ,  iż c.  k. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  
udziel i ło  subw enc ję  lbOO z ł r .  i 40  medali s r e b r n y c h  i r o zes ła ła  po wydzie leniu  
losów na w y s ta w ę  w ro k u  1863. u rząd z ić  się mającą  r o z s p r z e d a n y c h , r e s z t ę  lo­
sów, a dla um nie jszen ia  w ydatków  w y jedna ła  u m ias ta  P rz e m y ś la  pom ne  u ż y c z e ­
niem fo rna lek  m iejsk ich  do zwózki z iem i,  sikawki s t r a ż y  ogniowej i m ie jsk ie j ,  
tudz ież  m a te r j i  na cho rągw ie ,  k tó rem i  p lac  w ys taw y przyozdob iono .

*)  W  spraw ozdaniu  n in ie jszem  opuszczam y wykaz n a g ró d  udzie lonych  w y s ta ­
wcom , gdyż takowy um ieszczony  ju ż  b y ł  w Roln iku  T om  VII., Z eszy t  

l ipcowy. (R e d . )
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Mając na uwadze, iż Przemyśl jako  punkt środkowy w  kraju  p rzy kolei 
położony, mający komunikacje na wszystkie s trony gościńcami, je s t na wystawę 
bardzo odpowiedni, i że od roku 1858, wystawy tu nie było , że zatem spodzie­
wać się można bardzo licznego obesłania wystawy tak z k ra ju , jako też z zagra­
n icy, urządziła komisja p rzy  pomocy W. Kincla, krajowego inspektora drogowego, 
k tó ry  w miejscu p. W asiutyńskicgo do składu kom isji w szed ł, na placu nieza­
wodnie najodpowiedniejszym, p rzy  gościńcu cesarskim z Przemyśla do Jarosławia 
prowadzącym, 4 '/a morga obejmującym , na ten cel na jętym , k tó ry  szopami na 
około postawionemi został odgraniczony, wystawę na w ie lk ie  rozm ia ry ; oczeki­
wania te nie zostały wprawdzie w całości spełnione, albowiem k ra j czy z obojętno­
ści, czyli też dlatego, iż nie m ia ł w iary, że wystawa ta może mieć powodzenie, 
nic w zią ł w niej takiego czynnego udziału jakiego wziąć b y ł pow in ien; mimo tego 
śmiało rzec można, że wystawa jeże li nie świetnie to przynajm niej bardzo zado- 
walniające osiągnęła rezultata.

Brak ten udziału b y ł też przyczyną, iż komisja mimo najszczerszej chęci 
nie mogła u łożyć i przygotować na wystawę katalogu przedm iotów na wystawę 
nadesłanych, albowiew w term in ie  do zgłoszeń wyznaczonym niewiele nadeszło 
zgłoszeń a dopiero na k ilka  dni przed otwarciem  wystawy, gdy budynki na placu 
wystawy stawać zaczęły i by ły  już  na ukończeniu, gdy rozeszła się wiadomość, 
iż rzeczyw iście przygotowania są odpowiednie, przybyw a ły zgłoszenia; a bardzo 
w icie przedm iotów nawet niezgłoszonych przysyłano tak bezpośrednio przed 
otwarciem wystawy, jako też ju ż  podczas wystawy, albowiem dalej zgłoszenia po 
w iększej części b y ły  niedokładne tak, iż do ułożenia katalogu by ły  nieprzydatne, 
inn i zas wystawcy z powodu przeszkód zaszłych, poprzysy ła li inne okazy zamiast 
zg łoszonych, tak iż do ostatniej chw ili komisja nie miała dokładnej wiadomości, 
jak ie  okazy w każdym dziale nadejdą, zaś po otworzeniu wystawy, ułożenie kata­
logu było jako spoznizne bez ce lu , a z powodu innych zajęć prawie niemożliwe.

Co do wystawy samej i okazów zgłoszono w dziale bydła 202 sztuk by­
dła rogatego, 70 k o n i, 237 sztuk owiec i 20 sztuk trzody ch lew ne j, nadesłano 
jednak ty lko  180 k ilka  sztuk bydła, 60 k ilka  sztuk koni i około 200 owiec a 20 
k ilka  sztuk trzody.

Dzia ł maszyn i narzędzi rolniczych tak z fabryk k ra jow ych, jako też za­
granicznych b y ł bardzo siln ie reprezentowany.

D zia ł przem ysłu b y ł licznie obesłany, zaś dzia ł leśnictwa i ogrodnietwa 
równie ja k  płodów ro ln iczych, co do ilości okazów nie b y ł liczny.

Urządzoną była wystawa w ten sposób, iż każdy dzia ł m ia ł osobne m ie j­
sce, zaś bydło ( ja k  sobie M in isterstw o ro ln ic tw a w udzielonych wskazówkach ży­
czy ło ) podług ras było ustawione, tak iż przegląd b y ł ła tw y i każdy wystawę 
zwiedzający bez przyw ódcy wszystko oglądnąć mógł.

Jak ju ż  wyżej nadmieniono wystawa odniosła bardzo zadowolniające rezu l­
tata, tak pod względem obfitości i rozmaitości okazów ze wszystkich  gałęzi ro l­
n ictwa i p rzem ysłu, ja k  również ze względu (w ie lk ie j na przyszłość doniosłości) 
na nadzwyczaj ożywiony ta rg , czego najlepszym dowodem, że wszystkie prawie 
istniejące okazy z inwentarza żywego, maszyn i narzędzi ro ln iczych oraz p rze­
m ysłu w scisłem słowa tego znaczeniu, na placu wystawy natychmiast zakupione 
zostały, a nadto bardzo wiele przedm iotów zamówiono ta k , że obró t pieniężny 
śmiało na 30.000 z łr .  obliczony być może.
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P rz y s tę p u ją c  do sz czegółow ego  ro z b io ru  rozm aitych  działów i poddziałów 
na wzmiankowanej wystawie  r e p re zen to w an y ch ,  zaczynamy od inw entarza  żywego, 
a mianowicie od

1. Roni  s z la c h e tn y c h .
W  dziale tym  znajdowało się  około BO sz tu k  koni, po w iększej  częśc i  p o ­

chodzenia w sch o d n ieg o  i ang ie lsk iego .
Z aczynając  od koni pochodzen ia  w sch o d n ieg o ,  jak o  najliczniej  r e p r e z e n t o ­

wanych i na jodpow iedn ie jszych  dla p o t r z e b  k r a jo w y c h ,  nie  można pom inąć  koni 
tego  p ochodzen ia  w licznie jsze j  i lości  i kilku g e n e rac jach  J W .  S e w e ry n a  b r .  H o -  
ro ch a ,  j a k  i koni od dawna w o b sz e rn ie js z y m  zak res ie  znanych  W go .  Macieja 
Borow skiego .

Okazy ty c h  s tadn in  pod  w zględem  ja k o ś c i ,  tak  w m atkach  j a k  i w m ło ­
dzieży, w różnym  w ieku okazanej,  małą p rz e d s ta w ia ją  ró ż n ic ę ,  p o d  w zględem  zaś 
p ie lęgnow ania  i u t rzym an ia  św iadczą o um ie ję tnem  prow adzen iu  chowu koni i 
p o s tę p ie  co raz  w idoczn ie jszym  w s ta d ach  w k ra ju  nie od dzisiaj znanych .  Na 
szczególne  uznanie  zas ługu je  osobliwie to u t rzy m an ie  i s tan  koni jako  dowód 
p ieczo ło w i to śc i ,  zamiłowania i p rz e ję c ia  s i ę - i n t e r e s e m  z hodowli koni w y p ły ­
wającym.

Na ch lubną ró w n ież  wzmiankę zas ługu ją  t r z y  k lacze w łasnego  chowu po 
o g ie r z e  a r a b s k im ,  w łasnośc ią  W go .  M arce lego M asłowskiego będące .  W z ro s t ,  
budow a i m u s z k u la rn o ś ć , tudz ież  ź reb ię ta  t e g o ro czn e  p r z y  ty c h  k laczach,  za­
sz czy tne  dają  św iadectw o o znajomości  w  hodowli tego  ro d za ju  inw entarza .  Mała 
j e d n a k  i lość  okazów nie daje  dok ładnego  w yobrażen ia  o ca łości  stada.

Między końmi pochodzen ia  a n g ie ls k ie g o ,  w y bór  nie  b y ł  t r u d n y m ,  gdyż  
ty lko s ta jn ia  JO .  ks ięc ia  Adama Sap ieh y  podobne  okazy p rzed s taw iła .  J e s t e ś m y  
je d n a k  p r z e k o n a n i ,  iż naw et  w ś ró d  l icznie jsze j  kon k u ren c j i  w spom nione  konie 
j e d n o  z p i e rw sz o rz ę d n y c h  m iejsc  by za ję ły .  D osyć  j e s t  s p o j r z e ć  na w z r o s t  2  i 
31etniej m ło d z ieży ,  ich  budowę, m u sz k u la rn o ś ć  <i s i ł ę ,  ażeby  uzy sk ać  p r z e ś w ia d ­
c z e n ie ,  że  ty lko rac jona lna  hodowla i us i łow ania  m ogą podobne  w p rz y sz ło ś c i  
wiele ob iecu jące  w ydawać rczu l ta ta .  W  końcu  nadm ien ić  w y p a d a ,  że pom iędzy  
k ilkudz ies ięc iu  j e s z c z e  końmi rozm a itego  p o ch o d z e n ia ,  znajdują  się w praw dz ie  
po jedyńcze  sz tuk i  godne  u zn an ia ,  j a k  np.  o g ie r  W go.  D rzew ieck iego  i J .  Excel ,  
h rab ieg o  K azim ierza  K ra s ic k ie g o ,  o g ie r  ks iędza  J .  O hłopeck iego  i in n e ,  okazy 
te  j e d n a k  n ie  są  tak iej  d o n io s ło śc i ,  ażeby  jako  ca łość  na posz czegó lne  uw zg lę ­
dnienie zas ług iw ały .

Z bo leśc ią  wyznać  w y p a d a ,  że po d p o ra  naszy ch  g o sp o d a rs tw ,  ten  p r a c o ­
wity i n iezbędny  ich pom ocnik :

2 .  Konie  robocze
n ader  sk ro m n ie  na wystawie b y ł  rep re zen to w an y .  Ty lko  dwie k lacze  te g o  rodza ju  
p rzez  W go.  Z ygm unta  Dem bow skiego  p rz y p ro w a d z o n e ,  na pochw a łę  zas ług iw ały .  
Z p rzy jem n o śc ią  więc oddać  im w ypada  zas łużoną pochw ałę  i uznać  zalety, j ak ie  
w p o dobnych  kon iach  są  w ym agane ,  z ty m  dodatk iem , że g d y b y  by ły  cokolwiek  
ro ś le js z e ,  n ieby do życzenia  nic p rzeds taw ia ły .

Z koni w łośc iańsk ich ,  rów nież  zaledwie dwie sz tuki  na w ys taw ie  s ię  znaj­
dowały. Z ty c h  j e d n a  k l a c z 'd w u le tn ia  s k a ro g n ia d a ,  w łasnośc ią  Iwana Nowaka 
z Bachorca  będąca ,  p rz y n a le ż n e  uznan ie  pozyska ła .  W z r o s t ,  budow a i u t r z y m a -
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nic n iezw ykłe  w koniach włośc iańsk ich  każą w n io sk o w a ć , żc właściciel  kocha 
swój dobytek ,  umie go p ie lęgnow ać i p o jm uje  k o rzyśc i  ztąd w ynikające .

Na szczególną  w reszc ie  uw agę  zas ługu ją  konie z r a s y  P e r s e h e ro n ó w ,  w ła­
snością  JE . Alfreda lir. P o tock iego  b ęd ące .  Znane one ju ż  z p o p rz e d n ic h  wy­
staw a s iła ich wypróbowana.  Do p rzew ożen ia  c ięża rów  p rz y  f a b ry k a c h ,  m ane-  
żach i użyciu w p łu g u  potom stw o krzyżow ane  z k laczami kra joweini  w iększego 
w zros tu ,  p rzy n ie s ie  wielkie k o rzy śc i .  Nie można j e d n a k  bezw zględnie  po lecać 
t ego  rodza ju  koni  dla m nie jszych  g o s p o d a r s tw ,  gdzie  konie do każdego  użytku 
i p r a c y  lżejszej i cięższej  są używane,  a u t rzym yw anie  takow ych  znaczną o szczę­
dność  p rzynosi .

C oraz  więcej  je d n a k  rozw ija jący  się p o s tę p  w g o sp o d a rs tw ie  i p rz e m y ś le  
wymagają  ró żn icy  s i ły  pociągow ej,  p rze to  bezw zględna zas ługa  p r zy n a leży  k r z e ­
wicielowi podobnej r a s y  k o n i , k tó ra  coraz  więcej w m iarę  p o t r z e b y  ro zp o w sze ­
chn iać  s ię  winna.

3. Bydło rogate.

W y s ta w a  obejmowała razem  180 sz tu k  byd ła ,  k tó r e  p o d łu g  ra s  każda  rasa 
osobno ustawione było, wedle s to sunku  zaś l iczebnego ra s  było p ochodzen ia  ho ­
le n d e rsk ie g o  sz tu k  36, a i r sh i r e  37, k ra jow ego  30, podolsk iego  10, sh o r th o r n  9, 
s z w a jc a r sk ie g o ,  b e rn e ń sk ie g o  7  i szwyc 1. Na szczegó ln ie jszą  uw agę zas łu ­
g iwały  okazy byd ła  z H o ro d e n k i ,  JW .  b r .  R o m as zk an a ,  r a sy  p o d o lsk ie j ,  woły 
bowiem opasowe p rzed s taw ia ły  niezawodnie maximum m ięsa  i ło ju ,  ja k ie  z wołów 
p o do lsk ich  uzyskać  można. Za najodpow iednie jszą  do naszych  s tosunków  rasę  
uznano ogólnie  r a s ę  a i r sh i re .

Po m ięd zy  okazami tego  pochodzen ia  b ezsp rz eczn ie  p ie rw sz e  m ie jsce  zaj­
m ow ała  s ta jn ia K ras iczynska ,  JO . Adama ks.  S ap ieh y ,  tak  pod w zględem  ra c jo ­
nalnego chowu ja k  i s ta ran n eg o  nadzwyczaj u trzym ania .  ,,

Również s ta jn ia  z W y so ck a ,  J W .  S tefana  h r .  Z am o jsk ieg o ,  przedstaw ia jąca  
bydło  pochodzen ia  h o le n d e r sk ie g o ,  j e d n o  z p i e rw sz o rz ę d n y c h  m iejsc  za jm uje ,  i 
zas ługu je  na uznanie  swemi nadzwyczaj p ięknem i okazami te jżo  rasy .

Nie można także pom inąć  stajn i tegoż pochodzen ia  w Z a rz e c z u ,  JW .  W ło -  
dz iem ierza  l ir .  Dzieduszyck iego .

M iędzy byd łem  r a sy  szw ajcarsk ie j  p ie rw sz e  bezw ą tp ien ia  m ie jsce  za jm o­
wała znana u nas s ta jn ia  ze  W z d o w a ,  W go .  Teofi la O s ta szew sk iego .  Żałować 
je d n a k  wypada,  że  s ta jn ia  ta  tylko kilką sz tukam i rep re z e n to w a n ą  b y ł a ,  lecz zato 
co do p iękności  i s ta ran n eg o  u trzym an ia  okazy te  żadnym  nie u s tę p y w a ly .

Również  uwagi godną  by ła  w  tym  dziale s ta jn ia  Ł ańcucka ,  pochodzen ia  
h o le n d e r sk ie g o ,  s ta jn ia  z B o les t ra szy c  JW .  li r.  M ichałow skiego ,  z b yd łem  k ra jo -  
wem  i okazy r a s y  sh o r th o rn ,  z Rudnika.

W sp o m n ie ć  w reszc ie  w y p a d a ,  o okazach r a s y  krajowej p r z e z  w łośc ianów  
J a k ó b a  P e lcza r sk ieg o  i Pawła  W ojtyna  ze W zdow a p rzy p ro w a d z o n y c h ,  k tó r e  pod 
w zględem  u t rzy m an ia  i p ie lęgnowania  m ogą p o s łu ż y ć  za p r z y k ła d  naśladowania 
godny dla n aszy ch  wieśniaków.

4. Owce i trzoda chlewna.

Ow czarn ie  na w ys taw ie  r e p r e z e n t o w a n e , na leży  na t r z y  g ru p y  podzie l ić ,  
mianowicie:
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а )  ow czarn ie  z a r o d o w e ;
б )  ow czarnie  p ro d u k u ją c e  w ełnę  suk ienn iczą ;  
c) ow czarnie  ra s  m ięsnych.

Po m ięd zy  zarodow em i p ie rw sz e  zajmowała m ie jsce  owczarnia  z C z e rn y h o ry  
J\V. hr .  F r i s s a ,  r a s y  N e g r e t t i ,  lecz jako p r o d u k t  nic k ra jow y,  pomimo uznania  
je j  wysokie j  w artośc i ,  m e  m ogła  wedle p ro g ra m u  ubiegać- s ię  o nag rodę .

N as tępn ie  w spom nieć  należy o owczarni  zarodowej H u jcze ,  W  go A n to ­
niego Jab ło n o w sk ieg o ,  i H ar ta ,  W go .  Ignacego  S k rz y ń sk ie g o ,  k tó re  jako k ra jow e 
pod każdym w zględem  się w yszczególnia ły .

O w cza rn i ,  p r o d u k u ją c y c h  w ełnę  sukienniczą,  było  na wystawie 10. Z tych  
uzyskały  zas łużone  uznan ie  ow czarn ia  C h o d o ró w ,  JW .  lir. L an ck o ro ń sk ieg o  i 
ow cza rń ,a  S t rz y ż ó w ,  W go .  Ignacego  S k rz y ń s k ie g o ,  jako  wzór  rac jonalnej  p°ro- 
aukcji  wełny.  1

• ° 'VCZanifa,ni Vils " - ięsnych  zas ług iw ała  j e d y n ie  na uznanie ow c z a r -
ma J W .  nr .  nom aszkana .

Co do t r z o d y  chlewnej była ona p o d  względem ilości okazów dosyć  s k r o ­
mnie r e p re z e n to w a n ą ,  pod  w zględem  jakośc i  zaś odznaczy ły  s ie  szczegó ln ie  okazy 
ra sy  Y o rk sh i re  z W ięckow ie ,  Wgo. L is o w sk ie g o ,  o raz  okazy E s se x  z Malczyc,  
Wgo. B re n e ra .  V J

5.  M a szyn y  i n a rzę d z ia  ro ln icze .
Dział  te n  b y ł  j a k  najliczniej r ep re zen to w an y ,  tak  p r z e z  fab ryk i  kra jow e 

ja k  i zag ran iczne ,  a g d y  z tego powodu zby tecznem  by było  p rz e c h o d z ić  s z cze ­
gó łow o p o jedyncze  o k azy ,  podnosim y  więc tylko zalety  m aszyn  i narzędz i  ce l ­
n iejszych. J

w  P \ A u g u s t  ScI)umann ze Lwowa w ys taw ił  bardzo  w ielką i lość  takowych. 
W yroby  j e g o  odznaczają  s ię  dobroc ią  m ate r ja łów  i lekkośc ią  budowy.

Młyn je g o  am erykańsk i  odpow iedzia ł  p rz y  p r ó b ie  wszelk im wymaganiom 
a n i łocarm e je g o  zap rzężone  p a r ą  końmi, m łóc i ły  na godzinę  po 144 snopów.

Posiew icza  m łocarn ie  odznaczają  się. rów nież  robo tą  i dob roc ią  m ater ia łu .  
Mechaniczny ru c h  ich lekki, ty lko j e d n ą  wadę im można w y tknąć ,  że sa  zanadto 
skomplikowane. .

Co  do żn iw iarek ,  to na jodpow iednie jszą  do naszych  ról i na j lepsza  okazała
Się żniwiarka z fabryk ,  angie lskie j  Brigham  & B icke r tons ,  rep re zen to w an e j  p r z e z
ajenta sw ego w .ed en sk .eg o  p. S p e c k e ra ,  i w ogóle jako  n a jp rak tyczn ie jsza  g o s p ó -

arzom naszym  poleconą być winna.  O prócz  tego  by ły  rów nież  dwie żniwiarki
. pi zet  s tawione p rz e z  p. W e rn e ra  ze Lw ow a, r e p re z e n ta n ta  f ab ry k i  angie lsk ie j

‘ . y & L om P ”  te j e(1»ak I112!' p ró b ie  nie  odpow iedzia ły  ju ż  tak wymaganiom 
stawionym, m ierzw iąc  zanadto zboże.

W w y robach  fabryki P c t e f s c im a .  w Krakowie znać wielki p os tę p  w kon­
strukc j i .  Osobliwie sikawki j e g o  w y robu  na ch lubną zas ługu ją  w zm iankę,  o raz 
maszyna do robienia  c e g ie ł  ba rdzo  p r a k ty c z n a ,  k tó ra  wedle podania  f a b ryka n ta  
ma d 400 0  c e g ie ł  w p rz e c ią g u  12 godzin  wyrab iać .

Po m ięd zy  w szystk icm i je d n a k  m aszynami im ponował każdem u  o g ro m n y  i 
nadzwyczaj s ta ran n ie  w ykończony  ap a ra t  g o rze ln iany  na 100 w iader ,  w y ro b u  p.
> znm akow skiego  z O paw y, C ena je g o  wynosi  p r z e sz ło  10 .000 z łr .  w. a.

Rolnik. Tom. VII. s
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Z wyrobów fabryki Dornwalda zasługiwał na szczególną uwagę m łynek do 
robienia ja g ie ł bardzo p rak tyczny , własnego pom ysłu. Jnne okazy te j fabryki 
odznaczały się również lekkością w ruchach i dokładnem wykonaniem.

Między maszynami z Tarnowskie j, znanej od dawna fab ryk i p. E ljas iew i- 
cza, zwróciła szczególnie dobrocią m aterja łu  ja k  i wykończeniem roboty nawet 
w najdrobniejszych szczegółach, uwagę wszystkich na siebie m łocarnia 4konna 
z maneżem żelaznym. P rzy próbie jednak z powodu, że zaprzęgnięto do niej 
ty lko  parę małych koni, wydała rezu lta t stosunkowo do innych mniejszy. Ponie­
waż bowiem siła  motora nie była wystarczającą, przeto zboże nie było do w y- 
m łotu dostatecznie przez mechanizm wciągane, gdyż ty lko  zw yk ły  i regularny 
obrót wprowadza mechanizm do w łaściwych funkcyj.

M łynek tak zwany W rocław ski, z tejże fab ryk i o 12 rafach, okazał się 
najlepszym ze wszystkich. W  ogóle w yroby te j firm y są bardzo starannie i su­
m iennie wykonane, czem zasługują sobie na szczególne uwzględnienie.

Uwagi godną była także m łocarnia do koniczyny Baygera z Kopyczyniec, 
zupełnie nowa, własnego pomysłu. W edług zdania fabrykanta wymłaca ona g łó ­
wek 'koniczyny po 20. kopach. Ta bardzo pożyteczna m łocarnia kosztuje 175 z łr. 
wal. austr.

Mogilariska fabryka br. Konopki, dostarczyła również k ilka  okazów odzna­
czających się wykończeniem i dokładnością roboty. Osobliw ie na uwagę zasługi­
w ał segregator do czyszczenia zboża z groszku i w yki, nowego wynalazku paten­
towanego, kw alifiku jący się szczególnie do małych gospodarstw.

W yroby te j fab ryk i zalecają się szczególnie taniością.
Z siewników odznaczył się szczególnie z fab ryk i Carowa w Pradze V ic ­

to ria  D r il l , siewnik zalecający się lekkością ruchu i kombinacją , przez co różny 
obrót wedle potrzeby mechanizmowi nadać można.

Żniw iarka z tejże fa b ryk i systemu Howarda, dobrze zbudowana, lekkością 
obrotów się wyszczególniała. Koło w niej kute, dyszel podwójny, a na nim sie­
dzenie dla fornala.

Z lokomobilów pierwsze miejsce zajmowała lokomobila o sile 6 k o n i, sy­
stemu Webera, z fabryk i Schumanna ze Lwowa. Ulepszona powiększonem palo- 
w iskiem  zasługuje na uwagę pod względem całego w ykonania, a mianowicie ro ­
boty ko tla rsk ie j. W  te j gałęzi po łoży ł p. Schumann niezaprzeczone zasługi.

D ruga lokomobila z m łocarnia fab ryk i Gareta, przez Kellermana z Białej 
reprezentowanej, ja kko lw iek  odznacza się doskonałością wykonania, robo ty i ma­
te rja łu , jednak w działaniu nie zupełnie odpowiedziała wymaganiom.

Oprócz wyżej pomicnionych fabryk  i okazów znajdowało się na wystawie 
jeszcze kilkadziesiąt innych, o k tó rych  jednak jako  zw ykłych i  znanych ju ż  tutaj 

nie wspominamy.
6. Przemysł.

Okazy działu tego tak  ważnego dla całego k ra ju  naszego, k tó ry  dotych­
czas pod każdym względem w ty le  pozostawał, świadczą, żc tak pożądany dla 
nas rozwoj przem ysłu widocznie postępuje. Można w ięc mieć pewną nadzieję, że 
jeże li usiłowania pojedyńozych jednostek znajdą poparcie i uznanie ogó łu , kraj 
nasz wysełający dotąd surowe p łody zagranicę i zmuszony takowe tamże p rze ­
robione po znacznie wyższej cenie napowrót odkupywać, w niedalekiej p rzysz ło -
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ści potrafi  sam swoim p o t rzeb o m  odpow iedzieć .  Nie m ogąc  tu taj  wiele m iejsca  
poświęcać szczegó łow em u ro zb io ro w i  i p rzech o d zen iu  p o jed y n czy ch  okazów, 
w spominamy p rzew ażn ie  o okazach tak iego  p r z e m y s ł u ,  k tó re g o  rozwój n a j s k u ­
teczniej może w płynąć  na dob ro b y t  k ra ju  p r z e z  zużytkowanie  tak  su ro w y ch  
p łodów, jako  też  i tak ich ,  k tó rym  po dziś dzień nic p rzyp isyw ano  żadnej w artości-

W  bazarze  na okazy p r z e m y s łu  u rządzonym  znajdowały się  n a jp rz ó d  r o z ­
maite okazy naf ty  su row ej  i rek tyfikowane j,  parafiny itp.

N ajlepśzem i okazały s ic  w y ro b y  fabryki „C o n c o rd ia 11 w D rohobyczu ,  okazy 
z kopalni nafty w W it ry ło w ie  W go. Falkow skiego ,  z W ańkow ej W g o .  Z a to r s k ie g o ,  
oraz P rz e m y sk ie g o  T o w arz y s tw a  rek tyfikac j i  nafty.

Na szczególne  uznanie z as łu g u je  dalej fabryka  w yrobów w ełn ianych  Emila  
i l r e u e r a  w Brzuchow icach ,  odznaczająca się doskona łym  w yrobem  koców. W y ro b y  
J a n a  Geli, kape luszn ika  w Krakowie ,  odznaczały  się rów nież  gu s te m ,  dok ładnośc ią  
i tan iośc ią ,  jako  też  w y roby  k o sz y k a rs k ie  K el le ra  ze  Lwowa.

Mąka z now ego  p a ro w eg o  młyna w P rz e m y ś lu  d o s ta rc z y ła  mąki tak p i ę ­
knej, że nic  doskona lszego  życzyć  sob ie  nie można.

P a r k ie ty  z fab iyk i  lir. Zygm unta  D roho jow sk iego  odznaczały  się d o b o ro -  
wcmi deseniami i dok ładnem  w y k o n a n ie m , lubo nie p r z e d s ta w ia ły  j e s z c z e  tego ,  
co fabryka  ta w yrab iać  m o ż e ,  albowiem p rzez  p rz y p a d e k  n ie szczęsn y  spa l i ły  się 
w d rodze  w szystk ie  okazy na w ys taw ę p rzezn aczo n e  i d op ie ro  po tym  w ypadku  
p r z e s ła ł  lir. Drohojow ski  ty lko  p a rk ie ty  takie, jak ie  m iał  w zapasie .

W s to la rsk ie j  roboc ie  w spó łzaw odn iczy ł  z lir. D roho jow sk im  S tan is ław  
Molenda z K rasiczyna,  s tó ł  bowiem je g o ,  z mozaiki  u łożone j  z d rzew  kra jow ych , 
m ó g ł  na każdej wystawie p rzem y sło w e j  ub iegać  s ię  o odszczególnienie .

F a b ry k a  zapa łek  p. Dydackiego we Lwowie odznaczy ła  s ię  p ięknym  i do ­
b ry m  w yrobem  zapałków.

Z fab ry k  kra jow ych  sp i ry tu só w  i l ik ierów  d o s ta rc z y ły  na w ys taw ę fabryka  
Kazim ierza  lir.  D roho jow sk iego  i fab ryka  F re n k la  z Bia ły ,  s p i r y tu s y  r e k ty f ik o ­
wane i l ik ie ry ,  zaś fabryki p ie rw sze g o  T o w arz y s tw a  akcy jnego  rektyfikacji  i wywozu 
s p i ry tu só w  w C z e rn io w c a c h ,  tudzież  fab ryka  S e w e ry n a  S m arz e w sk ie g o  w P r z e ­
m yślu  r ek tyfikow ane  sp i ry tu sy ,  w szys tk ie  te w yroby  zas ług iw ały  na uznanie, 
z okazów lik ierów  zas łu g iw a ły  na p ie rw sze ń s tw o  l ik iery  lir.  D roho jow sk iego  p r z e d  
lik ierami F re n k la  z Biały, co do jak o śc i  w yrobu .  Zc s p i ry tu só w  zaś odznaczał  
się p r z ed ew s zy s tk iem i  s p i ry tu s  C z e rn io w ie c k i , po nim s p i r y tu s  F re n k la  z Biały, 
a po ty m  s p i r y tu s  z fabryki p rzem y sk ie j  S m arzew sk ieg o  i h r .  D roho jow sk iego  
z Bolanowic . W y ro b y  s p i ry tu só w  by ły  rzeczyw iśc ie  zupe łn ie  zadowolniające.

W y ró b  p iw a  z W ojnicza zas ług iw ał  na  szczegó ln ie  o d znaczen ie ,  piwo b o ­
wiem to może śmiało konkurow ać  z zagran iczncm i o p i e r w s z e ń s tw o ,  piwo K ra -  
s iczyńsk ie  zas ług iw ało  także na p o c h w a ł ę ; szczegó lną  uwagę zw róc i ły  wina JO .  
ks. S a p ie h y  z d o b r  Bilczy, p r o d u k t  k ra jow y dotąd n ieprak tykow any ,  a zupe łn ie  
zadowolniający.

O kazów  g ip su  było  dwa, j e d n e  z L opuszk i  p. Zdzisława Zakliki,  a d ru g ie  
z L u czy c  p. M aryana M adejskiego. Mączka g ipsowa p. Zakliki odpowiadała  w s z e l ­
k im w y m o g o m , tak  jako  mączka nawozowa, ja k o  też  do uży tku  p r z y  m ularce .  
Okazy mączki z k opy t  i rogów  Z ygm unta  lir.  D roho jow sk iego  , b y ły  pochw ały ,  i 
jako  nawóz lubo nieco d rog i ,  po lecen ia  godne.  Okazy lnu  W go .  H udeca  z B ro -

8*
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dek  i Merunowicza z Dawidowa, z u p e łn e  uzy sk a ły  uznanie , niemniej  i wyroby  
ln iane  i konopne, szczególniej  w orowiny K el le rm ana  z Biały.

Z jed w a b n ie tw a  b y ły  okazy  j ed w ab iu  p .  r ad cy  L am pla  z P rz e m y ś la  i p. 
Luszczk icw ieza  z K ra k o w a ,  kokony  ja k  i jed w ab  udowadnia ły  rac jonalne  p ro w a­
dzenie  tej  ga łęz i  p r z e m y s łu ,  szczegó ln ie j  odznaczały  się jedw abn ik i  liśćmi d ę b o -  
wemi żywione, w  osobne j  p aczce  p rz e d s ta w io n e  i p r o d u k ta  ró ż n y c h  rodza jów  j e ­
dwabników m orw ow ych , o raz  kokony  pochodzące  z jedw abn ików  żywionych liściem 
m orwowym , p o sy p y w a n e m  p ro sz k ie m  i n d y g o , ko loru  n ieb ieskaw ego  p. Lampla . 
Jedw abnik i  żywiące s ię  l iśc iem  dębowym, zas ługu ją  na szczegó lną  uwagę, w y t r z y ­
m ały  bowiem w bazarze  1 s top ień  c iep ła  i niewidać było na nich  najm nie jszego  
wpływ u tak  zniżonej te m p e r a tu ry ,  d la tego  zas ługu ją  na szczegó lne  za lecen ie  p rób  
w lasach  dębow ych , na wolnem pow ie trzu .

P .  Lam pel  po ło ży ł  szczeg ó ln e  zas ług i  w tej g a ł ę z i , a lbowiem h odu je  n ie -  
ty lko  sam jedw ab n ik i ,  ale ju ż  k i lkase t  m orw  w ysadz i ł  na p lan tac jach  zamkowych, 
k tó r e  sam w yhodował.  - .

D ren y  i c eg ły  z fabryki Lwowskiej ,  T ow arz y s tw a  cegielni  pa row ej  na S t i l -  
le rów ce ,  u zyska ły  ogólne i zas łużone  uznanie  w yrobem  sw ym  d o sk o n a ły m ,  d reny  
z K ras icz y n a  by ły  lubo n ie  takiej jakośc i ,  a celowi zupełn ie  odpowiednie.

Na uznan ie  zas łu g iw a ły  ró w n ie ż  w y ro b y  ry m a rs k ie  R em iego  z K ras iczyna,  
A u g u s ta  S zm on iew sk ie go  w y ro b y  s te lm ask ie  ze L w ow a,  szczegó ln ie j  powóz 
b ardzo  k sz ta ł tn y  i si lny, niemniej i s te lm acha  Pawlika z P rz e m y ś la ;  w y ro b y  do­
skona łe  kowalskie  p r z y  powozie, kowala Sw ietl icha  ze Lw ow a;  dzwony p .  A u g u s ta  
Schum anna  ze  L w ow a;  w y ro b y  c u k ru  z Ł a ń c u ta ;  w y ro b y  s e ra  l im b u rsk ieg o  Ka­
z im ie rza  Że leńsk iego  z C ichow y;  b ry n d z a  Krairisk iego z Leszczow atcgo  i wędliny 
ró żn eg o  ro d za ju  Ja n a  H auzera  z P rz em yśla .

Nie można pom inąć  w  p rz e m y ś le  cze rn id ła  do bu tów  K wiatkowskiego 
z P rz em y ś la ,  odpowiadającego zupe łn ie  celowi sw em u i sz tu czn y  zam ek  parobka  
B o ry sa  z W yt l ina ,  k tó re g o  nik t  o tw orzyć  nie  potrafi ł .

7.  P łody  roln icze.

Dział  ten b y ł  dosyć  s łabo na wystawie  r e p re zen to w an y ,  jed n a k ż e  w tym  
m ałym  zb io rze  by ły  okazy p ochw a ły  godne,  św iadczące  o p o s tę p ie  w naszein  g o ­
spoda rs tw ie ,  w szczególnośc i  odznaczały  s ię :

P sze n ica  Bogdanowicza z P rz em iłów ki  i N arcyza  P ucha lsk ie go  z Żurawicy,
p iękna  by ła  także pszen ica  p. Dębow skiego  z Rokietn icy .

Żyto nie odznaczało  się sz czegó ln ie jszym  doborem , g ro c h  zielony i fasola 
d robna  W go .  W ła d y s ła w a  Mniszka z O s trow a, zas ług iw ały  na odznaczenie .

P ię k n e  okazy p rz e d s ta w i l i  pp .  Bogdanowicz jęczm ien ia  i so rg h o  c u k r o ­
wego, G ro tow sk i  j ę c z m ie n ia ,  Z y g m u n t  D ębowski tak m archw i o lbrzym ie j  jako  i 
nas ienia  te jże ,  W ło d z im ie rz  li r.  D z ieduszyck i  buraków  pas tew nych ,  r e s z ta  okazów
nie odznaczała  się szczegó lnym  doborem .

Zbiór  ró ż n y c h  nasion po lnych  p rz e s ła n y  p r z e z  dom kom isowy JW .  A n to ­
niego br .  G os tkow sk iego  z C zern iow iec  odznaczał  s ię  p ięknośc ią  i rozm aitośc ią  
okazów, tego  j e d n a k  nie  odznaczono, gdyż  go nie  wystawiali  p ro d u cen c i .

8.  Leśnic tw o.
W  tym  dziale by ło  wystawiono b a rd zo  m a ł o , lecz te  okazy, k tó r e  p r z e d ­

stawiono, dawały ś w ia d e c tw o , że leśnic tw o zaczyna u nas w s tę pyw ać  na lepszą  
d r o g ę ,  i że  mamy w z o ry  p o s tę p o w y c h  g o sp o d a rs tw  lasowych.
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Z lasów Krasiczyńskich, oprócz przekrojów olbrzymieli buków, jo d e ł ,  so­
sen i jaworów, znacznych okazów desek i brusów przeszło 24calowycli, znajdo­
wały się na wystawie rośliny i drzewa wyprowadzone częścią w szkółkach, częścią  
pochodzące z naturalnego obsiewu, przedstawiające stopniowanie od k iełkujących 
ziarn do wysadek 3 i 41etnich, jako też nasiona, między któremi na uwagę za ­
sługują nasiona miotłowe (spae.tium  scuparium )  uprawianego na paszę dla zwie­
rzyny. Okazy te bardzo ozdobnie i nauczająco uporządkowane, dają dowody o 
umiejętnem prowadzeniu lasów. Wyroby lasowe od obręczy beczkowych do ma- 
terjałów tartacznych i produktów technologji le śn e j , jak węgli, mazi i t e rp e n ­
tyny, świadczą o rozwiniętem już gospodarstwie lasowem, korzystająeem z wszyst­
kich źródeł lasowych.

Jako dalsze objaśnienia służą mapy rewirowe wszystkich lasów ks. Sapiehy, 
wykonane przez mierniczego Emila Skowrońskiego, Ipod kierownictwem dyrekcji 
lasowej,. ze starannością pochwały godną, które pomimo pojedyńczości systemu 
zapewniają trwałe i odpowiednie użytkowanie.

Te okazy udowadniają, że gospodarstwo lasowe Krasiczyriskie odpowiada 
wszelkim wymogom nauki i stoi na takim stopniu,  że krajowi za wzór służyć 
może. Oprócz wystawy Krasiczyńskiej były również okazy z lasów Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego, mianowicie bardzo dobre wysadki kilkoletnie w różnych ga­
tunkach drzewa, nie przedstawiające wprawdzie tak systematycznego zestawienia, 
jak powyższe całej produkcji  lasowej, lecz świadczące o gospodarstwie postępo-  
wem, niemniej uwagi godnym był modrzew 20 cali grubości. Dalej była na wy­
stawie sosna 46 cali g ru b a ,  z lasów Bachowskich, własności h r .  Dembińskiego, 
bardzo dobrze wypalone węgle p. Antoniego Dąbrowskiego i jasionowy materjał  
z Rudnika lir. Hompesza.

9 .  O g r o d n i c t w o .
Ogrodnictwo było jeszcze skąpiej reprezentowane, co tern więcej dziwić 

mogło, gdy okolice Przemyśla liczą wiele znakomitych miłośników ogrodnictwa. 
Na szczególną uwagę zasłużył zbiór pelargonji angielskich i odiczowskich i szkar­
łatów srokatych, rzeczywiście liczny i piękny p. Frankowskiego z Przemyśla .  
Kolekcja taka znalazła uznanie, bo właściwie tylko specjalne kultury  mogą wydać 
płody sięgające doskonałości, co u nas bardzo rzadko się  zdarza.

Z jarzyn zasługiwały na pochwałę szparagi i se lery  z Krukienic,  szcze­
gólnie selery w okazach pięknych.

W ogóle rozdano wystawcom 32 medali s reb rn y ch ,  11 b rązow ych ,  listów 
pochwalnych 43 i pieniężnych premij 4 w łącznej kwocie 90 złr. a. w., w końcu 
sześciu parobkom za wzorową orkę nagrodę po o złr .  w. a.

Co do działu finansowego: przychód rzeczywisty wynosił  8397 złr. 90 ct.
wydatki zaś kwotę . . . . .  8497 „ 90 „

Tak iż pozostaje w k a s i e .....................................     • • • 1®® z^r '
Do przewyżki tej doliczyć wszakże należy : 

a )  Pozostałość z subwencji rządowej w szanownym Komitecie
znajdującą się .  ................................................................................. 1®® ™r '

ó) należytość za losy wzięte a nie zapłacone . . . . . .  60 „
z których kwotę 30 złr. szanowny Komitet od JW . lir.
Stefana Zamojskiego ściągnąć zechce, zaś resz tę  10 złr .
członek komisji p. Dworski zrealizuje,  ___________________________

tak iż przewyżka dochodów wynosi ........................................................  260 złr.
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Świetny ten pod względem dochodu rezultat,  umożliwił komisji Zakupie­
nie przedmiotów za 311113 złr. w. a. Ponieważ Rząd udzielił na wystawę sub­
wencję,  a JE. minister prezydent hr. Potocki,  JE .  generalny koniuszy i szef 
sekcji w Ministerstwie rolnictwa lir. Rozwadowski i JO. marszałek Sejmu k ra jo ­
wego ks. Leon Sapieha, niezaprzeczone wielkie około gospodarstwa krajowego 
położyli zasługi, przeto komisja zaprosiła te osoby dostojne , aby raczyły bytno­
ścią swoją zaszczycić i uświetnić wystawę, a zaproszenie to odniosło ten skutek 
pożądany, że JE. p. minister rolnictwa delegował JE. lir. Rozwadowskiego, który 
go zastąpił, a JO. ks. marszałek wystawę bytnością swoją zaszczycił.

Kończąc, nie może komisja pominąć uwagi,  że .IW. br. Romaszkan, wła­
ściciel Horodenki, darował do losowania buhajka wartości 120 złr. w. a . ,  a W. 
Tyszkowski na odezwę komisji muzykę swoją z samej młodzieży włościańskiej 
złożoną, którą umyślnie umundurował,  na trzy dni na wystawę przysłał  i pod 
dyspozycję komisji oddał, 'czem do uprzyjemnienia pobytu gościom wystawę od­
wiedzającym, do liczniejszego odwiedzenia wystawy i powiększenia dochodu wiele 
się przyczynił .

Komisja wystawy.
Przemyśl,  dnia 7. czerwca 1870.

S e w eryn  br.  Horoeh. A . D w orski,
przewodniczący. członek komitetu.

Ito n k u rs  o n a g r o d ę .
Znajomość szkodliwych zwierząt,  a mianowicie owadów, je s t  rolnikowi 

niezbędnie potrzebną. Zmuszony ciągle prawie, walczyć z niemi, bronić się od 
ich napaści, potrzebuje  on w świeżej zawsze mieć pamięci to wszystko, co nauka 
i doświadczenie pod względem rozpoznania ich natury i środków zaradczych 
wskazują.  Wiadomości te w dziełach obszernych lub w obcych językach ściśle 
naukowo traktowane, lub po pismach perjodycznych , broszurkach szczegółowych 
rozrzucone, nie łatwo są dla ogółu gospodarzy przystępne. Zawarte w nich opisy, 
bez podania środków zaradczych, często bez wyobrażeń przedstawiających nao­
cznie i dokładnie kształty i przemiany szkodników, mniejszą przynoszą korzyść;  
wśród mnogiej albowiem ich liczby, rozpoznanie właściwe z ogólnego teore ty­
cznego tylko określenia, dla mniej z naukami przyrodniczemi obeznanych, ponaj- 
większej części bywa niemożliwe. Zebranie przeto w jedne całość opisu wszyst­
kich szkodników, nawiedzających nasze pola. łąki, sady i ogrody, we wszystkich 
perjodach życia roślin, od ich zasiewu aż do sprzętu  spos trzeganych ; opisanie 
ich krótkie, treściwe, charakterystyczne, w sposób do każdego pojęcia przystępny, 
a objaśniony jak  największą ilością rycin jak najwierniej naturę przedstawiających, 
uszykowane tak, aby z zupełne łatwością w każdej chwili w właściwem miejscu 
znalesc je  można, słowem utworzenie dziełka o szkodnikach i sposobach przeciw 
nim zaradczych, któreby było podręcznem i do użytku ogółu gospodarzy zasto- 
sowanem, je s t  potrzebą, k tó ra  każdemu gospodarzowi uczuwać się daje.

Pragnąc niedostatkowi w tej mierze zaradzić i uzyskawszy na ten cel s to ­
sowny od Wysokiego c. k. Ministerstwa rolnictwa zasiłek pieniężny. Komitet c. k. 

'Towarzystwa gospodarczo -  rolniczego krakowskiego, zgodnie z. wnioskami komisji



—  115 —

W celu zbadania szkodników i ś rodków  zaradczych  zaw iązane j ,  og łasza  n im c jsze m  
k onkurs  na nap isan ie  dzie łka  w ję z y k u  po lsk im  o k r a j o w y c h  z w i e r z ę t a c h  
a m i a n o w i c i e  o w a d a c h  s z k o d l i w y c h  i z a r a d c z y c h  p r z e c i w  n i m  
ś r o d k a c h ,  p rzeznacza ją c  n a g r o d ę  z ł r .  600 w. a. za p ra c ę ,  k t ó r a  p rzez  
kom isję  z ludzi  fachow ych  z łożoną za na j lepszą  uznana zostanie .

Ubiegający  się o tę  n ag rodę  winni dope łn ić  n as tę p u ją c y c h  w aru n k ó w  :

Nie t r z y m a ją c  s ię  sys tem a tycznych ,  naukowych układów, czy to pod  w z g lę ­
dem rośl in  czy zw ierząt ,  ale b io rąc  racze j  za pods taw ę  dzia ły  i g ru p )  g o s p o ­
darsk ie  ro ś l in  u p raw ian y ch  na p o la c h ,  łąkach ,  w o g ro d ach  i s a d a c h ,  i p r z e c h o ­
dząc j e  szczegółowo, opisać p r z y  każdej  szkodniki  je j  właśc iwe, z do łączen iem  
r y c i n , da jacyeh  w iern ie  i żywo ich w y o b r a ż e n ie , a gdzie  objaśnienie  dokładne 
p rzed m io tu  w ymaga, z do łączen iem  rów nież  p rzed s taw ie n ia  obrazowego w jaki  
sposób u szkodzen ie  ro ś l iny  z rządzone  zosta je .  P rz y  każdym winny b y ć  podane 
w szelk ie  ś rodk i  zaradcze ,  p róbow ane ,  w yróżn ia jąc  p rz e d e w s z y s tk ie m  sk u te czne .

O pisy  c h a ra k te ry s ty c z n e  powinny być  ile m ożności  t re śc iw e ,  a z a r a z e m  
p rz y s tę p n ie  sk re ś lo n e ,  aby ile można ca łe  dz ie łko  nie p rzen io s ło  8 do 10 a r k u ­
szy d r u k u ;  w raz z k ró tk ie m  zag a jen iem , k tó re  w ogólnych  uw agach  o sz k o d l i ­
wości  z w ie rzą t  i ow adów , p rzy czy n ach  ich  m nożenia się i ś ro d k a c h  tęp i -em a , 
obeim ować winno i wzmiankę o ty c h  z w ie r z ę ta c h ,  p takach  i o w adac h ,  k tó r e  za 
poży teczne  uznane zos ta ły  i raczej  na och ronę  ze s t r o n y  g o sp o d a rza  zas łu g u ją  • 

mniej z n ich  znane w ryc in ie  p r zed s taw ić  należy.
Gdyby ze względu na o b sz e rn o ś ć  dzie łka  lub k r ó tk o ś ć  czasu  opracow anie  

owadów lasom szkodliw ych, p rzyna jm nie j  na jszkod l iw szych  ga tunków  m e dało się 
w ykonać ,  dział ten  pom in ię ty  być m o że ;  co wszakże na ocen ien ie  p r a c y  k o n k u r ­

sowej  p rzew ażnego  wpływ u nie w yw rze .
T e rm ino log ja  ma być ile m ożności  u ta r ta  i ł a tw a ,  a o p rócz  nazw nauko­

wych, obejm ować także  nazwy lu d o w e ,  z dodan iem  rów nież  nazw łac iń sk ic h  i n ie ­

m ieckich .
P ra c e  opa trzone  g o d łe m ,  w raz  z k o p e r tą  op ieczę to w a n ą ,  m iesz czącą  w e ­

w nątrz  nazwisko i zam ieszkanie  a u to ra ,  a zew ną trz  to samo godło  co na r o z p r a ­
wie, maja być  nades łane  pod a d re se m  K om ite tu  c.  k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rc z o -  
ro ln iczego  k rakow sk iego  n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  1 s t y c z n i a  1 8  . i o
Uznana za na j lepszą  p r z e z  Sędz iów  k tó r y c h  K om ite t  ze znawców powoła,  o t r z y m a  
n ag ro d ę  z łr .  600 w. a ,  i zos tanie  w łasnością  T o w arz y s tw a  ro ln iczego  k ra k o w ­

s k i e g o , k tó r e  j e j  w ydanie  zarządzi .

Z K om ite tu  c. k.  T ow arzys tw a  g o sp o d a rcz o  -  r o ln ic zeg o .

K ra k ó w ,  dnia 1. l ipca 1870.

H. W odzicki. J - M - Jawornicki.
P re z e s .  S e k r e t a r z .
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tabelaryczne
w roku ! § & ! > .  na podstawie raportów z 13 Oddziałó w nadesłanych.

Spostrzeżenia Środki zaradcze Uwagi

W s z y s t k i e  ś r o d k i  z a ­
r a d c z e  n i e p r z y d a t n e .

N a j s k u t e c z n i e j s z e :  
m r ó z  i w i lg o ć  i n i ­
s z c z y c i e l e  n a t u r a łn i  ( o -  
w a d y  i p t a c t w o )  i t a k :  

« )  w r a z  z g ą s i e n i c a  n i ­
s z c z ą c ą  l a s y ,  p o j a w i ły  
s ię  m u s z k i  d r o b n e ,  
k t ó r e  p r z e g r y z a ł y  o -  
p r z ę d y  ty c h ż e ,  i n i ­
s z c z y ł y  z a r ó d  d a lsz y ;  

ó )  w r a z  z s z a r a ń c z ą  p o ­
j a w i ło  s i ę  n ie z n a n e  
p t a c tw o  s i w o - a m a r a n -  
t o w e  ( k o s y  t u r e c k i e ) ,  
k t ó r e  n ie ty lk o  s z a ­
r a ń c z ę  a le  i p ę c h e ­
r z y k i  z i k r ą  z a k o p a ­
ne  w  z iem i  w y ja d a ło .

— -—

K ło s y  p r z e d w c z e ś n i e  u s y c h a ł y  i b y ł y  
ca łk iem  p u s t e . - —

1)  P o d b r u z d o w i e c  r o z m n o ż y ł  s ię  
g łów nie  w  c z e r w c u  w  n ie z l i c z o n e j  m n o ­
gości,  r o z ł a ż ą c  w z ie m i  p u lc h n e j  i ie k k ie j ,  
p o d ja d a ł  k o r z e n i e ,  nie  s z c z ę d z ą c  ż ad n e j  
ro ś l iny ,  tak ,  że  g d y  z b o że  z o s t a ło  s p r z ą ­
tn ię te ,  r z u c i ł  s ię  na  z iem n iak i .

Na o b je d z o n y c h  k o r z e n i a c h  u s z k o d z o ­
nych z ie m io p ło d ó w ,  z n a j d o w a ły  s ię  g ę s to  
pona sad zan e ,  d r o b n e  ( j a k b y  m r ó w c z e ) ,  
ja jeczka .

S p r aw ia ją c  z ie m ię  p o d  z a s ie w y  o z im e ,  
w yoryw ano  t a k  w ie lk ą  i lo ś ć  p o d b r u z d o w -  
ca, że n ie ra z  s k ib a  aż  s ię  b ie la ła .

2 )  N a jw ięc e j  u s z k o d z o n e  z o s t a ł y  zb o ża  
na g r u n t a c h  r u m o s z o w a t y c h ,  z p o k ła d e m  
o p o c z y s to - w a p ie n n y m .  G r u n t a  p i a s z c z y ­
ste  z p o k ła d e m  g l in i a s ty m  m n ie j ,  albo 
wcale n ic  iiie u c i e r p i a ł y .

d )  S z k o d ę  g d z i e  n i e g d z i e  n ie  znać  b y ło  
aż do w y s y p a n ia  s ię  k ło s ó w ;  g d z ie  n i e ­
gdzie  zaś  n i s zc z a ło  t a k  r a p to w n ie ,  że  n ie  
p rz y s z ło  do  w y k s z t a ł c e n i a  s ię  z ia r n a .

— —
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Spostrzeżenia Środki
zaradcze

Uwagi

— — —

— — —

\ )  Owad ten p ie rw szy  raz tu  sp o s trze żo n o ;
n iszczy ł ty lk o  p lon y  pszeniczne.

3 ) P rzeszkadza ł g łów n ie  ro zw ija n iu  się źdźb ła , 
a choć k tó re  w k łos  s trz e liło , to  k ło s  nie w y ­
szedł ca łk iem  z pochw y, ty lk o  do p o ło w y.

3 ) Każde źdźb ło  uszkodzone m ia ło  od na jw yż ­
szego kolanka row ek c iągnący się do kłosa, za­
n ieczyszczony odchodam i robaczka ; p rz y  końcu 
lipca  robaczek b y ł ju ż  n ieżyw y, a z ia rnka  w  k ło ­
sie n iew ype łn ione , drobne , ro w ko w ate , żadnej 
w a rtośc i n ie mające.

—

• ~

• — _

1) Pszenice z w iosny w y s z ły  p iękne, od maja 
coraz ba rdz ie j n ik ły .

2 ) Połowa ro ś lin  b y ła  zjedzona w ko rzen iu , za 
najlżejszem do tkn ięc iem  można je  b y ło  w y ją ć ; 
inne nie ro z w in ę ły  k łosa , albo tak s łaby , że za­
ledwie parę z ia rn  w  nim  b y ło .

3 )  K lęska do tknę ła  na jba rdz ie j rum osze z wa­
piennym  p o k ła d e m ; g run ta  p iaszczyste  z p rz y ­
mieszką g lin y  albo n ic  nie u c ie rp ia ły , albo n ie ­
znacznie.

4 )  K o ło  B u s k a  uszkodzenie o b ja w iło  się 
w ten sposób, że słom a po cze rn ia ła ; k ło sy  w p ra ­
wdzie ro zw in ię te , ale w w iększe j części puste.

—

Co do n ie zm ia rk i i 

nie je s t  pew ien j 
O ddzia ł, a p r z y ­
toczona w „s p o ­
s trze żen iach " pod 
3 i 3 oko liczność 

naprowadza na j 
dom ysł,, że m ó g ł 

być  tam  obok 
„n ie z m ia rk i"  także 

podbruzdow iee .
J. G.

W  ziem i tw a rd e j. — —
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Spostrzeżenia Środki
zaradcze

Uwagi

1) Pojawił  s ię  w cze rw cu  w takiej i l o ś c i , .że 
na każdym k łosie  było  icli 3 do 3 sz tuk .

2)  Ż ar ło czn o ść  tak  w ie lk a ,  że 3 ch rząszczów  
w przec iągu  godziny  objadło  z jed n eg o  k łosa  
wszystkie m łode z ia rn a ,  w ydoby te  z gniazdeczek 
zapomocą pyszczków  i nóg.

3)  W  m iarę  do j rzew ającego  zboża us tępow ały  
z jednego ,  a obsiadały  d r u g i e ;  n a jp rzó d  żyto, 
następnie jęczm ień ,  a w końcu  pszen icę .

4 )  / j a d a ły  tylko m łode  ziarna ,  na p ó ł  w m le ­
czku —  tw ardn ie jące  zostawiały.

Niszczy w ysy p an y  k ł o s , k tó ry  po tem  p r z y ­
biera k sz ta ł t  szuw aru ,  nie  dający żadnego plonu.

S ło ta  ulewna, 
lub dłuższa,  

wypełn ia jąca  
nory ,  a po 
niej  m róz  

s ilny są j e ­
dynym 

ś rodk iem .

G r a d  z rządzi ł  
dotkliwe klęski 

w drug ie j  połowie 
c z e r w c a : 

w Kołbajowicaeh, 
w Czajkowicach, 
w P o b o r c a c h , 
w Koniuszkach  król  
w T ulig łow ach ,  
w Chłopach,  
w Kom arńic ,  
w L itew ce,  
w Rumnie.

Lud u p a d a  pod  
c ięża rem  tych  
klęsk .

K lęska  pojawiła  s ię :

1) na g ru n ta c h  suchych ,  nad b rzeżn y ch ,  w y ja­
łowionych ;

2)  na p szen icy  nie  wapnionej.

W czesne  zas iewy nie u leg ły  tej klęsce.

D otk l iw szą  k lęskę  

zrządz i ły  g r a d o ­

bicia.

Zestaw ił  i u ło ży ł  J .  G re l in g e r  -  Greliński .



W a r u n k i p r z y ję c ia  u c z n ió w  da  szk u ty  g o sp u d a r .  
s iw a  w ie j s k ie g o  w  O u b lan ae łi ,  

na rok 1870/71.
Stosow nie do przy ję tego  planu szkoły gospodarstw a w iejsk iego  w Du­

blanach, podaje się  niniejszeto do w iad om ości, że o t w a r c i e  k u r s ó w  na rok 
szkolny 1 870 /71 . w D ublanach n astąp i d n i a  5. w r z e ś n i a  1870 r.

N auki zostały  rozłożone na lat. 3, a m ian o w ic ie :
W  I. r o k u :  1. R olnic tw o. 2 . A natom ja i fizjologja zw ierzą t. 3. Chemja 

ogólna. 4. M atem atyka. 5. F izyka  i m eleorologja. G. M ineralogja i geologja. 
7. B otanika. 8. R ysunki linearne . 9. P ra c e  p rak ty czn e  w labo ra to rju m , w polu 
i  na  fo lw arku.

W  II. r o k u :  I. Ekonom ja w iejska. 2. R olnictw o. 3. Chów z w ie rz ą t do­
mowych. 4. Chemja ro ln icza . 5. F iz jo log ja  roślin  i ogrodnictw o. 6. M echanika 
s tosow ana. 7. M iernictw o i n iw elacja . 8. R ysunki lin ea rn e . 9. Rachunkowośó 
w ie jsk a. 10. P ra c e  p rak ty czn e  w  lab o ra to rju m , w polu i na  fo lw arku.

W  III. r o k u :  1. Ekonom ja w iejska (u rząd zen ie  i z a rz ąd  d óbr). 2. R ol­
nictw o. 3. Chów zw ie rzą t domowych. 4. Chemja analityczna . 5. Technologja 
chem iczna (gorzeln ic lw o, piw ow arstw o ild .) . 6. B udow nictw o w iejsk ie . 7. N a­
w odnianie i drenow anie . 8. L eśnictw o w  głów nych zarysach . 9. W ete ry n a rja  
w głów nych zary sach . 10. P ra c e  prak tyczne  w labo ra to rju m , w polu i na 
fo lw arku.

U czniow ie p rzy jęc i być mogą tylko na rok  I.
Chcący w stąpić do szkoły  g o sp odarstw a w iejskiego w D ublanach, m a:
1. P rz e s łać  najdalej do d n i a  13. s i e r p n i a  h. r .  p i s e m n e  podanie do 

D yrekcji szkoły w D ublanach ( f ranco,  poczta  L w ów ) i w  tem że w ykazać się :
a )  że  18. ro k  życia  ukończył, a  to m etryką lub w inny w iarogodny sposób;
h) św iadectw em  szko lnem , że n iższe  szkoły  re a ln e , lub n iższe  gimnazjum, 

lub też  inną w stopniu nauk ró w n a jącą  się  szko łę  z dobrym  postępem  
u kończy ł;

c) św iadectw em  m o ra ln o śc i;
d ) św iadectw em  zdrow ia polw ierdzonem  p rzez  le k a rz a  Zakładu.

2. O prócz tego pow inien kandydat poddać się  egzam inow i wstępnem u 
p rzy  k tórym  wym aganem  będzie :

а )  dok ładna znajom ość jęz y k a  po lsk iego , k tó rą  udow odni w ypracow aniem  
p isem nem ;

б) znajom ość a ry tm ety k i, geom etrji i f izy k i, o raz  h is to rji n a tu ra ln e j, a (o 
w z ak re s ie  w  niższem  gim nazjum  p rzy ję tym ;

c) znajom ość geografji ogólnej.
3. Po odebranem  zapew nien iu  p rz y ję c ia , pow inien kandydat złożyć p i­

sem ne zobow iązanie , w ystaw ione p rz ez  ro d z icó w , opiekunów  lub pro tek torów , 
z aręcza jące  re g u la rn ą  w ypłatę n a leży to śc i Z akładow i od uczn ia  przypadających .

O d  w a r u n k u  p o d  1. a )  i 2. o k r e ś l o n e g o  u w o l n i e n i  s ą  c i ,  k t ó ­
r z y  w y ż s z e  r e a l n e  l u b  w y ż s z e  g i m n a z j u m  z d o b r y m  p o s t ę p e m  
u k o ń c z y l i ,  z a ś  o d  w a r u n k u  p o d  1. ó) o k r e ś l o n e g o ,  u w o l n i e n i  
b y ć  m o g ą  k a n d y d a c i ,  k t ó r z y  s i ę  w y k a ż ą  d o b r e  mi  ś w i a d e c t w a m i  
k i l k o l e t n i e j  s ł u ż b y  l u b  p r a k t y k i  g o s p o d a r s k i e j .

Poniew aż zaś lic zb a  uczniów , k tó rzy  do szkoły  gosp . w ie jsk . przy jęci 
być mogą, je s t  pom ieszczeniem  o g ran iczo n ą , p rzy ję tem i będą ci ty lk o , k tó rzy  
p rzy  egzam inie w stępnym  n a jle p szy  pom iędzy zdającym i postęp  otrzym ają.

D zień  egzam inów  w stępnych  d la  w szystk ich  kandydatów  w yznacza się 
na  5 . w rześn ia  b . r .



O p ła ty  s ą  n a s tę p u ją c e :
a )  O p ła ta  z a  n a u k ę  ( ta k s a  sz k o ln a )  w y n o s i:  z a  ro k  I. oO z ł r . ;  za  ro k  11.

25  z ł r . ;  z a  ro k  III. 5 z ł r .  w . a . ;
b) o p ła ta  z a  p o m ie sz k a n ie , o p a ł i św ia tło  w y n o si c o ro c z n ie  50  z ł r .  w . a.,
c )  o p ła ta  za  s tó ł d la  w s z y s tk ic h  u czn ió w  je d n a k a ,  a m ian o w ic ie , z a  ś n ia ­

d an ie , o b ja d  i w ie c z e rz ę  w r a z  z p ra n ie m  b ie lizn y  i u s łu g ą  21 z ł r .  w . a. 
m ie s ię c z n ie . — D la u c z n ió w  n ie ja d a ją c y c h  w ie c z e rz y  o p ła ta  ta  w y n o s i 

15 z ł r .  50 c t. w . a. m ie s ię c z n ie .
S to so w n ie  do cen  w ik tu a łó w  m oże p o w y ższa  o p ła ta  u le d z  zm ian ie .
O p ła ty  za  n a u k ę  i p o m iesz k an ie  pod 3. « )  i b)  w y sz c z e g ó ln io n e , w in n y  

być  p ó łro c z n ie  z  g ó ry  do k asy  D y re k c ji  sz k o ły  g o sp . w ie jsk . w  D u b la n a c h  
s k ła d a n e , a  to :  po p rz y ję c iu  u c z n ia  z a r a z  n a  w s tę p ie ,  n a s tę p n ie  z a s  n a  dn i 
d z ie s ię ć  p rz e d  k a ż d e m  n ow em  p ó łro czem . —  O p ła ty  te  p ó łro c z n e  p o z o s ta ją  
w ła sn o śc ią  szk o ły , ch o c iażb y  u c z e ń  ty lk o  p r z e z  k ilk a  d n i teg o ż  p ó łro c z a  w  Z a ­

k ła d z ie  z o s ta w a ł. ,
O p ła ta  z a  s tó ł ,  p r a n ie  i u s łu g ę  pod 3. c) w y s z c z e g ó ln io n a , w in n a  być

sk ła d a n a  do k a s y  D y ro k c ji k w a r ta ln ie  z  g ó ry , a  to :  O p ła ta  z a  p ie rw sz y  k w a r ­
ta ł p rz y  ro k u  I  p rz y ję c ia  u c z n ia  do Z a k ła d u ,  z a ś  d a ls z e  o p ła ty  k w a r ta ln e  na  

dw a ty g o d n ie  p rz e d  k ażd y m  now ym  k w a r ta łe m . •_
O p ró cz  o p ła t p o w y ż s z y c h , z ło ż y  u c z e ń  p rz y  w s tę p ie  do Z a k ła d u  ja k o  

rę k o jm ię  po w y s tą p ie n iu  z Z a k ła d u  z w ró c ić  s ię  m a ją c ą  k w o tę  5 z ł r .  w . a., 
k tó ra  s łu ż y ć  m a z a  w y n a g ro d z e n ie  n a  p rz y p a d e k  sz k ó d  p o czy n io n y ch  w  s p r z ę ­

ta c h  z a k ła d o w y c h
W s z y s tk ie  o p ła ty  sk ła d a n e  b y ć  m a ją  do k a sy  z a k ła d o w e j n a  r ę c e  D y ­

r e k c j i ,  -  W  r a z ie  n ie z a p ła c e n ia  o p ła t  Z a k ła d o w i n a le ż ą c y c h  , w  te rm in a c h  
p o w y ż e j w sk a z a n y c h , b ę d z ie  u c z e ń  n a ty c h m ia s t z  Z a k ła d u  w y d a lo n y .

W y d a tk i  n a  k s ią ż k i ,  m a te r ja ły  p iśm ie n n e  i ry s u n k o w e  o b o w ią z a n i s ą  
u c z n io w ie  sa m i p o n o sić . P om oc le k a r s k ą  w  r a z ie  p o trz e b y  o trz y m a  u c z e ń  b e z ­
p ła tn ie ,  w y d a tk i je d n a k  n a  a p te k ę  o p ęd z i k o sz tem  w łasn y m . '

K a ż d y  u c z e ń  m a s ię  p o d d ać  b e z w a ru n k o w o  p rz e p iso ip  i  p raw id ło m  
w  S z k o le  g o sp . w ie jsk . zap ro w ad zo n y m  —  p o d  k a r ą  w  ty c h ż e  p r z e p i s a c h  w y ­

sz c z e g ó ln io n ą . .
K ażd y  w s tę p u ją c y  do Z a k ła d u  u c z e ń ,  w in ie n  p r z y w ie ś ć  z  so b ą  p o śc ie l

i  b ie liz n e  ( a  to n a jm n ie j k o sz u l 9, rę c z n ik ó w  6, c h u s te k  do n o sa  G, s z k a rp e te k  
6 p a r , p r z e ś c ie r a d e ł  4, p o sz e w e k  4 ) . -  Ł ó ż k o  i  s z a fk ę  d o s ta n ie  u c z e ń  w - Z a ­

k ła d z ie  za  u m ia rk o w a n ą  cen ę .
Z a w ia d a m ia  s ię  o ra z , iż  z  k o ń cem  b ie ż ń c e g o  ro k u  sz k o ln eg o  n a s tę p u ją c e

s ty p e n d ja  o p ró żn io n e  b ę d ą :
« )  S ty p . fund . śp . M a c ią g a  n a  . . . . . . . .  300 i 200 z ł r .
i \  _ W . K rz e c z u n o w ic z a  n a ..............................  200  „

’  ” ”  ”  140
c ) „  „ »   140 ”
d)  „ n h r .  G o łu ch o w sk ieg o  „ ...............................  200  .  ,,
e )  „ „  śp . Ż u ra k o w sk ic g o  „ ....................................... 175 „
^  „ „ „  W ię c ła w s k ie g o  „ ....................................... 150 „
g)  s ty p e n d ja  z  fu n d u sz u  k ra jo w e g o  p o ....................  200  i  100 „ w . a .
O s ty p e n d ja  u b ie g a ć  eię m ogą ty lk o  u c z n io w ie  z n a jd u ją c y  s ię  w  Z a k ła ­

d z ie  , po odbytym  p ie rw sz y m  k u rs ie  z  dobrym  p o stę p em .
Z  D yrekcji S zko ły  gospodarstwa wiejskiego.

W  D u b la n a c h , d n ia  15. l ip c a  1870. r .
Z . S tr u s ie w ic z .
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K u t e , p rzez  c. k. u rząd eym eutn iezy  w e W ie d n iu  zbad ane  i ostemplowane

W agi riecyinalnc
czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałoSci z jednej , a dokładności z dru­

giej strony (z ośmioletnią g w a ran c ją ) , 
unoszące ciężaru 1 2 2 8 10 115 20. 2d .'10 * 40 150 cetnarów

po cenie 18 21 2S 3d 45 dd 70 80 90 100 110 złr .  w. a.
Do tego należące ciężarki za bardzo niską cenę.
Następnie kute, wypróbowane W agi na bydło do ważenia wołów, świń, krów, bara-

nów, cieląt i mniejszych obładowanych wozów etc. etc. (z  10-letnia gwarancja)
unoszące ciężaru 15 20 25 30 40 50 cetnarów ‘

po cenie 150 170 200 2,10 250 300 złr. w. a. z żelaznemi poręczami i ciężar­
kami opatrzone. Bez poręczy, każda waga z ciężarkami 50 złr. a z drewnianomi porę­
czami o 35 złr. taniej.  ‘

W a g i  p o m o s t o w e  ku te ,  przez c. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i 
ostęplowane (z  10-letnią gwarancją) do ważenia wozów naładowanych lub frachtowych, 
jednej lub więcej sztuk b y d ła ,
unoszące ciężaru 50 60 70 80 100 120 150 200 300 500 cetnarów

po cenie 350 400 450 500 550 600 650 750 900 1200 złr .  w. a.
Wypróbowane W agi balansowe (z  5-letnią gwarancją) dla każdego użytku, celu 

i przedsiębiorstwa niezbędnie potrzebne , a wykończono z dokładnością techniczno -  me­
chaniczną, nieprzewyższone co do wykwintnego urządzenia, ścisłości i wrażliwości • 
unoszące ciężaru 80 70 60 50 40 30 20 10 3 2 1 funt

po cenie 30 27 50 25 22 20 IS IS t ! 7..50 6 5 złr.  w. a.
Szalki do odejmowania dostarczamy dla każdego handlu odpowiednio celowi, a 

przytem według wszelkich danych wskazówek. —  Wagi balansowe markują minimum 
V32 łuta.

Prócz ,tych wag sporządza i ma na składzie rozmaitego nazwania i cię­
żaru w najlepszym gatunku i po cenach bardzo przystępnych. — Ilustrowane cenniki 
przesyła g ra tis  i fra n co . — Mniejsze zamówienia wykonują się bezzwłocznie po prze­
sianiu pieniędzy lub za pobraniem poeztowem, zaś większe stosownie do umowy.


